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1).

CZĘŚĆ rnZ Ę I>O WA.

N a j j a ś n i e j s z y  Pan, zgodnie z wnioskiem Na­
miestnika Królestwa, Najmiłościwiej dozwolić ra­
czył zesłanemu po pozbawieniu wszelkich praw 
stanu do Syberji, obecnie znajdującemu się na o- 
siedleniu w gubernji T om skiej, przestępcy polity­
cznemu rodem z gubernji Lubelskiej, Antoniemu 
Sufczyńskiem u, powrócić do Królestwa Polskiego, 
z pozostawieniem mu praw ułaskawionym przestęp­
com politycznym udzielonych na mocy Najwyż­
szego Ukazu z d. 17 (2 9 ) Kwietnia 1857 roku.

Z woli Je<m> C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e ­

g o  K s i ę c i a  Namiestnika, do rewizji więzień i za­
projektowania ich reformy, ustanowiony został 
przy Dyrektorze Głównym Komisji Rządowej Spraw 
Wewnętrznych Komitet, do którego na wniosek N a­
czelnika Rządu Cywilnego, powołani zostali: p. o. 
Prezesa Dyrekcji Głównej Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego K retkow ski, Referendarz Stanu  
w- Radzie Stanu Bierzyiiski, Członek Rady Miej­
skiej Miasta Warszawy Cr nys i wyznaczony przez 
J eg o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  Pułkownik Amosow. 
Tenże Dyrektor Główny upoważniony został do 
przyzywania, według swego uznania, do tegoż ko­
mitetu innych jeszcze osób, potrzebne specjalue lub 
techniczne wiadomości posiadających.

22. Uiszczania dymisjonowanym ranionym woj­
skowym niższych stopni pensij z Kapitału Inwali­
dów Królestwa.

23 . Pretensij dymisjonowanych wojskowych 
niższych stopni do różnych osób.

24. Sprawdzenia miejsca pobytu oddanych do 
Kantonistów.

25. Prośby w przedmiotach nieodnoszących się 
do Sztabu Głównego lej Arm i, jako to: co do po­
świadczeń osobom wojskowym dokumentów, —  co  
do umorzenia defektów regulowanych do Komend 
Wojskowych z powodu zapotrzebowania drzewa, 
świec, słomy i podwód nad ilość oznaczoną, i t. p.

26 . Sprawdzenia miejsca zostawania na służbie 
osób oddanych do wojska.

27. Pochodzenia rekrutów.
28. Sprawdzenia wejścia do służby oddanych 

do wojska.
29 . Uwolnienia ich ze służby z powodu niefor­

malnego oddania do wojska.
30. Prośby o uwolnienie od służby, z przedsta­

wieniem zastępcy.
31. Przedmioty dotyczące pretensij oddanych do 

wojska i ich rodzin.
32. W ysyłanie żon rekrutów do mężów.

D o Komisji Rządowej Spraw iedliw ości.
33. Prośby o uwolnienie z więzień aresztan-

tów. .
34 . W przedmiocie odzyskania należności od

dłużników. _
35. O pomoc w dochodzeniu spadków i w innych

* Do Komisji Rządowej Przychodów i  Skarbu.
36. Przedmioty dotyczące wydzierżawiania grun­

tów Skarbowych.
37. Korespondencje co do biletów loterij zagra­

n ic z n y c h  w Warszawie skonfiskowanych.

Rada Administracyjna przywodząc do skutku de­
cyzję JKG0 C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  
K s i ę c i a  Namiestnika, wskazującą porządek zała­
twiania interesów należących dotąd do atrybucij 
Kancelarji Namiestnika, od 20 Lipca (1 Sierpnia) 
r. b. zwinąć się mającej, w wykonaniu art. 4 Naj­
wyższego Ukazu z d. 27 Maja (8 Czerwca) t. r. po­
stanowiła: podać do wiadomości osób interesowa­
nych, że repartycja interesów, dotąd przez Kance­
larię'Namiestnika załatwianych, pomiędzy Władze 
właściwe, uskutecznioną została w sposób nastę- 

pujący:
Do K ancelarji Przybocznej J e g o  C e s a r s k i e j  

W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Namiestnika.
1 Przedmioty dotyczące pozwoleń ułaskawio­

nym wychodźcom i przestępcom politycznym wej­
ścia do służby Rządowej.

2. Pozwoleń na przyjazd do Królestwa cudzo­
ziemcom. za paszportami w Misjach Cesarsko-Ro- 
syjskich niewizowanemi.

Do Kancelarji Dyplomatycznej.
3. Korespondencje z Rzymem w sprawach mał­

żeńskich.
Do Kancelarji N amiestnika.

4. Korespondencje co do wsparć i stypendjów  
szkolnych z funduszów Namiestnika.

Do R ady Adm inistracyjnej.
5. Korespondencie co do dziel ofiarowanych 

N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  i Namiestnikowi.
6 Poświadczenia podpisów Dyrektorów Głów- 

wnt ch w Komisjach Rządowych na dokumentach 
różnym Władzom Cesarstwa przesyłanych.

7.' Korespondeucje co do pozwoleń na wydawa­
nie różnych pism perjodycznych. -

8 Co do uiszczania ze Skarbu Królestwa na
rachunek Skarbu C e s a r s t w a  pensij dymisjonowa­
nym Oficerom i wojskowym niższych stopni.

9. Co do pomocy prawnej w sprawach dymisjo- 
nowainch wojskowych niższych stopni i ich rodzin.

Do Sztaba wojsk w Królestwie ko asystu jących .
10. Korespondencje w przedmiocie potrąceń 

na rzecz Kasy Emerytalnej z uposażeń przez Ofi­
cerów z funduszów Królestwa pobieranych.

11 . Co do zaliczania dymisjonowanych niższych 
stopni do Komend Inwalidnych na koszt Rządu.

12 Co do pomieszczania dymisjonowanych woj­
skowych, w podeszłym wieku będących, w Alumna­
cie Tykociń-kim i w Zakładzie Wolboiskim.

13. Co do uiszczania dzieciom żołnier 
wsparcia pieniężnego ze Skarbu, w miejsce pro­
wiantu.

14. Co do pretensij różnych osób do wojsko­
wych, niewchodzących w sUad Armjj j.gj.

15. Co do przyjmowania ochotników do służby
woj-kowej.

16. Przedmio y otyczące wręczeń pozwów i 
wyroków Sądowy c i  osobom p0d Zarządem Woj­
skowym zostający m.

Do K o m iy i R a d o w e j " Uf na,i R elig ijnych
i Oświecenia I  ubhcznego.

17. Korespondencje dotyczące pomieszczenia 
małoletniej szlachty Królestwa " J a s a c h  kade 
tów i w innych wojenno-naukowych Zakładach Ce­
sarstwa.

Do K om isji R ządowej Spraw  W ew n^rznych.

tutejszych poddanych z zagram ... Ya,

l^ .61 Przyjmowania różnych osób do Zakładów

20. W ysyłania do rodzin dymisjonowanych woj­
skowych. . . .

21. W yznaczania dymisjonowanym "°JS 
niższych stopni, rodem z Królestwa będącym,'"SP
cia  10 kopiejkowego.

Prezes Rady głównej opiekuńczej zakładów do­
broczynnych podaje do wiadomości, że podział su­
my rs. 3 ,000 , wyznaczonej na wsparcia ubogich 
mieszkańców miasta stołecznego Warszawy, przez 
J k g o  C e s a r s k ą  W y s o k o ś ć  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  

Namiestnika Królestwa, z powodu odbycia chrztu
świętego J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o

K s i ę c i a  W a c ł a w a ,  dopełnionym już został po­
między ubogich, stosownie do przedstawień opieku­
nów cyrkułowych warszawskiego towarzystwa do­
broczynności, oraz na skutek podań o udzielenie 
wsparcia wniesionych-

Po odbiór przyznanych wsparć ubodzy zgłosić 
się winni do właściwych opiekunów cyrkułowych.—  
Tajny Radca haszczyński.

podwórza na ulicę Elektoralną, został ujęty 
przez stróża Banku Franciszka Koszanow- 
skiego i przez niższych stopni Niżegorodzkie- 
go pułku piechoty, przy pomocy stangreta 
Margrabiego Jana W ścisłow skiego i woźnego 
Kom isji Skarbu Bajgera, który tego dnia był 
deżurnym przy Margrabi i towarzyszy! mu do 
Komisji Skarbu.

Następnie zawezwani zostali do Komisji 
śledczej na świadków, ci którzy ujęli prze­
stępcę: stróż z gmachu Banku Polskiego, 
Franciszek K oszanowski, w ieku lat 44, niż- 
sze stopnie Niżegorodzkiego pułku piechoty: 
geźrejter Kuźnia syn Jana Prazdnikow, wieku  
lat 27, szeregowi: Jan syn Stefana Antonow, 
wieku lat 23 i F ilip  syn D enisa Sziriajew. 
wieku lat 55, stangret Margrabiego W ielo­
polskiego Jan W ścisłow ski, w ieku lat 42, 
woźny Komisji Skarbu Antoni Bajger, w ie­
ku lat 54, stróż drukarni Komisji Skarbu Mi­
chał K ozłow ski, wieku lat 28, i przekupka 
wiktuałów w sieni Komisji Skarbu, Józefa 
W osiakow a wieku lat 47; a na zapytania K o­
misji śledczej, niższe stopnie bez składania 
przysięgi, a reszta osób pod przysięgą zeznały:

W ścisłowski: że 26 Lipca (7-go Sierpnia)
0 godzinie 2 ‘/2 po południu, podwiózłszy w o- 
twartym powozie Margrabiego W ielopolskie­
go do przedsionka K om isji Rządowej Skarbu, 
dostrzegł stojących w tym  przedsionku pięć 
nieznanych mu osób. Skoro Margrabia w y­
siadł z powozu, zeznający nie zdołał jeszcze 
odjechać od przedsionku, kiedy usłyszał gło­
śne wołanie Margrabiego, a zaraz potem w y­
strzał; obróciwszy się, zobaczył wybiegąjącego 
z przedsionku człowieka, który zwróciwszy się, 
znów w ystrzelił ku przedsionkowi z trzyma­
nego w ręku rewolweru i zaraz pobiegł na 
lewo, koło powozu, na drugie podwórze ku 
Bankowi. Zeznający nie będąc w stanie po­
zostawić bez dozoru gorących koni, ruszył 
galopem z powozem za uciekającym, wołając 
żeby go łapano. Tymczasem złoczyńca prze­
biegłszy przez trzy podwórza Banku, został 
na jego wołanie ujęty w- bramie idącej na 
Elektoralną ulicę, przez stróża, żołnierzy
1 woźnego.

Bajger zeznał: że towarzysząc w wyżej w y­
mienionym  dniu, jako deżurny woźny, Margra­
biemu W ielopolskiem u, skoro Margrabia w y­
siadłszy z powozu przy Komisji Skarbu wcho­
dził na schody, wr przedsionku tejże Komisji 
zeznający idąc za Margrabią z paltotem je ­
go na ręku, dostrzegł stojących w przedsion­
ku na lewo, kilku nieznanych mu urzędników

skim

Sprawa w Sądzie polowym wojennym 
przeciwko politycznemu przestępcy 

L u d w i k o w i  l l y l l .

D nia 26 Lipca (7 Sierpnia) o godzinie 4-ej 
po południu, Policja odstawiła do Cytadeli 
Aleksandrowskiej, przyaresztowanego za za­
mach tegoż dnia dokonany wystrzałami z re­
wolweru, na życie Naczelnika Rządu C yw il­
nego w Królestwie Dolskiem  Hrabiego W ie­
lopolskiego, Margrabiego Gonz-aga-Myszkow- 
slciego, człowieka mianującego się Ludw i­
kiem Ryllem, wraz z odebranym mu rewol­
werem.

Zaraz po odstawieniu tego człowieka do 
Cytadeli, okazały się na nim  m ocne sym pto­
my choroby, które pozbawiły go czucia i pa­
mięci, do tego stopnia, że nawet życie jego  
bvło w w ielkiem  niebezpieczeństwie, i dla te­
go zupełnie niepodobna było przystąpić na­
tenczas do badania go. Sym ptom y te, według 
opinji wezwanego dla udzielenia mu pomocy 
lekarskiej G łównego Doktora Aleksandrow­
skiego Szpitala W ojskowego W ołoduckiego, 
były  następstwem pijaństwa i wielkiego prze- 
lękuionia, a w skutku przedsięwziętych przez 
niego środków, stan chorego został ulżony, 
poczem odesłano go na leczenie do szpitala.

Komisja śledcza, przystąpiwszy zaraz do 
prowadzenia śledztwa co do tego wypadku, 
obejrzała odebrany od przestępcy rewolwer, 
który okazał się o pięciu strzałach, z napisem  
na lufie „Imperiale patent revolver” bez ozna­
czenia nazwiska majstra i miejsca gdzie był wy­
robiony; znaleziono w nim jeszcze trzy naboje, 
z zalożonemi na braudrurkach pistonami; po­
zostało zaś dwa naboje, jak to wyraźnie da­
wało się spostrzegać z świeżego w lufie okop- 
icnia prochem, niedawno były wystrzelone.

Na proźbę Komisji śledczej, Naczelnik Rzą­
du Cywilnego w Królestwie Polskiem  Mar­
grabia W ielopolski, zawiadomił ją, że 26 L i­
pca (7 Sierpnia), we czwartek, o godzinie 2%  
po południu, kiedy wchodził do Komisji Rzą­
dowej Przychodów i Skarbu, ponieważ ten 
dzień w tygodniu wyznaczony był jako stały  
na sesje Komisji Skarbu na których bywał 
obecnym, w sieni na dole Komisji spostrzegł 
młodego człowieka ubranego w paletot, który 
wvm ierzvl do piersi Margrabiego z rew olw e­
ru jaki miał w ręku. Margrabia W ielopolski, 
chcąc rozbroić tego człowieka za pomocą 
znajdującej się w jego ręku laski zwrócił się 
ku niemu; lecz ten spuściwszy rękę, z pistole­
tem bez dania wystrzału, w ybiegł na podwó­
rze. Postępując za nim kilka krokow, Margra­
bia wskazał na niego swą łaską, i ,zaw“la* 
by schwytano złoczyńcę, który uciekając, o 
wracał się, w ty ł i mierzył do Margrabiego 
z pistoletu. W idząc, że ten młody człowiek 
był już daleko, Margrabia powrócił nazad 
i kiedy znów wstępował na schody prowa­
dzące do Komisji Skarbu, usłyszał z tyłu za 
sobą dwa w ystrzały jeden po drugim, które 
zresztą żadnego obrażenia Margrabiemu nie

. zobaczył żo Margrabia z wróciwszy się w bok 
zamierzył się laską na stojącego po lewej stro­
nie od Margrabiego na dwa kroki, jakiegoś 
człowieka, który wybiegłszy z przedsionka 
w ystrzelił do Margrabiego z trzymanego vy rę­
ku rewolweru, a potem odskoczywszy jesz­
cze na krok, wystrzelił raz drugi, tak, że 
kulaprzeleciałakoło głow y zeznającego. P ier­
wsza kula trafiła w stojącą w przedsionku 
szafę, a druga w gzems, nie uczyniwszy Mar­
grabiemu żadnego obrażenia. Potem  złoczyń­
ca pobiegł na przyległe podwórza ku Banko­
wi, a zanim puścił się w pogoń zeznający, wo­
łając: „ łapaj, łapaj ” i staugret Margrabiego 
z powozem. Zobaczywszy to, stróż czy woźny 
drukarni Komisji Skarbu Michał K ozłowski, 
także puścił się w pogoń za uciekającym  
na podwórze Bauku ku odwachowi; zeznają­
cy zaś, niemając już siły  do dalszego ścigania 
powrócił nazad. Złoczyńca został ujęty przez 
nieznanego zeznającemu stróża Banku. W szy­
stko co się. stało mogła widzieć przekupka 
wiktuałów w przedsionku Komisji Skarbu, 
W osiakowa.

Kozłowski zeznał: że znajdując się w dru­
karni K om isji Skarbu usłyszał wystrzał i wy­
biegłszy na podwórze, spostrzegł na podwórzu 
Banku,nieznanego człowieka uciekającego z re­
wolwerem w ręku.Zezuający puścił się w pogoń 
za uciekającym w  zamiarze schwytania go, 
lecz ten ostatni odwróciwszy się zmierzył do 
niego z rewolweru; kiedy zaś K ozłow ski uchy­
lił się na bok od rewolweru i zatrzymał się 
na chwilę, uciekający korzystając z togo, 
zaraz zaczął dalej uciekać, a ścigany znów  
przez zeznającego, na podwórzu Bauku znów  
zm ierzył do niego z pistoletu; naltoniec w bra­
mie prowadzącej z podwórza Banku na ulicę 
Elektoralną, został ujęty przez stróża Ban­
ku Franciszka i przybiegłyck na wołanie 
zeznającego wartujących na odwachu żoł­
nierzy. K toby zaś m ógł dawać pomoc zło­
czyńcy na podwórzu K om isji Skarbu do speł­
nienia przestępstwa lub ucieczki, zeznający 
nie widział; na nikogo podejrzenia co do te­
go mieć nie może. , .

Gofrejter Prazdnikow zeznał: żo w dniu 26  
Lipca (7 Sierpnia) około godziny trzeciej po 
południu, będąc na warcie w wewnętrznym  
podwórzu gmachu Banku, zeznający siedział 
na ławce za platformą i usłyszał dwa, jeden po 
drugim, wystrzały na trzecim wewnętrznym  
podwórzu Banku i zaraz zobaczył uciekające­
go z tego podwórza na podwórze na którym  
znajdował się zeznający, nieznanego człow ie­
ka, który w biegu starał się zamknąć bramę 
rozdzielającą to podwórza jedno od drugiego, 
a usłyszawszy za nim wołania „łapaj, trzy­
maj,” rzucił się żeby go schwytać; lecz ten  
wyjąwszy z pod poły paletota, znajdujący się 
przy nim rewolwer, w ym ierzył do niego pro­
sto do piersi. Nie mając przy sobie żadnej bro­
ni, ponieważ karabin swój zeznający pozosta­
w ił na koziołku na platformie, nie mógł zaraz 
ująć uciekającego i uchyliwszy się na bok od 
pistoletu, zawołał na wartujących żołnierzy 
żeby przybiegli do niego na pomoc z kai abi- 
nami. Na te wezwanie przybiegli z wartują­
cych dwóch szeregowych: Jan Antonow i F i­
lip Sziriajew, a tymczasem ścigany człowiek
„ „ y  Banku,

skiego, lecz w bramie prowadzącej z trzeciego 1 wychodzącej na ulicę Elektoralną, broniąc się

uczyniły. Złoczyńca, zamierzając potem U- w . . . - - . . - T, ,
ciec, w ybiegł przez podwórze Banku P ol- wbiegLjuż d o ^ s ta tm e j ,^ e ie j  bramy Banku,

od pogoni zeznającego rewolwerem; lecz kie­
dy chciał zamknąć za sobą i tę bramę żeby 
utrudnić pogoń za sobą, stojący w tej bramie 
stróż, schw ytał go z tyłu za ręce i ujął go 
przy pom ocy zeznającego. Zaraz też podbie­
gli dwaj wyżej wspomnieni szeregowi, A nto­
now i Sziriajew z karabinami i pomogli ode­
brać od ujętego człowieka rewolwer. N aten­
czas odprowadzili go na odwach i oddali de- 
żurnemu na warcie oficerowi. P o  obejrzeniu 
przez nich wspomuionego rewolweru, zoba­
czyli że dwa naboje były  z niego wystrzelone, 
a pozostałe trzy naboje były  gotowe do w y­
strzału z nałożonemi na brandrurki pistoua- 
mi.

Szeregowa Antonow i Sziriajew, równie jak  
i stróż K oszanowski zeznali w szystko zgodnie 
z zeznaniem Getrejtera Prazdnikowa, z tym  
dodatkiem, że Sziriajewr przy ujęciu złoczyńcy  
wyrwał mu z rąk rewolwer, a Koszanowski 
że kiedy schw ycił uciekającego przestępcę za 
ręce, ten ostatni wyrywając się, zam ierzył do 
niego strzelić.

Przekupka W osiakowa zeznała, że jakkol­
wiek znajdowała się podczas wypadku pod 
filarami Komisji Skarbu, gdzie sprzedawała 
wiktuały, i słyszała dwa wystrzały, będąc ato­
li oddzieloną od schodów wielkiem i stojącemi 
tam szafami, nie widziała ani tego człowieka, 
który strzelał, ani innych znajdujących się 
tam osób.

Następnie,skutkiem  poświadczenia‘Lekarza  
Naczelnego Szpitala W ojennego, że stan zdro­
wia Ludwika R ylla dozwala pociągać go do 
krótkich badań w samym szpitalu, Komisja 
śledcza przystąpiła do badań, nie obcią­
żając go długiemi posiedzeniami, pod dozo­
rem lekarza Naczelnego.

Przy tern przestępca zeznał:
Że  nazywa się L udw ik R yli, ma lat 19, że 

jest katolikiem, bezżennym, urodził się w  
Gubernji W arszawskiej, we w si Brzezinach, z 
ojca F ilipa R ylla  lutownika, że pochodzi ze 
stanu szlacheckiego, w którym  atoli przez 
Heroldję zatwierdzonym nie został, z rzemio­
sła jest uczniem litograficznym, w  ostatnich 
czasach praco wał u litografa Zygm unta W roń- 
skiego, m ieszkał przy ulicy Ogrodow'ej, w  do­
mu pod Nr. 1309, w  mieszkaniu szewca 
Stanisławskiego. Pobiei-ał w ychow anie w Po- 
znaniu, kosztom hrabiego G utakow skiego, 
który tam m ieszkał. Po ukończeniu nauk w 
klasie piątej Poznańskiego Gimnazjum Rcal- 

I nego, na skutek życzenia lir. Gutakowskiego  
począł uczyć się sztuki litograficznej tamże w 
Poznaniu, a trzy lata temu przybył tu do 
W arszawy, dla dalszego w tej sztuce kształ­
cenia się. Po przyjeździe do W arszawy, zo­
stawał czas długi bez zatrudnienia, a następ­
nie przechodząc od jednego litografa do dru­
giego wpadał kilka razy w ostatnią biedę, za­
chorował na słabość syfilistyczną i w yleczyw ­
szy się, zmuszony został do sprzedania swej 
odzieży; przez niejaki zaś czas, nie mając co­
dziennego chleba, pracował u kowala, które­
go nazwiska nie pamięta. Ojciec jego F ilip  
R yli był lutow nikiem  w fabryce Ew ausa  
i przed czterma laty znikł z W arszawy, lecz 
dla jakich powodów, oraz gdzie się obecnie 
znajduje, nie w ie. Matka zaś jego Barbara 
R yli mieszka w W arszawie, w  klasztorze P P . 
Sakramentek, gdzie ma od klasztoru utrzy­
manie. Ma braci: Ambrożego lat 24, Antonie­
go lat 16, oraz siostrę Franciszkę, lecz nie ży­
je z niini w zgodzio. Pomimo pomocy jaką  
niósł mu hr. G utakowski, który płacił za 
jego mieszkanie przez sw ych plenipotentów, 
jakim jest obecnie w łaściciel domu w W ar­
szawie Franciszek Piętka, który sprawiał 
mu kilka razy odzież i oprócz tego dawał ma 
od 12-tu do 15-tu rs. na miesiąc, czuł zawsze 
brak pieniędzy, zwłaszcza w  ostatnich cza­
sach, gdy hr. G utakowski, niezadowolony z 
doszłych do niego wiadomości o złem jego 
prowadzeniu się, zaprzestał go wspierać.

Przyznając się dobrowolnie, że m iał zamiar 
zabić Margrabiego W ielopolskiego i że 26-go  
Lipca (7-go Sierpnia ) strzelił do niego dwa 
razy z rewolweru, R y li zeznał co następuje:

Pracując poprzednio w litografji F lecka. 
poznał tani przychodzącego z księgarni Frie- 
dlejna, z rachunkami pomiędzy litograłją a 
księgarnią, subjekta Stanisława, z nazwiska  
mu uieznanego. W e dwa tygodnie po w y­
padku zaszłym 21 Czerwca (3 Lipca), kiedy  
R yli pracował już w litografji Zygmunta 
W rońskiego, wracając do domu z kolacji, spo­
tkał na ulicy Senatorskiej, koło Ratusza, wyż 
wspomnionego Stanisława, który zaprosiwszy 
go do cukierni, częstował herbatą i rozpyty­
wał szczegółowo o jego położeniu. Kiedy 
R yli przyznał się przed nim ze swą biedą, 
m ów iąc , że poszedłby chętnie do wojska, 
żeby mieć wyżywienie i że gotów jest do ja- 
kiegobądź głupstwa byle tylko zostać aresz- 
towTanym, Stanisław , zrobiwszy mu nadzieję, 
żo może być, iż los jego wkrótce polepszy 
się, nie wdając się w dalsze objaśnienia, roz­
stał się z nim. Stanisław' ten może mieć o- 
k oło22 lat, jest wzrostu niew ielkiego, włosów  
czarnych, bez brody, w ąsów  i faworytów, o- 
czu ciemnych, twarzy szczupłej i przeciągłej, 
ubrany był w  palto szaraczkowe; szczegól­
nych oznak R y li w nim  nie dostrzegł; jedy­
nie nadzwyczajna bystrość oczu, która budzi­
ła w' R yllu  pomimowolne podejrzenie, ścią­
gała na niego uwagę. Następnej niedzieli 
Stanisław, spotkawszy zuow u Rylla na ulicy, 
zaprosił go do foksalu, gdzie przyrzekł czekać 
na niego, udawszy się. tam poprzednio sam. 
Tym razem Stanisław  był w zielonych oku­
larach. Przyszedłszy na foksal, R y li obaczył 
tam Stanisław a w towarzystwie dwóch nie­
znanych mu m ężc zy zn , z których jeden mógł 
mieć lat 22, miał długie czarne w łosy, był 
dość słusznego wzrostu, miał na sobie tużu- 
rek bronzowy i spodnie czarne; R yli dostrzegł

w  nim, jako szczególną oznakę, że podczas, 
rozmowy trzęsły mu się silnie ręce. N azyw a­
no go Feliksem . D rugi miał la t  przeszło 30 
był dość pełnej tuszy, wzrostu wysokiego, 
w łosów  czarnych, m iał duże czarne wąsy, na 
twarzy jego malowała się spokojność, lecz 
wr oczach spostrzegać się dawał surowy w y­
raz; ubrany był również w tużurek koloru  
bronzowego, spodnio czarne i czapkę niebie­
ską zw'yklego kroju. W ogrodzie na foksalu  
osoby te częstował}' go piwem, które same 
piły bardzo umiarkowanie. Tym czasem  ten 
którego nazywTano Feliksem , począł m ówić
0 polityce, zapewniając, że wybuchnie tu 
wkrótce powstanie, że do tego porobione już 
zostały w szystkie przygotowania, że dokona- 
nem to zostanie bez przelewu krwi, że sto­
sunki polityczne rozwinięte już zostały bar­
dzo silnie po całym  kraju, że w innych pun­
ktach mało jest ludzi, którzy by byli gotow i 
do poświęcenia życia za ojczyznę, tu zaś ta­
kich ludzi jest wiele z powodu długotrwałych  
prześladowań; obaj m ówili, że to oni urządzili 
w  roku zeszłym  w szystkie poruszenia rewo­
lucyjne w  W arszawie, nabożeństwa żałobne 
za poległych i w iele innych podobnych rzeczy, 
których R yli nie może sobie przypomnieć. 
Nareszcie oświadczyli, że głów ną w  ich działa­
niach przeszkodą jest Margr. W ielopolski; że 
w  planie ich postanowiono koniecznie go za­
bić i że oni bądź co bądź powinni to w yko­
nać. Potem  przeszli oni w szyscy razem do 
drugiego sąsiedniego ogrodu, należącego tak ­
że do foksalu , i tam wziąwszy od R ylla przy- 
sięgę, w łożyli na niego obowiązek zabicia 
Margrabiego W ielopolskiego i zachowywania  
wo w szystkiem  głębokiej tajemnicy, nazywa­
jąc jeden drugiego nie po imieniu, lecz w y­
razem „wy,“ Przytem  przyrzekli mu, żejak  
skoro dokona morderstwa i zdoła ukryć się, 
dadzą mu w szelką możliwą pomoc i w yszła  
go za granicę, gdzie zabezpieczą jego utrzy­
manie. Podczas tej ostatniej rozmowy, R yli 
spostrzegł jakichś innych przechadzających się  
po ogrodzie m łodych ludzi, którzy jakkol­
wiek nie brali udziału w ich towarzystwie i 
rozmowie, znali atoli widocznie wryż opisane 
dwie osoby.

W e dwa dni potem R yli, w yszedłszy ze 
swego m ieszkania, spotkał jednego z tych  
m łodych ludzi, którzy przechadzając się po­
przednio po ogrodzie na foksalu, nie zbliżali 
się do nich. M iody ten człowiek, zbliżyw szy  
się do niego, zaprosił go do foksalu. M ężczy­
zna ten m ógł mieć około 21 lat, był małego 
wzrostu, w łosów  błoud, bez brody, wąsów
1 faworytów. W  foksalu czekał na nich Sta­
nisław, z którym  udali się razem do jego  
mieszkania, na ulicę Senatorską, do domu 
w którym  mieściła się poprzednio litografia 
Ciem niewskiego i W róblewskiego. S tan i­
sław  wyszedł wkrótce za jakim ś pilnynj in ­
teresem, a nieznajomy nizkiego wzrostu za­
w iózł R ylla  o w pół do dziesiątej wieczorem  
doróźką do nowego domu na rogu ulicy Ś li­
skiej i Siennej, w którym  znajduje się ka­
wiarnia żydowska, naprzeciw budki, i wpro­
wadził go do mieszkania na drugiem piętrze, 
w dziedzińcu, na lewo w oficynie, składające­
go się z małego przedpokoju i jednego pokoju. 
Siedziało tam bez świec, dwóch mężczyzn, 
z których jednym  był tenże sam Feliks, który 
namawiał R ylla  na foksalu i który zdawał 
się być gospodarzem tego mieszkania. Tego 
wieczoru nie mówili oni z sobą nic ważnego; 
tylko d ru g i, nieznany R yllow i mężczyzna 
mówił, że wydaje fałszyw e paszporta zagra­
niczne. Zobowiązawszy Rylla, ażeby był go­
tów na pierwsze zaw ołanie, rozeszli się. 
W e cztery dni potem zgłosił się do R ylla  
do litografji W rońskiego drugi nieznajomy 
z dużemi czarnemi wąsami, pokazał mu jakiś 
bilet z podpisanemi niewyraźnie nazwiskam i 
i z dwoma pieczęciami, dający okazicielowi, 
jako obrońcy ojczyzny, pełnomocnictwo do 
wszelkich m ożliwych działań, zaprosił go 
z sobą do foksalu, gdzie znowu zachęcał go  
do dotrzymania danej obietnicy i pokazywał 
mu rewolwer, k tó iy  przyniósł z sobą pod 
ubraniem, zapewniając, że w szystko już goto­
we do wykonania spisku, że R yllow i ułatwio­
na zostanie ucieczka, żo stać będzie w pogo­
towiu powóz, który, jeżeli R y li zdąży w sko­
czyć doń po wystrzale do Margrabiego W ielo­
polskiego, zawiezie go do domu przechodniego, 
gdzie na R ylla czekać będą jego przyjaciele, 
że daną mu będzie przedtem trucizna, i że je­
żeli zdąży ukryć się, oni go wyleczą, w prze­
ciwnym  zaś wypadku, to je s t  jeżeli zostanie 
przytrzymany, w takim  razie umrze wkrótce 
po przyaresztowaniu go. Mężczyzna ten poił 
za każdym razem R ylla  i dał mu raz dwa rs., 
drugi raz jednego rs. Następnego rana, to jest  
we Czwartek 26 Lipca (7 Sierpnia), zszedł­
szy się znowu, stosownie do umowy, o 11-ej 
godzinie, z tym że mężczyzną w foksalu, R yli 
został stanowczo przez niego namówiony do 
zabicia Margrabiego W ielopolskiego. Niezna­
jom y ten, oświadczając Ryllowi, że Margra­
bia będzie w dniu tym, o pierwszej po polu- 
duiu, w Komisji Skarbu i powtarzając swe 
obietnice, poił go p iw e m , wódką, w inem  
i ponczem i nareszcie, zaprowadziwszy go do 
cukierni naprzeciw Szpitala Dzieciątka Jezus, 
w domu Miutra, wsunął mu do kieszeni re­
wolwer i posiał go do Komisji Skarbu, roz­
kazawszy mu uciekać po dokonaniu zabój­
stw a przez dziedziniec bankowy na ulicę E le ­
ktoralną, gdzie czekać na niego będzie po­
moc do dalszej ucieczki. Udaw szy się na 
wyznaczone miejsce, R y li oczekiwał długo na 
przyjazd Margrabiego W ielopolskiego, prze­
chadzając się po dziedzińcu;- po niejakim cza­
sie nizki blondyn, który podczas pierwszej 
schadzki znajdował się na foksalu opodal od 
ich towarzystwa, a następnie śledził stale za 
R yllem , tak iż zwrócił na siebie jego uwagę
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i R yli zamrażał, iii mieszka gdzieś na ulicy | praw  W ojenno -K rym ina lnych , oraż^ 
Mostowej,-— pr 
wiedział inu
M argrabia W ielopolski wkrótce przyjo 
Naówczas R y li, z obawy ażeby nie został | karany śmiercią przez powieszenie. 
spostrzeżonym , wszedł pod filaYy Komisji j  Co się zaś tyczy osób udział w tej sprawie 
Skarbu i oczekiwał tam  przy kolum nie na | mających, to ze względu, że co do nich pro- 
przyjazd Margrabiego. Nareszcie gdy Mar-1 wadzone jestjeszcze śledztwo, połowy Audyto- 
grabia W ielopolski p r z y j e c h a ł  
w sieniach na schody , R yli 
niego z rewolweru, chciał wystrzelić; lecz 
Margrabia, spostrzegłszy to, podniósł z krzy­
kiem  laskę, którą trzym ał, w zamiarze ude­
rzenia Rylla; lecz ten odbiegł od Margrabiego,

i wchodził 
mierząc do

r ja t n ie  przedstaw ił na  teraz żadnego w niosku. 
K O N F I K M A C J A .

w ystrzelił pospiesznie, nie m ierząc należycie, 
dw a razy  z rew olw eru, a następn ie  pobiegł, 
stosow nie do um owy, przez dziedzińce ban­
kow e na  ulicę E lek to ra lną , będąc ścigany  
przez znajdujących się tu  ludzi i b roniąc się 
od nich rewolwerem ; lecz nie zw ażając na  to, j 
został w  ostatniej bram ie sch w y tan y  i przy- ; 
trzym any  przez stróża i żo łn ierzy  z w arty, ■ 
a następnie odstaw iony pod  esk o rtą  do ()y -j 
ta.leli A leksandrow skiej. O sw ym  zam iarze 
w ykonan ia  tego p rzestępstw a Ryli, stosownie 
do w ykonanej p rzy s ięg i, nikom u ze sw ych 
znajom ych nie opow iadał, zachowując o tein 
jak najw iększą tajem nicę. B liższych szczegó­
łów , m ogących posłużyć do w ykryc ia  i a re ­
sz tow ania osób, k tó re  go nam ów iły, pom im o 
swej chęci, dać nie może. Ja k k o lw ie k  nie do­
strzegł, czy nieznajom y z dużem i w ąsam i da­
w ał m u trucizno w chw ili w ysy łan ia  go dla 
dokonania zabójstw a, dolegające m u atoli po 
przyaresz tow aniu  silno cierpienia, Które omal 
że go życia nie pozbawiły, a k tó rych  nigdy 
poprzednio nie doświadczał, pom im o iż często 
zdarzało m u się być bardzo pijanym , u tw ier­
dzają go stanow czo w tern przekonaniu , że zo­
s ta ł o tru ty  przez spiskujących. •

Plenipotent hr. Gutakowskiego, właściciel 
domu w W arszawie, Franciszek P iętka, m a­
jący la t 38, zeznał, że jego klijent, jako czło­
wiek bogaty, mieszkając poprzednio w W ar- 
szawio, wziął przez miłosierdzie na wychowa­
nie małoletniego jeszcze Ludw ika Rylla, lecz 
następnie,widząc z latami rozwijające się w nim 
złe skłonności, wydalił go od siebie, nic prze­
stając go wspierać; płacił za jego mieszkanie, 
ubierał go i wydaw ał co miesiąc na jego u- 
trzym anie od 12 do 15 rs. Ryli pomimo prze­
stróg swego dobroczyńcy i napomnień P iętki, 
oddawał się coraz bardziej pijaństwu i rozpu­
ście, i nareszcie doszedł do tego, żo nie m a­
jąc najmniejszego uczucia wdzięczności dla hr. 
Gutakowskiego, zamierzał pobić go. Na do­
wód opieki okazywanej Ryllowi przez lir. 
Gutakowskiego i jego żonę , P ię tk a  złożył 
w Komisji U  ich listów, w których prosili 
usilnie w  rozmaitym czasie P ię tk ę , ażeby 
miał dozór nad Ryllem i starał się poprawić 
złe jego sklonności.-

Zapytani: szewc Ignacy Staniszewski, u 
którego mieszkał Ryli, mieszkający u niego na 
stancji mieszczanin Andrzej Szymański, n:n 
rzeczona Szymańskiego mieszczanka Marjau- 
na Suska, wieku lat 25, sąsiadująca w mie­
szkaniu z Ryllem, żona powoźnika Brygida 
M ajewska, żona stróża domu w k tórym  mie­
szkał Ryli, Zofija Polkow ska, litografowie u 
których w ostatnich czasach pracował Ryli, 
Ksaw ery Regulski, Zygm unt W roński, brat 
jego Ambroży Ryli, żona litografa Ju l ja Fleck, 
pracujący w jej litografii Jozef Nalepiński, 
towarzysz litograficzny Djonizy Paszkowski, 
lokaj Józef Nowakowski, gospodarż poprzed­
niego mieszkania R ylla Józef Darewski, lito­
g raf Kajetan Strupczewski, pisarz litografi­
czny Bolesław Senkowski, w olnopraktyku­
jący technik Romuald Rubinkowski, i pracu­
jący razem z Ryllem  w litogratji Regulskie­
go, a będący z nim  w blizkich przyjaciel­
skich stosunkach: uczeń litograficzny Józef 
Maciejowski, drukarz litograficzny Leopold 
Sw italski, towarzysz litograficzny H enryk 
Pietraszkiewicz, ci którzy bliżej znali L udw ika 
Rylla, mniej lub więcej obwiniając go o mocną 
skłonnośćilo pijaństwa i rozpusty a niektórzy, 
jak  naprzyktad Maciejowski, o bezbożność 
szyderstwo i zamiar przyłączenia się do ban­
dy rozbójników, nic stanowczego, mogącego 
posłużyć do ujawnienia osób które podmówi- 
ły  lły lla, nie zeznali; ci zaś którzy z nim byli 
w najbliższych stosunkach, a mianowicie: go- 
spodarzjego stancji Staniszewski, mieszczanin 
Szym ański i litografowie pracujący u Regul­
skiego: Maciejowski i Sw italski, nie przyzna­
jąc  się, aby wiedzieli o zamiarze R ylla speł­
nienia wyżej wspomnionego przestępstwa 
i aby byli jego w spóluikam i w przestępstwie, 
w sprawie obecnej nie są poszlakowani.

K sięgarz zaś R udolf F ried leiu  zeznał, że 
będący w jego księgarni uczeń Stanisław" J a ­
nicki, ten  sam, k tóry  poznał R ylla z osobami 
które go nam awiały i do nich go przyprowa­
dził, 20-go L ipca niewiadomo gdzie się po­
dział; a na wezwanie uczynione, przez Komi­
sję do Policji, dotąd jeszcze go nie odszukano.

P rzy  prowadzeniu obecnej spraw y Koini- 
sjaśledcża, przedsiębrała wszelkie zależące od 
niej środki, dla odkrycia za pośrednictwem 
miejscowej Policji, według wskazań Rylla, 
osób które podmówiły go do spełnienia zbro­
dni; lecz środki te z powodu nieoznaczoności 
wskazań Rylla, i z powodu ucieczki n iektó­
rych osób podejrzanych, nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu.

Sąd wojenny połowy, na zasadzie okoli­
czności sprawy i z własnego przyznania się 
obwinionego Rylla, skazał go na pozbawie­
nie wszelkich praw stanu i ukaranie śmiercią 
przez powieszenie.

Polow y A udytorjatuznał obwinionego ucznia 
litograficznego Ludw ika-A leksandra Rylla, 
na zasadzie okoliczności spraw y i własnego 
jego przynania się, wiunym: A)wzięcia bezpo­
średniego udziału w potajemnym spisku ma­
jącym  na celu obalenie W ładzy Rządowej 
i porządku publicznego w Królestw ie P o l­
akiem. B) targnięcia się w celu politycznym na 
życie Naczelnika Rządu Cywilnego w Króle­
stwie Polskiem, Margrabiego Wielopolskiego, 
co zostało dokonanem 26 Lipca (7 Sierpnia) 
r. 1). przez danie do niego dwukrotnego wy­
strzału z rewolweru nabitego kulami, lecz nie 
odniosło zamierzonych przez przestępcę skut­
ków dla niezależnych od niego przyczyni.

Z tych powodów Polow y AudytOrjat wno­
sił . aby przestępca stanu Hyli, za popełnio­
ne przez niego przestępstwo, w zastosowaniu 
się do art. 83, 96, 196, 632 i 63o Ivs. I-ej

Rozirząsnąwszy przedstawienie Audytorja- 
tu  Polowego w sprawie wojenno sądowej 
o przestępcy politycznym Ludwika Aleksandrze 
Rylla, zatwierdzam konkluzję A udytorjatu P o ­
lowego, wjogo przedstawieniu wyrażoną. K a­
ra śmierci ma być spełnioną na stoku cytade­
li Aleksandrowskiej, w dniu 14 (26) b. m. o 
9-ej z rana, przy zachowaniu istniejących 
w tym względzie przepisów.

W arszawa, dnia 12 (24) Sierpnia 1862 r. 
(podpisano) K O N STA N TY .

Sprawa w Sądzie Polowym Wojennym 
przeciwko przestępcy politycznemu 

Janowi Rzońcy.

3 (1.5) Sierpnia, podczas gdy JW . 
fik Rządu Cywilnego w Królestwie,

_ Naczel­
nik Rządu Cywilnego w Królestwie, M argra­
bia W ielopolski, wraz z swą małżonką, wie­
czorem o godzinie 7 ‘/i, przejeżdżał Aleją U ja­
zdowską w otw artym  powozie, ku Belwedero­
wi— jak iś człowiek nieznany, jak  się później 
okazało uczeń litograficzny Ja n  Rzońca, od­
dzieliwszy się nieopodal Doliny Szwajcarskiej, 
od spacerującej po stronie Szpitala Ujazdow­
skiego publiczności, rzucił się ku powozowi,' 
jedną ręką schwycił za powóz, a w drugiej 
trzymając duży kindżal, skierow any ku M ar­
grabiemu, zamierzył się takowym  w M argra­
biego. Siedzący ha koźle stangret, dostrzegł­
szy zbliżonego do pow’ozu z obnażonym kin- 
źałem, trzym anym  w obu rękach, uderzył go 
biczem przez głowę, skutkiem  czego tenże na 
razie zachwiał się, lecz w tejże chwili na no­
wo przedsięwziął dokonać zamachu, tymcza­
sem M argrabia zdążył z kieszeni wydobyć re­
wolwer i wymierzyć w złoczyńcę; przestra­
szony Rzońca począł uciekać. Jadący z tyłu 
w drugim powozie syn Margrabiego, hr. Józef, 
wraz ze swym lokajem Aleksandrem K a ń ­
skim , dostrzegłszy wynikło skutkiem  tego 
zainięszanie, zdążyli przyskoczyć na miejsce 
wypadku i wraz z wspomnionym stangretom  
Janom  W ścisłowskim, rzucili się w pogoń za 
uciekającym, a kiedy goniący za nim H rabia 
krzyknął grożąc w ystrzałom , wtedy rzucił 
kindżał, Hrabia zaś dobiegłszy, z pomocą lo k a­
ja  A leksandra Kańskiego, policjantów i osób 
spacerujących, zdolal go ująć i do kancelarji 
C yrkułu IX  odprowadził.

W edług wskazania JW . Margrabiego, 
świadkami czynu tego są: Syn Jego, stangret 
Jan  W ścisłowski i lokaje A leksander K ań­
ski i F ranciszek W oźniak, z których ostatni, 
w czasie wypadku znajdował się na koźlo.

Zapytany w chwili dostawienia do Policji 
Rzońca zeznał, że kindżał kupił przed trze­
ma dniami, to je s t 31 Lipca (12 Sierpnia), od 
nieznanego mu z nazwiska cźerkiesa (kozaka
linjowego) na zamkowvm tarasie za zip. 2 
i ld lka groszy, i wziąwszy takow y ze sobą. 
3 (15) Sierpnia o godzinie 4 po południu, bez 
wiedzy towarzyszów, udał się w Aleję Ujaz­
dowską, gdzie dostrzegłszy przejeżdżającego 
Margrabiego Wielopolskiego, dobył z pochwy 
kindżał i podbiegł do powozu z zamiarem za­
bicia Margrabiego; gdy jednak zamiar ten mu 
się nie udał, starał się ratować ncieczką, rzu­
ciwszy po drodze kindżał, lecz przez osoby 
mu nieznane został zatrzymanym. Zamierzył 
on dokonać zamachu na osobie Margrabiego, 
pragnąc dostać się do aresztu, podobnie jak  
R yli i tym  sposobem uniknąć wyrzutów swej 
m atki, wdowy, z imienia Franciszki, mie­
szkającej na S tarym  mieście pod Nr. 68, za 
marnowanie zarobionych pieniędzy, k tóra 
obok tego za każdą bytnością u niego w mie­
szkaniu, zabierała mu wszelką gotowiznę. 
O nieporozumieniach jak ie  zachodziły z m at­
ką, przed nikim  nic wspominał, dla tego, że 
jakoby nie miał do nikogo zaufania, wiedzą 
o nich tylko Nowiński i W ysocki, razem 
z nim mieszkający.

Na zapytanie zaś, dla czego miał ukry tą 
w kieszeni czapkę, będąc w kapeluszu, odrzekł 
że wziął ją  dla tego, aby zamieniwszy nią ka­
pelusz, wrazić udania się zamiaru mógł się 
tern bezpieczniej ukryć.

Na Rzońcy, po przewiezieniu go do Oyta- 
delli, dostrzeżono oznaki choroby, wskutek 
tego był wezwany Naczelny lekarz Alexan- 
drowskiego wojskowego szpitala, k tóry  zao­
piniował, że stan zdrowia aresztanta nie do­
zwala natychmiastowego przystąpienia do 
badań. Z tego powodu powołanym został 
do protokółu na drugi dzień, to jest 4 (16) 
Sierpnia, tymczasem przystąpiono najpierw 
do obejrzenia kindżału, -a potem do odbioru 
od zezuań świadków.

Fo obejrzeniu kindżału, znalezionego przy 
Rzońcy, okazało się, że kindżał ten pokryty 
był jakąś masą, a po odbytem najprzód w 
W arszawskim Aleksandrowskim  Szpitalu, 
a następnie w laboratorjum  farmaceutyczuem 
tutejszej Medyczuo-Chirurgiczuej Akademji 
doświadczeniu, przekonano się, iż kindżał rze- 
czouy nasm arowany był roztworem trucizny 
strychniny, k tóra po oskrobaniu w części 
z k in d ż a łu ,  gdy daną była w ilości grana je ­
dnego na łyżeczkę, od herbaty w wodzie, dwu­
m ie s i ę c z n e m u  szczeniakowi, w przeciągu 
dwóch sekund zaczęła działać, a po upływie 
jeszcze sekundy, szczeniak zdechł mając"pia­
nę w pysku.

W edług dokouauego przez Radę L ekarską 
Królestwa, chemicznego rozbioru, okazuje się: 
Rada, rozebrawszy chemicznie masę którą 
namazauy był kiiulżał, zaopiujowała, iż tako­
wa zawierała w sobie strychninę, truciznę 
gwałtownie działającą i prędką śmierć spro­
wadzającą, w kurczach i przy wyprężeniu ca­
łego ciała, zmięszaną z gummąjlecz jak a  miano­
wicie ilość strychniny konieczną je s t na otrucie 
człowieka, taż Raiła nie określiła, nadm ienia­
jąc tylko, że z doświadczeń czynionych nad 
zwierzętami analogicznie wnieść można, iż 
one spieszniej zdychają przez wprowadzenie 
do organizmu trucizny za pomocą ostrego na­

rzędzia, na którym  takowa znajduje się, ani­
żeli po przyjęciu trucizny do żołądka.

W ezwany przez Komisję śledczą syn M ar­
grabiego, H rabia Józef Wielopolski, bez w y ­
konania przysięgi zeznał, że jadąc 3 (15) S ier­
pnia za rodzicami na spacer, w oddzielnymi 
powozie również otwartym, i będąc niedale­
ko Doliuy Szwajcarskiej, usłyszał najprzód 
hałas, a potem dostrzegł jak  człowiek jakiś 
nieznany (jak się później okazało J a n  Rzoń­
ca) rzucił się ze sztyletem  do powozu, w k tó ­
rym  znajdował się ojciec, lecz po uderzeniu go 
przez stangreta biczem przez głowę, zaczął 
uciekać w stronę miasta. W tedy H rabia pu­
ścił się w pogoń za nim wraz z swym lokajem 
Kańskim  i stangretem  ojca W ścisłowskim,wo­
łając, aby spacerujący starali się winowajcę 
przytrzymać, dając oprócz tego sygnały za 
pomocą świstawki. Nareszcie gdy jeden ze 
spacerujących Radca Honorowy K utner, za­
biegłszy mu drogę miał go już schwycić, w te­
dy Rzońca zamierzywszy się na niego kin- 
dżałem i korzystając z chwili kiedy K utner 
unikając ciosu uchylił się, biegł dalej ku stro­
nie ulicy Pięknej. W tedy H rabia dobywszy 
pistoletu, który miał w kieszeni i nieprzesta- 
jąc ścigać uciekającego, wołał, że wystrzeli, 
Rzońca zaś znajdujący się już wtedy na ulicy 
Pańskiej, wpierw rzucił kindżal a potem po­
chwę nieprzestając wszakże uciekać, aż nare­
szcie przez idącego przed nim urzędnika tele­
graficznego Nefa został złapany, dokąd w te j­
że chwili nadbiegli i goniący. Przyprow adzo­
ny do powozu, w którym  znajdował się sam 
JW . M argrabia i zapytany przez tegoż „czy 
to ty  zamierzałeś mnie zabić i co cię do tego 
spowodowało.” Rzońca odrzekł „tak panie 
Jenerale, chciałem to uczynić z rozpaczy” 
Podczas drogi zaś, kiedy Rzońca b y ł . prowa­
dzonym do Policji, na zapytanie Hrabiego 
Józefa W ielopolskiego, kogo miał zamiar za­
bić, odpowiedział, że wszystko jedno, Księcia 
czy M argrabiego Wielopolskiego, czy nare­
szcie jakiego Jenerała, aby tylko dostać się 
do więzienia i przez to być wolnym od kło­
potów, jakich od swej m atki doświadcza; ‘) 
dalej gdy w czasie prowadzenia do Policji, 
H rabia zagroził mu wystrzałem, wrazić gdy­
by chciał ratować się ucieczką, odpowiedział, 
że nie ucieknie, albowiem je s t Polskim  szla­
chcicem. Samego napadu H rabia Józef nie 
widział, lecz lokaj jego dostrzegł jak  złoczyń­
cą błysnął ostrzem z ty łu  głowy M argrabie­
go, niemniej i to jak  kapelusz na głowie M ar­
grabiego zachwiał się.

Następnie powołane do Komisji niżej wy­
mienione osoby pod przysięgą zeznały.

A leksander Kański, lokaj Józefa lir .  Wie­
lopolskiego, żo będąc wezasic w ypadku na 
koźle powozu swego pana, jadącego za powo­
zom Margrabiego, widział jak  jakiś młody 
człowiek wyszedłszy z tłumu spacerującej 
publiczności, w jednej chwili rzucił się ku 
Margrabiemu Wielopolskiemu siedzącemu z 
lewej strony i ująwszy się lewą ręką za po­
wóz, drugą w której trzym ał kindżał podniósł 
do góry z chęcią zadania ciosu w głowę M ar­
grabiego, lecz chybiwszy celu dotknął tylko 
kapelusza, w skutek czego takowy nasunął 
s ię  M argrabiemu n a  oczy . Z ło c z y ń c a  uio do­
piął celu z tej przyczyny, iż w chwili gdy 
przyskoczył ku powozowi, stangret uderzył 
go biczem przez głowę i wtedy napastnik co­
fnąwszy się od powozu, rzucił się w ty ł i po­
biegł w stronę miasta, w pogoń zaś za nim 
udali się, syn Margrabiego, zeznający K ański 
i stangret W ścisłowski; w trakcie tego, gdy 
jak iś urzęduik chciał zatrzymać uciekającego, 
ten zamierzył się kindźałem, lecz potem, gdy 
już porzucił kindżał, był dognany i zatrzy­
many.

Na zapytanie Margrabiego W ielopolskio- 
go, Rzońca rzeczywiście odpowiedział, iż od­
ważył się na to z rozpaczy.

Stangret Jan  W ścisłowski zeznał: że spo­
strzegłszy jak  jakiś nieznany człowiek rzucił 
się do powozu z wydobytym  z pod odzienia 
dużym kindźałem, uderzył go przez głowę bi­
czem, mimo to jednak ten zrobił poruszenie 
kindźałem ku głowie Margrabiego, łecz chy­
bi! nie zrządziwszy żadnego obrażenia. Kie­
dy zaś W ścisłowski, oddawszy lejce będące­
mu na koźle lokajowi sam zeskoczył, wtedy 
już złoczyńca ratował się ucieczką, łecz był 
dopędzony i zatrzymany. Oprócz tego stw ier­
dzając zeznanie .1 W. Margrabiego i lokaja 
Kańskiego, W ścisłowski dodał, żo Rzońca bę­
dąc zapytany przez Margrabiego odpowie­
dział , iż zamierzał zabić Go z rozpaczy i z 
biedy. Zeznający będąc stangretem  w r. iS49 
u l i r .  Szeinbeka w Krakowie, widział tam na 
ulicy nieznanego młodego człowieka, wzro­
stu średniego, włosów" ciemnych, który, jak  
się dowiedział od swych znajomych, służył w 
wojsku MirosłaWskiego w 1849 r, w czasie 
powstania w Ks. Poznańskiem; tegoż samego 
człowieka, będąc już w służbie u J W. M ar­
grabiego, często widywał na ulicach w W ar­
szawie i chociaż powierzchowność jego skut­
kiem czasu odmieniła się cokolwiek, mimo to 
jednak poznał go; może on mieć obecnie oko­
ło lat 40-tu, tw arzy okrągłej, chudy, cery żół­
tej jakby  opalonej, włosów ciemnych i takież 
sporo wąsy. Nosił lotnio palto koloru tabacz­
kowego, spodnie czarno, i nizki pilśniowy 
kapelusz; 2 (14) Sierpnia między 6-tą  a 7-mą 
godziną po południu, jadąc z J  W. M argrabią 
do Belwederu, W ścisłowski dostrzegł tegoż 
nieznajomego człowieka na Nowym Swiecie 
i zaobserwował jak  tenże widząc jadącego 
Margrabiego, dał znak O kilka kroków od nie­
go stojącemu człowiekowi machnąwszy nad 
głową białą chustką; co to miało oznaczać 
zeznający, przejechawszy prędko, dostrzedz już 
nie mógł.

Dymisjonowany Radca Honorowy, Jan  
K utner zeznał: że będąc z żoną na spacerze 
w Alejach w d, 3 (15) Sierpnia o 7-ej godzi­
nie przed wieczorem, posłyszał jakow yś sze­
lest, następnie dostrzegł jakiegoś człowieka 
na prost niego biegnącego, jak  również ści­
gających go Hr. Wielopolskiego i dwóch lu­
dzi krzyczących „łapaj" „trzym aj” . K utner 
zastąpił mu drogę, chcąc uchwycić za odzież 
lecz ten dobywszy w tej chwili z pod ubrania 
duży kindżał i rzuciwszy na niego dzikie spoj­
rzenie, prawie już d o t k n ą ł  się jego piersi, ltie, 
dy zaś K utner unikając ciosu uchylił się, n a ­
tenczas Rzońca skorzystawszy z czasu począł

')  Woj Rzońcy oświadczył, że oskarżony nie był 
posłuszny swej matce.

znowu uciekać w stronę przeciwną; na krzyk 
K utnera „ trzym ajcie“, z pomiędzy tłumu ze­
branej publiczności jakiś młody człowiek po­
wiedział „milcz, bo z tobą może się stać to 
samo."

Pom ocnik głównego M echanika W arszaw­
skiej telegraficznej linji Edw in Nefe zeznał: 
że powracając ze spaceru przez Aleję Ujazdow­
ską, usłyszał z ty łu  za sobą krzyk „trzymaj" 
i dostrzegłszy w tej chwili uciekającego 
ku ulicy Pańskiej jakiegoś człowieka, a za 
nim  goniących Hrabiego W ielopolskiego 
i jego służących, rzucił się za nim i dopędziw- 
szy, przytrzym ał z pomocą nadbiegłych ludzi 
Hrabiego i przybyłych na elany przez H rabie­
go znak policjantów.

Policjanci Franciszek Moter i Jan  Kulicz- 
kowski bez przysięgi zeznali, że będąc tego 
dnia na służbie w Alei Ujazdowskiej o 7-ej 
godzinie wieczorem, usłyszawszy przed sobą 
krzyk „trzym aj” „łapaj“ pobiegli w tę stronę, 
a widząc pogoń za jakim ś człowiekiem, puścili 
się za nim także i dopędziwszy już wtedy 
przytrzym anego, odprowadzili do cyrkułu. 
Pierw szy dobiegł do Rzońcy Moter, ponieważ 
znajdował się "bliżej miejsca wypadku.

Aby uniknąć straty  czasu, ja k  również ze 
względu na stan zdrowia Rzońcy, pociągnięto 
go do protokółu po wypadku (4 16) Sierpnia 
i pytano wyłącznie tylko co do okoliczności ty ­
czących się popełnionego przez niego zbrodni­
czego czynu, gdyż wiadomości tyczące się jego 
osobistości i pochodzenia, znane już były z wła­
snych jego zeznań uczynionych w Komisji 
Śledczej, kiedy był wezwanym w sprawie Lii- 
dwika Rylla, któren jak  wiadomo, dopuści się 
zamachu nażycie J  W . Margr. W ielopolskiego 
i zeznał co następuje: że nazy wasię Jan  Rzońca 
ma la t 19, katolik, bezżenny, urodził się w 
W arszawie z Macieja i Franciszki zK uśm icr- 
skich małżonków Rzońców, ojciec już nie ż y ­
ją cy  był czeladnikiem ciesielskim, m atka 
mieszka przy ulicy Stare-m iasto pod Netn 68, 
je s t uczniem litograficznym, pracował w .lito- 
grafji Regulskiego,— zarabiał tygodniowo po 
rs. 6 i z tego miał utrzym anie z matką. Ma­
jątku  żadnego nie posiada, mieszkał na ulicy 
Senatorskiej, w domu Rezlera, razem z Józe­
fem W ysockim  junkrem  dymisjonowanym 
i Stanisławem  Nowińskim dymisjonowanym 
podoficerem. Z pochodzenia szlachcic niewy- 
lcgitymowany. Pob ierał-nauk i w szkole E le­
m entarnej Gorgulskiego przy ulicy Gołetn- 
biej, czytać i pisać po polsku i po rossyjsku 
umie i niemiecki język cokolwiek posiada, 
spraw krym inalnych i politycznych nie miał.

Następnie Rzońca przyznając uczynione 
przez siebie w Policji’zoznanie co do pocho­
dzenia i rodzaju zatrudnienia oświadczył, że 
chociaż rzeczywiście 3 (15) Sierpnia o 7ej 
wieczorem w Alei Ujazdowskiej z obnażonym 
kindźałem, tyra samym który był mu przed­
stawiony w Komisji, kupionym od niewia-1 
domego mu kozaka 31 Lipca (12 Sierpnia) 
około zamku za 30 przeszło kopiejek, rzucił 
się na przejeżdżającego M argrabiego W ielo­
polskiego, lecz nie w zamiarze pozbawienia go 
życia, ale tylko aby dać pozór, żo chce go zabić, 
jednak kindżal t r z y m a ł  w taki sposób, jak  się 
z w y k le  t r z y m a  w razie z a m ia ru  zabicia, w na­
dziei że za to będzie aresztowany podobnie 
jak  Ryli, a przez to uwolni się od prześlado­
wań matki, k tóra odbierała mu zarobione pie­
niądze i dokuczała wyrzutam i że je marnuje, 
twierdząc przytem, że w Policji niewłaściwie 
wciągnięto do protokółu, jakoby przyznał się 
do zamiaru zamordowania M argrabiego W ie­
lopolskiego, gdyż on tam  o tem  wcale nie 
mówił. Zam iar okazania pozornego napadu 
na Margrabiego powziął wtenczas, gdy się do­
w ied z ia ł, żo za to aresztowano R ylla i obrał 
w tym  celu Margrabiego, nie w żadn ym  poli­
tycznym zamiarze, lecz tylko Ala tego, aby 
tem pewniej dostać się do aresztu za zamiar 
spełnienia zamachu. Kindżał rzucił w tedy 
kiedy był ściganym. Namówionym do tego 
przez nikogo nie był. Kindżał kupił w takim, 
stanie, w jakim  znaleziono takowy u niego pizy 
napadnięciu, niewiedząc wcale, że jes t zatruty.

Zamiaru swoje go nikomu nie wyjawiał, na­
wet mieszkający z nim  razem Wysocki i No­
wiński, o takowym  nie wiedzieli i kindżału, 
który ukryw ał pod poduszką i materacem 
swej pościeli, u niego nie dostrzegli.

Na przełożenia Komisji śledczej czynione 
Rzońcy, na dowód, że zeznania jego są fałszy­
we i na wiarę nie zasługujące/albowiem: a) Ko­
zak nie sprzedałby mu, zwłaszcza za kilkadzie­
siąt kopiejek kiudżału, który będąc oprawiony 
w srebro z emalją, kosztuje do rub. sr. 20; 
b) że znajdujący się u niego zaprawiony tru ­
cizną kindżał, z którym  rzucił się na M argra­
biego, wyraźnie świadczy o zamiarze zadania 
temuż rany śmiertelnej; c) że znaleziona przy 
nim w kieszeni zapasowa czapka, dowodzi ja ­
wnie, iż zaopatrzył się w takową, ażeby wdzia­
wszy ją  w miejsce kapelusza, który miał 
wówczas na głowie, mógł się snadniej ukryć 
w razie pogoni; d) żo według zeznań M ar­
grabiego Wielopolskiego, Jego Syna, służą­
cych i osób, które były świadkami wypadku, 
okazuje się, że Rzońca rzucił się na M argra­
biego z podniesionym obnażonym kindźałem, 
lecz był od spełnienia nieochybnego zabójstwa 
powstrzymany, najprzód uderzeniom biczem 
przez głowę przez woźnicę Margrabiego, a na­
stępnie przez samego Margrabiego, który wy­
mierzył do niego pistolet; e) że saina u c ie c z k a  
Rzońcy i bronienie się kindźałem od osób 
zatrzymać go pragnących, wraz z inuomi tu 
wyszczególnionemi okolicznościami, dają zU~ 
pełne przekonanie, iż tenże, zamiar pozbawie­
nia życia Margrabiego W ielopolskiego przo 
się wziął i obmyślił od dawna; fi) ż° ' '  PIŜ ~ 
prowadzeniu zamiaru Rzońcy do skut ui, o- 
pomagały mu inno osoby, któro zaopa izy y
go w kindżał zatruty, t o m b a r d z i e j ,  e w e t  ug
zeznań mieszkających Rzon04 080 fi 
wychodząc z domu 3 (15) Sierpnia, me miał 
ani kindżału, ani też czapki, a 0prócz tego sa­
ma z n a j o m o ś ć  jego z Ryllem, który również 
zamierzał zabić M a r g r a b i e g o  Wielopolskiego, 
nareszcie to s a n i e  symptomata chorobliwe 
jakioh R yli doświadczał, są także nie mało- 
ważną poszlaką. Rzońca nic chciał w y­
znać prawdy i uporczywie trwał w zapieraniu 
się, ż e  nic miał zamiaru zabicia Margrabiego, 
lecz tylko chciał dać pozór togo czynu, bez 
żadnego politycznego celu, jedynie aby być 
aresztowanym, twierdząc, iż zupełnie nie wie­
dział, że kupiony przezeń kindżał był zatruty, 
że woźnica Margrabiego w głowę go nie bił

wcale, a sam M argrabia do niego nie mierzył, 
albowiem on tylko się zbliżył do powozu, 
i natychm iast nie dot kną wszy się naw et M ar­
grabiego, cofnął się; że czapkę przygotował 
na wypadek ucieczki, w razie gdy się zlę­
knie i zachwieje w swej chęci być aresztowa­
nym, żo rzuciwszy kapelusz, a wziąwszy czap­
kę na głowę, łatwiej się mógł ukryć—i na- 
koniec, że uciekał dla tego, iż nie wytrwał w za­
miarze być przyaresztowanym, i u ląk ł się. 
Targającego się przedtem na życie M argra­
biego Wielopolskiego, Ludw ika Rylla, cho­
ciaż i zna, z tego powodu że ten pracował 
pierwej także u Regulskiego, gdzie i on pra­
cował w ostatniin czasie; lecz w bliższych sto­
sunkach z nim nie zostawał i czyn jego z wy­
stępkiem Rylla nic wspólnego nie miał.

P ytan i w Komisji, mieszkający razem  z 
Rzońcą dymisjonowany ju n k ie r Józef W y­
s o c k i  i podoficer Stanisław  Nowiński, zeznali: 
że żadnego udziału w zam achu Rzońcy prze­
ciw Margrabiemu W ielopolskiem u nie brali,
0 takowym wcale nie wiedzieli i żadnych po­
wodów do podejrzenia na Rzońcę w tym  
względzie nie mieli, wiadomo im bowiem ty l­
ko, że do niego przychodziło wielu młodych 
ludzi. Żadnego kindżału u niego nie widzieli, 
bez względu na to, żo 2 (14) z rana Nowiński, 
w czasie nieobecności Rzońcy, szukając chu­
stki, przewrócił całą jego pościel. Do tajem­
nych towarzystw nie należą i o istnieniu ich 
nie wiedzą.

Nadto dodali: W ysocki, że w ostatnich cza­
sach przed zamachem zauważał, iż Rzońca był 
bardzo zasępiony, narzekał nu ciężką pracę i 
mówił, że radby cokolwiek odpocząć. 3 (15) 
Sierpnia, Rzońca w stał jak  zwykle w dzień 
świąteczny o godzinie 8-ej rano i po upływie 
pół godziny czasu wyszedł z domu sam, czy 
też ze Skrzeczyńskim, tego uio pamięta; o 
wpół do pierwszej wrócił do domu i chodził 
z W ysockim  na objad; po obiedzie, gdy obaj 
przyszli do mieszkania, Rzońca wyjął z kie­
szeni i położył na stole książkę do nabożeń­
stwa. Około godziny trzeciej, Rzońca, mówiąc 
że mu się zachciało wódki, wypił będącą w 
domu, potem wyszedł jeszcze po nowy zapas
1 przyniósłszy z pól kwarty, pił z Nowińskim. 
W krótce potem przyszli do nich dwaj niezna­
jomi młodzi ludzie, jak  się zdaje, znajomi 

| Rzońcy i wskazując na łóżko Rzońcy, który 
i w tym  czasie wyszedł byl z potrzebą, zapytali 
| czy je s t w domu ten w y s o k i pan, k tóry  sypia 
i na tem  łóżku. Kiedy zaś wrócił Rzońca, lu- 
j dzie ci zaproponowali mu, aby ich przyjął na

mieszkanie, lecz on odpowiedział, że me ma 
czasu, poczęstował ich wódką i sam wyszedł 
zdawszy decyzję na Nowińskiego. Miało to 
miejsce około godziny 4-ej po południu. P o ­
czerń zeznający już nie widział Rzońcy, i do­
kąd on udał się i w jakim  celu, nie wie. L u ­
bo Rzońca, wychodząc z domu, był podocho- 
couy, le,cz obok tego miał jakąś niezwykłą 
fantazję. W krótce po nim wyszedł z mie­
szkania i zeznający, W ysocki, pozostawiwszy 
w niem owych nieznajomych z Nowińskim; 
kiedy zaś wrócił do m ieszkania około 10-ej 
wieczorem, zastał już tam odbywających re­
wizję urzędników policyjnych, którzy go zaraz 
przy areszt o wali. Ozyby zaś przedstawiony mu 
osobiście w czasie zeznania Ja n  R y l i ,  przy­
chodził kiedy do Rzońcy, nie wie. Lecz Rzoń­
ca wróciwszy z Cytadeli, gdzie stawał w spra­
wie Rylla, mówił, że do żadnej winy w spra­
wie tej nie poczuwa się. Na k ilka dni przed 
wypadkiem, Rzońca między innemi powie­
dział do niego i do Nowińskiego, że ma za­
m iar oddać swój kapelusz do napraw y i w 
skutek togo potrzebuje pa ten czas czapki, 
lecz oni takowej dać mu nie mogli, nie mając 
zapisowej.

Stanisław Nowiński, potwierdzając okoli­
czność dotyczącą bytności u nich w mieszka­
niu dwóch młodych ludzi i traktow ania ich 
p rz e z  Rzońcę wódką, dodał, że kiedy w dniu 
wypadku ostatni r a z  wychodził z mieszkania, 
zapytał Rzońcę, gdzie się s p o tk a ją ,  tenże o d ­
powiedział, że idzie na ulicę E le k to r a ln ą ,  a  
wieczorem będzie u Maiznera. W krótce po 
wyjściu Rzońcy, oddalili się i młodzi ludzie, 
nie zgodziwszy się na podane im przez No­
wińskiego co do mieszkania warunki. W  
przeddzień wypadku zauważył uR zońcyjakiś 
niezwykły pociąg do wódki, którego przed­
tem nie miewał.

R zońca zapytany  co do u k ry w an ia  k iudża­
łu, u trzym yw ał, że N ow iński nierzetelnie ze­
znał, jak o b y  przetrząsał łóżko jego, albow iem  
nie on, lecz sam  R zońca takow e p rzetrząsł, 
tak , że N o w i ń s k i  nie m ógł dostrzedz znajdu­
jącego się w nim  kindżału.

" Ludwik R y lf  który się ta k ż e  t a r g n ą ł  na 
życie Margrabiego W ielopolskiego, zeznał: że 
zna Rzońcę, lecz ten w zamiarach jego nie u- 
ezestniczył i w zmowie z nim nie był. Jeżeli 
dopuścił się zamachu po aresztowaniu 
Rylla, to zapewne nam ówiony był do tego 
już później i przez też same osoby, które i je ­
go Jo tego podmówiły, p o n ie w a ż  osoby te 
mówiły mu, że w tym  celu mają zorganizo­
wano towarzystwo i listę osób, bez oznacze­
nia nazwisk.

M atk a  J a n a  Rzońcy", Franciszka, zeznała: 
że syn jej pierwej z m ą razem  m ieszkający, 
przed półtora m iesiącem  w yprow adził się z
p o w o d u ,  jakoby mu U niej było niewygodnie, 
do znajomego sobie jun k ra  Stanisława. P rzy ­
chodząc do mej co tydzień dawał jej po rublti 
tygodmow o ną utrzymanie, zaś trzy tygodnie 
temu, wziąwszy od niego do zmiany bilet 3 
tu  blowy, takowego już mu nie zwróciła. Rze­
czywiście, podczas odwiedzin syna, robiła mu 
wyrzuty, żo m arnotrawi pieniądze; kiedy zaś
tttto j mieszkał, strofowała go o późne przy­
chodzenie do domu;ze znajomych jego zna tylko 
Stanisława Janiszewskiego 2), który odwie­
dzał syna, gdy ten mieszkał jeszcze z nią ra­
zom; — lecz jakie ich były stosunki, również 
o innych stosunkach syna, n a re sz c ie , ktoby 
mógł namówić syna do targnięcia się na życie 
M argrabiego Wielopolskiego, i kto mu dał 
kindżał, którego będąc u niego w mieszkaniu 
jedynie dwa razy, wcale me widziała, wiado­
mości o tem nie posiada; dowiedziała się zaś
0 popełnionem przez niego przestępstwie już 
po jego przyaresztowaniu.

P rzy  rewizji odbytej w mieszkaniu wdowy 
Rzońcowej, znaleziono rewolucyjne broszury"
1 inne papiery, które według jej zeznania na-

2) S tan isław  Janiszew ski uk ry ł się  je szc z e  przed  
aresztow aniem  R zońcy.
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leżą do jej syn® i przez niego u niej vr mie­
szkaniu pozostawione były; o treści takowych 
jako nieumiejąca czytać, nie wiedziała.

Okazanej w Komisji czapki, która znalezio­
ną została u syna w kieszeni, nigdy u niego 
nie widziała i takowa do niego nie należy.

Rzońca przyznał, że zabrane w mieszkaniu 
jego matki papiery należą do niego, dodając, 
że jedne z nich zatrzymał u siebie po wydru­
k o w a n i u  tikow ych w łitografji Fajansa, gdzie 
pracował, drugie oderwał ze ściany gdzieś na 
ulicy, nareszcie inne, albo kupił przypadkiem, 
kiedy jeszcze sprzedaż takowych po ulicach 
była dozwoloną, albo też sam przepisał. Cho­
wał je  bez żadnego celu i przeniósłszy się od 
m atki na inne mieszkanie, zapomniał takowe 
zabrać. Co do czapki, potwierdził swoje ze­
znanie.

P rzy  rewizji odbytej w mieszkaniu Rzońcy 
znalezioną została w pudełku od cygar, mię­
dzy staremi rzeczami, napisana na ćwiartce 
papieru ołówkiem, rota przysięgi obowiązu­
jąca do poświęcenia się dla kraju, zbierania 
składek, posłuszeństwa w ybrarym  naczelni­
kom i t. p. Nadto okazało się, że oprócz jun- 

. krów  dymisjonowanych z Rzońcą mieszkał 
przybyły z Galicji * Saturnie Skrzeczyński, 
lecz ten, po aresztowaniu Rzońcy, ukrył się; 
chociaż 5 (17) wyśledzony i aresztowany,śledz­
two jednak o nim, ze względu, że we wszy- 
stkiem  upornie się zapierał i usiłował różne- 
mi sposobami utaić prawdę, dla przyspiesze­
nia ukończenia sprawy przeciwko Rzońcy, 
Komisja prowadzi oddzielnie.

Co do przysięgi, Rzońca przyznaje że ta na­
leży do niego rzeczywiście, lecz nie przez 
niego była napisana, albowiem znalazł tako­
wą na podłodze w korytarzu przy jego mie­
szkaniu w k ró tce  po jego sprowadzeniu się, 
lecz dowodów na to żadnych nie posiada; za­
trzymał ją  jedynie przez ciekawość, P rzy­
sięgi tej i żadnej innej niewykonywal, ani też 
do wykonania nikogo nie s*klani’al. Napisa­
na na odwrotnej stronie kartk i ołówkiem, po- 
dobnaż rota przysięgi, ułożona została przez 
niego samego, w rodzaju próby, bez żadnego 
oclu; obawiając się trzymać takową przy so­
bie ukry ł ją  pod nogą swego łużka. Na zro­
b ioną zaś przez Komisję, uwagę, że zeznanie 
jego niezasługuje na wiarę, że on tak  samo 
jak  Ryli obowiązanym był wykonać przysięgę 
nazabicieMargrabiegoWielopolskiego, oświad­
czył, że zeznania swego w tym  względzie, 
zmienić niemoże.

Ze Sk rzeczyńskim zapoznał się w końcu 
zeszłego Czerwca przez syna kupca Hempla 
>V ładysława. Skrzeczyński był subjektem 
w bławatnym handlu, przybył do W arszawy 
z okolic Krakowa 28 Lipca w celu wyszuka­
nia sobie miejsca, mieszkał z początku w ho­
telu Kowieńskim, następnie 18 (30) Lipca 
zgodnie z propozycją Hempla, przeniósł się 
do ltzońcy na mieszkanie. O zamiarze napaści 
na Margrabiego Wielopolskiego, Skrzeczyń- 
gkiemu się nie zwierzał i on też w takowem 
żadnego udziału nieiniał.

Zapytany Rzońca, wyjaśnił, że z liczby zna­
lezionych u Skrzeczyńskiego papierów, wi­
dział u niego w duiu 8 Sierpnia tylko ręko- 
pism przygotowany do umieszczenia w mają- 
cem się drukować piśmie pod tytułem  „Głos 
robotników" wówczas gdySkrzeczyński prze­
pisywał takowy z książki drukowanej, lecz 
spiesząc do roboty, zdążył przeczytać nie wię­
cej jak  dwa początkowe wiersze.

Ksawery Regulski właściciel zakładu lito­
graficznego, gdzie Rzońca w ostatnich cza­
sach pracował, zeznał: że tenże Rzońca praco­
wał u niego przez trzy tygodnie, że do roboty 
przychodził zawsze regularnie, dopiero potem 
kiedy był powołanym w sprawie Rylla prze­
stał ' przychodzić i tylko raz zeznający spo­
tkał go na Krakowskiem  Przedmieściu z ja- 
kiemiś młodymi nieznanymi mu ludźmi.Ostat­
ni raz Rzońca pracował w łitografji w przed­
dzień zamierzonego zamachu, robił jednak 
mało. Stosunków jego Regulski nie wie, dla 
tego że ten od niedawna u  niego pracował, 
a na zapytanie dla czego nio przychodził do 
L? 0 ■’ wymawiał się tern, że przyjechał do 
yV arsżaw y wuj jego, burmistrz z prowincji. 
Okoliczność ta, jak  zeznała m atka Rzońcy, 
a później on sam okazała się zmyśloną.

Na audjencji Polowego Sądu wojennego, 
oskarżony jeszcze raz oświadczył, iż nie miał 
zamiaru zabicia Margrabiego Wielopolskiego; 
przez nikogo do spełnienia przestępstwa nie 
był podmówiony i do żadnego tajnego towa­
rzystw a nic należał; dodawszy tylko, że jeżeli 
podpisał w Urzędzie Policji protokół zawiera­
jący jego przyznanie do zamiaru zabicia Mar­
grabiego Wielopolskiego, to jedynie d latego 
to uczynd, że m iał nadzieję z łatwością obja­
śnić wszystkie okoliczności wypadku przv 
prowadzeniu śledztw a.

Obrońca zaś obwinionego przedstawiał są­
dowi, że przestępstwo, o któro oskarżony jest 
Rzońca, nie należy do rzędu mających polity­
czny charakter, dla tego powinno podlegać 
roztrząsaniu zwyczajnego sądu, ponieważ w 
ogłoszeniu Królestwa w stanie wojennym, by­
ło wyraźnie powiedziane, że tylko zabójstwo 
w celu politycznym będzie sądzone na zasa­
dzie potowych praw karnych. W  razie osą­
dzenia przez sąd wojony, prosił aby zwrócono 
uwagę na inoralue przyczyny które pobudzi­
ły Rzońcę i o przestępstwa. Bieda materjal- 
na, nieporozumienie w rodzinie, pragnienie
wydobycia się z przykre,,.,, poiożou;a, oto są 
przyczynt t y  8 ‘ ouiły obwinionego, we­
dług słow obrońcy, do powzięoia postanowie­
nia spełnić pr^< ęp*tw o. VV końcu prosił 
aby zwrócono uwagę na małoletI10ik; obwi­
nionego (19 lat), okoliczność m a ją c ą  wpł vw 
na zmniejszenie kary.

Polowy sąd wojenny ze swej strony uznał 
ż0 Powoływanie się na nieistnienie celu poli­
tycznego w przestępstwie Rzońcy, n iem oże
być brane na uwagę i że również odwoływa­
nie się do jc°o  wieku, na zasadzie art. 101 
Księgi I  W ojenno-Karnej Ustawy me może 
mieć żadnych skutków.

Następnie przystąpiwszy do osądzenia spra­
wy, Polow y sąd* wojenny publicznie odczytał 
wyrok, który stanow ił: obwinionego Jana 
Rzońcę, po pozbawieniu go wszystkich praw
Stanu, ukarać śmiercią przez powieszenie.

Polowy Audytorjat, roztrząsnąwszy okoli­
czności sprawy uznał, że chociaż obwiniony 
nie przyznał się do zamiaru pozbawienia ży­
cia Margrabiego W ielopolskiego i do udziału

w spisku, mającym na celu obalenie W ładzy 
Rządowej i chociaż uporczywie taił i sw t c  
przestępstwo i wspólników, jednakże uznćmy 
je s t za przekonanego.

1. Przez zupełnie zgodne z okolicznościa­
mi sprawy pierwiastkowe zeznanie przy po­
daniu w Urzędzie Policji, k tóre stwierdził 
własnoręcznym podpisem, iż rzeczy wiś ie ta r­
gnął się na życie Naczelnika Rządu Cywilne­
go w Królestwie Polskiem Margrabiego W ie­
lopolskiego.

2. Przez napaść na Margrabiego W ielopol­
skiego, według własnego zeznania, z obnażo­
nym kindżałem, co wspólnie z znaczną ilością 
trucizny znajdującej się na kindżale, jawnie 
świadczy, że obwiniony zamierzał zadać cios 
śmiertelny.

0. Przez zeznania pod przysięgą dwóch 
świadków, niepozostawiające żadnej w ątpli­
wości, że napaść dokonana była w celu zabi­
cia.

1. Przez posiadanie w kieszeni oddzielnej 
czapki, według wszelkiego prawdopodobień­
stw a w skutku naprzód obmyślanego pla­
nu, dla dogodniejszej ucieczki i uchylenia 
od siebie podejrzenia po dokonaniu prze­
stępstwa, do czego sam się nawet przy­
znał.

5. Przez wymyślone, według wszelkiego 
prawdopodobieństwa, w skutku chęci utaje­
nia wspólników przestępstwa, opowiadania 
o sposobie nabycia kindżału, ponieważ za­
pewne przy obecnych okolicznościach obwi­
niony niemógł kupić od kozaka za kilkadzie­
siąt kopiejek takiego kindżału, który  kosztuje 
około 20 rsr. i obok togo pokryty trucizną 
w znacznej ilości, co' już w żadnym razie nie 
mogło by być na kindżale kupionym od ko­
zaka, gdyby nawet i przypuścić możliwość 
podobnej sprzedaży'.

6. Przez niemniej kłam liwe opowiadanie
0 powodzie napaści na Margrabiego W ielo­
polskiego, wyjaśnionym przez obwinionego 
w ten sposób, jakoby chciał być- aresztowa­
nym, co stanowczo zupełnie się nie zgadza 
z ucieczką obwinionego z miejsca przestęp­
stwa, z chęcią uchronienia się od pogoni i z 
iunemi okolicznościami towarzyszącomi jego
przestępstwu.

7. Przez zachowywanie rot przysięgą ^ k tó ­
rych jedna, według zeznania obwinionego, zo­
stała przez niego samego ułożona i własnorę­
cznie przepisana. Osnowa przysiąg zawiera­
jących się w tych rotach, dokładnie wskazuje 
z jednej strony upor obwinionego co do przy­
znania się w obecnym wypadku; z drugiej 
strony koniecznie dowodzi należenie do spis­
ku mającego na celu obalenie W ładzy Rzą­
dowej i porządku publicznego w Królestw ie 
Polskiem . Na potwierdzenie tego może słu­
żyć między- innemi i to, że Rzońca targnął się 
mianowicie na życie Margrabiego W ielopol­
skiego, jako  jednego z głównych przedstawi­
cieli W ładzy- Rządowej. Jednoczesny szereg 
zamachów jakie miały miejsce w ostatnich 
czasach i odkrywane przy ich śledzeniu oko­
liczności, nie wątpliwie świadczą o istnieniu 
bandy spiskowych, dążących do wzruszenia 
spokojuości publicznej, którzy zwrócili się ku 
politycznym morderstwom jako ku ostatecz­
nemu środkowi dla podtrzym ania wzburzenia i 
dla przeszkodzenia Rządowi w- jego zamia­
ra c h  p rzy w ró c en ia  i utrwalenia w spo łeczeń ­
stw ie  p o r z ą d k u ,  spoko juośc i i ufności. Z d rad li-  
wość użytych przez Rzońcę środków, upór 
w zeznaniach, pomimo naw et upominań
1 łez m atki na audjencji publicznego sądu , 
sprzeczne i widocznie kłam liw ie zeznania 
wskazują, że spiskowi starali się na ten raz 
lepiej przysposobić wybrane przez nich n a­
rzędzie i dawszy- do ręki przestępcy- środki, 
które uważali za pewniejsze, naprzód obmy­
ślili żeby- przygotować go i na wypadek nie- 
pomy-ślncgo dla niego obrotu zamachu.

Zważywszy wszystkie w-yżej wzmianko­
wane okoliczności, Polowy A udytorjat uzna­
je  obwinionego Jan a  Rzońcę winnym: A) 
obmyślanego naprzód zamachu na życie Na­
czelnika Rządu Cywilnego w Królestw ie 
Polskiem  Margrabiego Wielopolskiego, do­
konanego w duiu 3 (15) Sierpnia przez na­
paść na Margrabiego z obnażonym kindża­
łem, pokrytym  trucizną strychniną w zna­
cznej ilości, k tóry  pozostał bez skutków, je- 
dymo Z powodów od obwinionego niezale­
żnych; B) przyjęcia udziału w ukuutym  spisku 
mającym na celu obalenie W ładzy Rządowej i 
porządkupublicznego w Królestw ie Polskiem  
co między innemi wynika i z wyżej wsponmio- 
nego zamachu na życie Naczelnika Rządu 
Cywilnego w kraju; O) kłam liw ych i polnych 
wybiegów w- sprawie zeznań, wraz z uporczy- 
wern utajeniem wspólników swych prze­
stępstw; D) zachowywania broszur i pism 
osnowy podżegającej.

Z tych powodów Polow y A udytorjat wnio­
skuje, aby przestępca stanu Jan Rzońca, za 
wyżej wyrażone przestępstwa, ściśle sto­
sując się do art. 83, 91, 90,196, 001, 031 i 632 
Księgi I  W ojenno-Karnej Ustaw y (wydania 
18o9 r.) i a rt. 20 i 283 I  Księgi X V  Tomu

j 0ru praw (wydania 1857 r.) zgodnie z wy- 
10- r  Polowego Sądu, byl pozbawiony 
wszelkicA praw sianu i ukarany śmiercią przez 
powieszenie.

Co się tycze osób zamięszauych do obecnej 
spra-wy, z uwagi, że osobne co do nich pro­
wadzone jost śledztwo, Audytorjat Polow y o- 
beeme nie przedstawia względem tych osób ża­
dnego wniosku,

K o s f i r m a c j  a .

Roztrząsnąwszy przedstawienie Audytorja- 
tu  Polowego W sprawie wojenno-sądowej o 
przestępcy politycznym Janie ltzońcy, zatw ier­
dzam konkluzję Audytorjat u Polowego, w je ­
go przedstawieuiu wyrażoną. K ara śmierci 
ma być spełniona na stoku cytadeli A leksan­
drowskiej, w dniu ld  (29) b. m. o 9-ej z rana, 
przy zachowaniu istniejących w tym  wzglę­
dzie przepisów.

Warszawa, dnia K  (24) Sierpnia 18G2 
(podpisano) KONSTANTA.

r.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ogólne i^iirAnoiditnle.

Jeden z korespondentów wiedeńskich zwy­
kle dobre posiadający wiadomości, zapewnia,

że do W iednia nadeszły z gabinetu tujleryj- 
skiego dwie noty, jedna w sprawie wscho- 
dnioj, druga w spraw ie włoskiej. Jedna i dru­
ga mają na celu skłonienie A ustrji do przy­
jęcia punktu  widzenia, jak i przyjęła Francja, 
po porozumieniu się z nioktóremi innemi mo­
carstwami, o którem  to porozumieniu się 
wspominają także i londyńskie koresponden­
cje. Co do sprawy wschodniej, nota gabine­
tu paryzkiego, wskazując na walkę w Czar­
nogórze, na nieporozumienie P orty  z Serbją 
na wzburzenie panujące w Syrji, gdzie zo­
staje do załatwienia jeszcze kw estja miejsc 
świętych, zresztą panujące i w Grecji wzbu­
rzenie, gdzie budzi także obawy kwestja na­
stępstwa tronu, dowodzi potrzeby uregulo­
wania jednocześnie 'wszystkich tych czterech 
kwestij, gdyż załatwianie ich cząstkowe, ja k  
to okazuje się z obecnej konferencji konstan­
tynopolitańskiej, nie daje nadziei pomyślnego 
skutku. Co do sprawy włoskiej, gabinet pa- 
ryzki miał oświadczyć, że Francja będzie za­
wsze bronić nietykalności Papieża, lecz co 
do posiadłości papiezkich, będzie się trzym a­
ła tej samej polityki, jak ą  dotąd zachowywa­
ła pod względem Toskanji, Em ilji i K róle­
stwa Neapolitańskiego. H rabia Rechberg jesz­
cze nie udzielił odpowiedzi na żadną z tych 
not. W kwestji wschodniej Austrja nie wie 
czy inoże zbytecznie liczyć na Anglję, w ty ­
lu innych kwestjach zgodną z Francją; co zaś 
do sprawy włoskiej, p. Rechberg, jak  się zda­
je, będzie się trzym ał tego co wyrzekł w ra ­
dzie państwa.

Presse wiedeńska, w artykule wstępnym  
przedstawiając obecny stan W łoch, uważa 
ostatnie środki przedsięwzięte przez gabinet 
jako  wskazówkę, że rozdwojenie pomiędzy 
Garibaldim a Ratazzim doszło do najwyż­
szego punktu. Jakkolw iek wydawałoby się, 
że środki te są zbyt późno przedsięwzięte, 
z drugiej strony trudność położenia gabine­
tu, konieczność wojny domowej, wynikająca 
z ostatnich kroków, ponieważ stronnictwo Ga- 
ribaldego w południowych W łoszech jes t sil­
ne, nakoniec zasługi jak ie  Garibaldi położył dla 
W iktora Em anuela i W łoch, wszystko to na­
kazy wało wyczerpać wszelkie sposoby przed 
przyjęciem ostatecznych środków. Teraz 
przyszła chwila dla rządu W łoskiego okaza­
nia, że nie tylko ma wolę, ale i siłę do opano­
wania położenia i że W ik tor Em anuel nie jest 
królem z łaski Garibaldogo. Obecny ruch włos­
ki powstał na podstawie przekonania że W ło­
chy powinny uwolnić się od wpływu Francji, 
która przez zajęcie Rzym u nie dopuszczaich do 
właściwej ich stolicy. Tern hasłem Garibaldi 
wzburzył cały kraj. Przed rządem Turyńskim  
stały dwie drogi, albo rozbroić ruch przez s ta ­
nięcie na jego czele przeciw Francji, albo zgo­
dnie z ostateoznem postanowieniem Francji, 
iż przed groźbami Garibaldego Rzymu nie 
opuści, poświęcić Garibaldego dla Cesarza 
Francuzów, to jes t ruch w Sycylji przez ener­
giczne kroki przytłumić. Gabinet turyński, 
zdaje się, obrał tę ostatnią drogę, zatem w krót- 
ce zapewne nadejdą wiadomości o walkach 
pomiędzy wojskami królewskiemi a ochotni­
kami Garibaldego.

Jeżeliby jenerałowie włoscy nie byli szczę- 
śliwszemi w walce z Garibaldim niż w  pro­
wadzonych z nich układach, to można prze­
w idyw ać iż W łochy n ie  ty lk o  nie u w o l­
n iły b y  się od w p ły w u  F ra n c ji ,  a le  by po­
padły w jeszcze większą od niej zależność. 
Gdyby Garibaldi czy bez walki, czy też skut­
kiem zwycięztwa odniesionego nad wojskami 
królewskiemi, dostał się na ląd stały, byłby 
tam jeszcze silniejszy i śmiało doszedłby do 
granic Rzymskich. O ile można wnioskować
0 zamiarach rządu francuzkiego, nie można 
myśleć, aby Cesarz Napoleon ohciał wyszuki­
wać jakiego dogodnego pozoru dla ustąpienia 
Garibaldemu Rzymu, bo powody jakie skło­
niły rząd francuzki do zajęcia wiekuistego 
miasta, do dziś dnia istnieją, a mowy G aribal­
dego w Palermo i Rocca Palom ba nie usunę­
ły tych powodów. Jeżeli zatem wojska wło­
skie nio przeszkodziłyby dalszemu posuwaniu 
się Garibaldego, musiałoby przyjść na grani­
cy neapolitańsko-rzymskiej, lub pod muratni 
Rzymu, do walki pomiędzy Garibaldim a woj­
skami fraucuzkiemi i Napoleon I I I  rzeczywi- 
ścio przyjąłby misję przywrócenia porządku 
we Włoszech, do której spełnienia W iktor 
Em anuel okazałby się za słabym. Cesarz 
francuzów, w każdym razie, czy Garibaldego 
pobiją wojska franouzkie czy zostaną przez 
niego pobite, zawsze ujrzy konieczność przy­
tłumienia rowolucji, a gdyby mu było trudno 
to spełnić, znajdzie dosyć sprzymierzeńców 
którzy mu udzielą pomocy. Coby się wten­
czas stało, dodaje Presse z jedynym  królestwem 
włoskiem, to się. na palcach da obliczyć. Taki 
stan  rzeczy objaśnia powody obecnie przyję­
tego stanow iska przez Anglję, tę przyjaciółkę 
W łocb, która przed dwoma laty  pomagała
przedsięwzięciom Garibdalego a teraz jo po- 
tępili. Tak, Times dowodzi ile obecny ruch 
Garibaldego jes t niewczesny i niebezpieczny
1 wskazawszy możliwe jego skutki, zachęca 
rząd turyński do przedsięwzięcia stanowczych 
środków w>celu położenia mu tamy.

W  Paryżu*artykuł ConsUlationnela, powia­
dający że przez załatwienie kwestji wojsko­
wej nio zostanie załatwiona kwestja politycz­
na, ożywił nadzieje stronników zjednoczenia 
Włooh, którzy teraz spodziewają się, żc Ce­
sarz Napoleon udzieli najpewniejszy środek 
p. Ratazzemu do zwralczenia wpływu G ari­
baldego, jakim  będzie ustępstwo w kwestji 
rzymskiej, wyjednane przez gabinet turyń­
ski. Sieele dowodzi, że powodem zajęcia Rzy- 
mu, była jedynie potrzeba niedozwolenia A u­
strji zajęcia tego miasta i rozciągnięcia nieo­
graniczonego wpływu na półwysep apeniń­
ski; obecnie zatem kiedy' W łochy są silnem 
państwom, potrzoba zajmowania Rzynpi przez 
załogę francuzką znikła, i załoga ta  bez szko­
dy może być odwołaną.

Dzienniki pruskie z coraz większą gwalto 
wnością w ystępują przeciwko tonowi noty 
hr, Rechborga, odpowiadającej na depeszę 
gabinetu berlińskiego, zawiadamiającą o uzna­
niu W łoch przoz Prusy', dowodząc obok togo 
niedostateczności i nieprakt.ycznośoi wńrz- 
burgskiego projektu reformy Związku, po­
pieranego tak silnie przez Austrję.

W kwestji wojskowej i floty coraz silniejszy 
objawia się rozdział pomiędzy berlińskim gabi­
netem aizbą, a kiedy niektóre głosy odzywają 
się, żc przy roztrząsaniu tych kwestij, a szcze­

gólniej pierwszej na plenaruem  posiedzeniu iz­
by, skutkiem  objaśnień jak ie  udzieli gabinet 
przyjdzie do porozumienia; inno, jedyny spo­
sób załatwienia przesilenia upatrują w zm ia­
nie obecnego gabinetu na gabinet Auerswald- 
tSchwrerin.

O sprawcy ostatniego zamachu na życie 
JW . Naczelnika Rządu Cywilnego czyta­
m y w Allgem. Augs. Zeitung z 21-go b. m.: 
„Przestępca Ja n  Rzońca, tak  samo jak jego 
poprzednik Ryli, je s t bezwątpienia nędznem 
podmówionem i uwiedzionem narzędziem: 
właściwi winowajcy nie m ają dość odwa­
gi , ażeby własne szacowne życie narażać. 
D ążą oni głównie do togo, ażeby nie do­
zwolić rządowi przeprowadzić reform, a ponie­
waż Rząd nie da się pod tym  względem w błąd 
wprowadzić, przeto mnożą oni zamachy m or­
dercze w zamiarze skłonienia W ielkiego K się­
cia i Margrabiego do usunięcia się, oraz w ce­
lu  zyskania dla przekonań pessym istowskich 
tych, którzy nie chcą zamykać oczó w na w yra­
źnie liberalne dążności Rządu. Chociaż śmie- 
sznem byłoby zwalać na obecny Rząd winę 
za dawny system, pomimo to wyrzucają oni 
stale dawne błędy i grzechy, u podczas gdy 
literalnie ani jeden dzień nie mija bez coraz 
nowych, rzeczywistych ze strony Rządu k ro ­
ków na drodze zdrowych i stosownych po­
lepszeń, powstają oni stale z zuchwałą pogar­
dą na nicość, powolność i niedostateczność 
reform.“

Anglja.

Londyn, 19 Sierpnia. Nędza w Lancashire 
wzrasta. Na 74 fabryki bawełnicze, jakie 
posiada m. Blackburn, 30 są zupełnie zam­
knięte, 16 dają robotnikom tyłko połowę zwy­
kłego zatrudnienia, a tylko w 28-u fabrykach 
robota idzie bez najmniejszej przerwy. W  in- 
uem mieście fabrycznym tegoż okręgu, z licz­
by 24,199 robotników, stale przed przesile­
niem obecnem zatrudnionych, 11,781 zostaje 
obecnie bez wszelkiego zarobku, 6,938 pracu­
je  tylko przez połowę tygodnia, a tytko 5,480 
m a przez cały tydzień zatrudnienie. W zeszły m 
tygodniu w P reston 5,199 rodzin upraszało u- 
rząd ubogich o chleb. W  ogóle paupery zm nad­
zwyczaj szybkie robi postępy. W  W igau li­
czba rodzin chodzących za jałm użną zwię­
kszyła się w zeszłym tygodniu o 386. W  in­
nych okręgach bawełuiczych większa jeszcze 
nędza panuje.

Jeżeli mamy wierzyć sprawozdaniu złożo­
nemu przez maucliestcrskie towarzystwo, ma­
jące na celu dostarczanie krajowi bawełny, 
fabryki w Lancashire mogą cieszyć się na- 
dzieią, że wcześniej lub później uwolnione zo­
staną z pod zawisłości od plantatorów  am ery­
kańskich. W  Afryce zachodniej nabyte zostały 
rozległo grunta, k tóre zasadzouo bawełną. 
Zbiór bawełny w Egipcie doszedł z 120,000 
do 200,000 wańtuchów, a w roku przyszłym 
wyniesie, ja k  utrzymują, 250,000 wańtuchów. 
Największe atoli nadzieje pokładane są w lu -  
djach, gdzie po przezwyciężeniu niektórych 
trudności, można będzie założyć obszerne 
plantacje bawełny.

Londyn, 20 Sierpnia. Sesja parlam entarna 
została ukończoną, co pozwala nieco w yt­
chnąć lordowi Palm erston, który pomimo po­
deszłego wieku, odznacza się młodzieńczą pra­
wie energją. Lecz zupełnego spokoju nie do­
zna ou, albowiem coraz powtarzające się do­
ręczania adresów, oraz wynikające ztąd uczty, 
mowy i t. d., muszą być dla ośmdziesiątletnie- 
go blizko, jakkolw iek  bardzo czerstwego lor­
da uciążliwe. Nigdy niewyczerpany dobry 
humor i młodzieńcza krew  w jego żyłach 
płynąca, przychodzą w pomoc pierwszemu 
ministrowi. Wczoraj składano mu hołdy w 
Dover. Lord Palm erston piastuje od nieja­
kiego czasu godność lorda-strażnika pięciu 
portów. P o rty  te , leżące na południowo- 
wschodnich brzegach Anglji, naprzeciw F ran ­
cji, są następujące:Hastings, Romnoy, Hythe, 
Dover wraz z Sandwich i W inchilsea wraz z 
Rye. W spaniały gmach wzniesiony w D o­
ver przez Huberta de Burgb, za panowania 
Króla Jana, został niedawno z wielkim ko­
sztem odrestaurowany. Mieści on liczne por­
trety znakomitych ludzi, a w tej liczbie lor- 
dów-strażników pięciu portów, k tórą to go­
dność piastował, obok innych posad, książę 
W ellington. Do szeregu tych portretów przy­
był obecnie wizerunek lorda Palinerstona w 
naturalnej wielkości. Z powodu ustawienia 
tego portretu w gmachu pomieniouym, rada 
municypalna m iasta Dover doręczyła pierw ­
szemu m inistrowi adres, na k tóry  odpowia­
dając, lord Palm erston wyrzekł między inue- 
mi: „Jest to dla muio źródłem niepomiernej 
dumy, żeście uznali stosowuem postawić trw a­
ły  mój w izerunek w tym  starożytnym  grna- 
oku, wśród portretów tyłu znakomitych m ę­
żów, k tó rzy  piastowali tę samą godność, do 
jakiej ja  zostałem niedawno wyniesiony.”

Austrja

Wiedeń, 21 Sierpnia. Powszechnem było 
przekonanie, że wnioski reformy ustaw y 
związkowej, postawione w F rankfurcie przez 
ośm państw  niemieckich, wywołają silną po­
lemikę w prasie pruskiej i żc opinja publiczna 
wytknie przedewszystkiem niedostateczność 
tych wniosków w obec rzeczywistych rzeszy 
niemieckiej potrzeb. Pomimo to wyznać 
należy, że ze stanowiska spokojnego przepro­
wadzenia reform, nie można nic prawie zarzu­
cić samej zasadzie wniosków powyższych, że 
te ostatnie odpowiadają przynajmniej p ra ­
wdziwym potrzebom reformy, i że przy do­
brej woli, z tych małych, skrom nych zadat­
ków , można będzie dojść stopniowo do wię­
kszych rezultatów. Jedna z korzyści, wpra­
wdzie względnych, jakie można z tych pro­
jektów  reform wyciągnąć, na tern zależy, że 
P ru sy  będą zmuszone wyjść z dotychczaso­
wego biernego stanowiska i wskazać Niem­
com, czego się one po nich spodziewać mogą. 
Nikogo niezadowoluią takie ogólniki, jakiotni 
kwestję, o której tu  mowa, zbywa Stern Zci- 
tung, oświadczając, że związek niemiecki po­
w inien koniecznie uledz gruntownej reformie 
i że chodzi tu  głównie o zapewnio Niem com  
silnej władzy wykonawczej i prawdziwie na­
rodowej reprezentacji. Lecz Niemcy mogą 
nie uwierzyć szczerości wyrazów powyższych, 
tern bardziej, że rząd P rusk i nie stosuje ich w 
zupełności w własnym kraju . P rusy, jeżeli 
nie chcą się dać wyprzedzić swym przeciwni­
kom,powinny po wiedzieć jasno , jak  zamierza­

ją  postąpić dla gruntownego zreformowania 
związku i zapewnienia Niemcom, bez naru­
szenia niepodległości państw  pojedynczych, 
silnej włądzy wykonawczej i reprezentacji 
prawdziwie narodowej. Lecz jeżeli usiłowa­
nia rządu pruskiego będą skierowane jedynie 
do utrzym ania znanej trwożliwej polityki he- 
gemonji, na konwencjach m ilitarnych opartej, 
w takim  razie lir. Bernstortf może być pew­
nym  niepowodzenia wszelkich jego usiło­
wań.

Jeżeli prasa pruska, przez antypatję dla 
Austrji, popierać będzie w kw estji reformy 
niemieckiej gabinet, z którym  pod wszystkie- 
mi innemi względami walkę prowadzi, w ta ­
kim razie będzie m iała słuszność, gdyż do­
prowadzi może rząd pruski do zaniechania 
bezowocnej drogi przeczenia i popsuje wflrc- 
burgezykom szyki przez rozwinięcie własne­
go programu niemieckiego. W  tym  duchu 
przemówiły dotąd prawic w szystkie pisma 
pruskie, bez różnicy odcieni do których na­
leżą. Nalional-Zeitang oświadcza bez ogródek, 
że rząd wówczas tylko jest silny, gdy przej­
dzie ze stanow iska przeczącego na pole rze­
czywistych reform; Folkszeitung powiada, że 
jeżeli P ru sy  nie wystąpią rychło z kontr-pro- 
jektem , w tak im  razie będą miały stale nad 
sobą przewagę A ustrji i wireburgezyków; 
„Gazeta Elberfeldzka zachęca p. Bernstorffa, 
aby stawiał projekt za projektem, to bowiem 
co wńrcburgczycy proponują, jakkolw iek nie 
w ytrzym a krytyki, zawsze jest czemś; podług 
gazety „Voss’a”, Prusy dążą do utrzym ania 
status quo, a mówiąc stale o silnej władzy wy­
konawczej i reprezentacji narodowej dla zwią­
zku, nie występuje atoli z własnym projektem. 
P ru sy  niechcą tego, do czego dążą ich prze­
ciwnicy, lecz samo ze swej strony  nio powia­
dają, jak ie  mają zamiary, przez co dążą do u- 
trw alenia niemocy związku niemieckiego.

Wiedeń, 22 Sierpnia. Jedno z pism tyrol­
skich wyznacza 15-y Listopada, jako  dzień, 
w którym  m ają być zwołane sejmy z tamtej 
strony Litaw y. Bardzo być może, że rząd 
obrał* dzień powyższy dla otwarcia sejmów 
poinienionyck; lecz zdaje się, że zo względu na 
obecny stan rzeczy, nie podobna było dotąd 
oznaczyć stanowczego do tego dnia; m iniste- 
rjum  powinno uczynić swą w tym  względzie 
decyzję zawisłą od przebiegu prac rady pań­
stwa, sejmy bowiem mają być zwołane do­
piero po zatwierdzeniu budżetu na r. 1863. 
Trudno przewidzieć, ile czasu izby potrzebo­
wać będą dla roztrząśnięcia budżetu we 
wszystkich jego szczegółach, zwłaszcza jeżeli 
na tegorocznej sesji ma być także rozstrzy­
gniętą kw estja bankowa. To tylko nie ulega 
wątpliwości, że ministerjum, działając w du­
chu przepisów konstytucji, chce zwołać sej­
my niezwłocznie po ukończeniu rozpraw nad 
budżetem, i to w bieżącym jeszcze roku. 
Przypuściwszy nawet, że sejmy zostaną zwo­
łane na 15-go Listopada, to ze względu na 
rok finansowo-administracyjny, rozpoczyna­
jący się z dniem 1-m Listopada, byłoby za 
późno, sejm bowiem m a ułożyć budżet k ra­
jowy. P u n k t ten  został już dotknięty w wie­
lu  komisjach krajowych.

Francja.
Paryż, 19 Sierpnia. Ciągle panuje taż sama 

sprzeczność w wiadomościach telegraficznych 
z W łoch, a żadne z przypuszczeń nie w ska­
zuje, ażeby przesilenie było bliskie końca. 
Dziś na gieldzio mówiono o zamierzonym 
przez gabinet p. Ratazzogo zamachu stanu, 
zawieszeniu s ta tu tu , nakazaniu milczenia 
dziennikom i t. d., lecz z drugiej strony utrzy­
mują tu, że zamach stanu w niczem nie wzmo­
cniłby gabinetu posiadającego wszelkie środ­
ki prawne do zmuszenia do posłuszeństwa 
Garibaldego, jeżeli tylko miałby dostateczną 
do tego siłę materjalną, zresztą sądzą, iż p .R a- 
tazzi, nic uczyni tego.

Pogłoski krążące po Paryżu o polityce fran- 
euzkiej, nie są zbyt sprzyjające dla W łoch; 
przypuściwszy nawet, że załoga w Rzymie 
będzie doprowadzona tylko do dawniejszej 
siły, w wysłaniu dwóch pułków piechoty 
wraz z dworni szwadronami jazdy, trudno upa­
trywać wstęp do odwołania tej załogi z Rzy­
mu. Zapewniają, że Cesarz m iał oświadczyć 
p. Pepolemu, iż przyjmuje go tylko jako  swe­
go kuzyna, a nie jako m inistra włoskiego. Nie 
tylko nie chciał dać żadnych rękojmji, co do 
rychłego uzupełnienia W ioch, ale m iał się 
uskarżać na gabinet włoski, dodając, że uspo­
sobienia jego dla W łoch są ja k  najlepsze, że 
m iał zamiar wyrazić swe współczucie w mo­
wie w d. 15-m b. m., lecz że na zmianę tych 
usposobień wpłynęły ostatnie wypadki, że te­
raz musi prawie żałować, iż skłonił m ocar­
stwa do uznania W łoch, ponieważ prze­
konał się, że we W łoszech rządu nie ma. P a ­
miętać należy wszakże, że pogłoski te zostają 
w sprzeczności z niedawno niby w ysłanem i 
p. Thouvenela po winszo waniami dla gabinetu 
turyńskiego. Dziennik la France utrzymuje, 
że powinszowania te były połączone z ostrze­
żeniami. Jednakże wszystkie te nio przychyl­
ne oznaki, nie odbierają nadziei stronnikom  
zjednoczenia włoskiego, którzy obecne prze­
silenie uważają za ostatnie już, przed stanow- 
czom załatwieniem.

Uporczywie krążą pogłoski o usiłowaniach 
ze strony Cesarza w celu zgromadzenia kon­
gresu dla uregulowania sprawy włoskiej; lecz 
zdania w tym  względzie niektórych mocarstw, 
jak  Austrji, zbyt zuane są w tym  przedmio­
cie, a odmowa wzięcia udziału w obradach 
ze strony innych, jako to Anglji, zbyt je s t pe­
wna, tak że trudno spodziewać się pomyślnego 
skutku  tych usiłowań.

Stanowczo dziś zapewniano, - że w skutek 
zalecenia wydanego przez m inisterstw o spraw 
wewnętrznych, prezydujący w radach jeneral- 
nych, nic będą mieli w roku bieżącym mów 
politycznych przy otwarciu posiedzeń tych 
rad.

Paryż, 20 Sierpnia. Żywe zajęcie dziś wzbu­
dziła depesza podana przez La France z Rzy­
mu, donosząca że p. do L avalette oświadczył 
O jcu Świętemu, iż Cesarz postanowił brouić 
terytorjum  papiezkiego i że poręcza jego ca­
łość. Jakkolw iek niektórzy uważają, iż było­
by to tyłka ponowieniem oświadczenia, jak ie  
p. L avalette miał uczynić w dniu 4-m Sierp­
nia, to z drugiej strony, niektóre dzienniki, 
a między innemi Opinion nationals nie dają 
w iary tej depeszy, ponieważ oświadczenie po­
dobne byłoby przeciwne interesom Francji, 
niestosowne co do czasu, a nakoniec, ponie-
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•waż podaje go dziennik La France, którego 
program  zasadzający się na utrzym aniu stula 
quo w  Rzymie, urzędowogo doznał zaprze­
czenia.

Depesze dzisiejsze wskazują, jak  trudnejest 
położenie Sycylji. Garibaldi potrafił wejść- do 
Katanji. Jenerał L a  Mełla, którego wojska 
zajmowały drogę prowadzącą z Caltanizetta 
do tego portu, nie robił żadnych usiłowań 
w celu przeszkodzenia m u do zajęcia go; nie 
wyda się to wcale nadzwyczajnem, jeżeli wie­
rzyć wiadomościom, że około siedmiuset ofi­
cerów annji regularnej oświadczyło, iż raczej 
podadzą się do dymisji, a walczyć przeciwko 
Garibaldcmu nie będą. Nie okazuje się żadna 
chęć walki pomiędzy wojskiem a ochotnika­
mi, i zdaje się, iż wypadek krwawego spotka­
nia jak  pod Santo Stefano, już się nie powtó­
rzy. Tymczasem, jak  się zdaje, nic już nie 
przeszkodzi Garibaldemu przeprawić się na 
ląd stały. M arynarka włoska podobno prze­
szkodziła już wylądowaniu pierwszego oddzia­
łu ochotników na wybrzeża neapolitańskie,lecz 
niewiadomo czy jej się to uda z samym G ari­
baldim,którego w ojska jak  tylko stanie na lą­
dzie stałym,znacznie się powiększą, Jen.D unne 
anglik, będący' w służbie Garibaldego, orga­
nizuje dla niego oddziały ochotników w K a- 
łabrji. Z prowincij południowych, bez żadnych 
trudności Garibaldi dostanie się do granic po­
siadłości rzymskich, gdzie będzie m iał tylko 
do walczenia z wojskami franeuzkiemi. Bez- 
wątpienia załoga rzym ska spełni swą powin­
ność broniąc Ojca Świętego od wszelkiej na­
paści.

W ojska m ające być wysiane do Meksyku, 
odpłyną z Cherbourga 28 b. m., lecz te które 
mają być wyprawione z Tulonu, mają. w yru­
szyć 22-go. Patrin donosi o wspaniałomyślno­
ści jenerała Lorenceza, z jak ą  odsyła nieprzy- 
jacielowi zabranych jeńców, inne jednak  
dzienniki nie tak zapalenie bronią wojny me­
ksykańskiej, zapewniają, iż powodem takiego 
postępowania dowódcy' francuz kiego, jes t je ­
dynie obawa o brak żywności.

Znów dziś krążyły pogłoski o rozwiązaniu 
ciała prawodawczego. Chociaż nic mają one 
żadnej podstawy, wszakże um ysły zajmują się 
mocno przyszłemi wyborami i kandydaturami 
stawianemi tak przez rząd ja k  i przez opozycję, 
P. M ontalam bert ma stanąć w Doubs, gdzie 
go będzie popierało duchowieństwo i wszyst­
kie żywioły przeciwbonapartystowskie. P . 
Falloux także ma stanąć do wyborów, czy' te 
odbędą się w bieżącym czy w przyszłym ro­
ku. Opór w złożeniu przysięgi wstrzymywał 
dotąd tego byłego m inistra prezydenta rzcczy- 
pospolitoj, lecz teraz podobno p. Falloux ma 
złożyć przysięgę.

W ł o c h y .
Turyn, 17 Sierpnia. Obecnie w Sycylji 

znajduje się 30,000 wojska ożywionego naj­
lepszym duchem, które ludność przyjmuje 
z oznakami sympatji. Jenerał R icotti tak 
działa, aby otoczyć ochotników, odciąć im k o ­
munikacje z morzem i przeszkodzić im w ten 
sposób odpłynąć z Sycylji, oraz zaopatrywać 
się w broń i amunicję z Malty. Jednakże nie 
trzeba się  zby teczn ie  łudzić; G a rib a ld i jes t do­
brym  m arynarzem  i żołnierzem, i może zna- 
leść sposób przepraw ienia się do K alabrji, a 
jak  stanie na lądzie stałym, trudno go będzie 
powstrzymać, chociaż jen. La Marmora, otrzy­
mał w tym  celu rozległą władzę. Garibaldi 
m a zwrócone oczy na Kalabrję i przez listy 
tam wysyłane, zachęca do wzięcia za broń.

Dla przeszkodzenia Garibaldem u wylądo­
wać na lądzie stałym, a naw et dla zmuszenia 
go do złożenia broni, przyjęto następną tak ­
tykę: Garibaldi znajduje się wewnątrz wyspy 
w Castro Giovanni, skąd może się udać do 
Plazzi lub Nicosi. W ojska jego, których licz­
ba ciągle się zmienia, w skutek  dezercji 
i przybywania nowych rekrutów, są podzielo­
ne na trzy oddziały, bo dla zabezpieczenia im 
ż.ywności, trzeba je  było rozrzucić po kraju. 
Ściga je  20 batalionów. Idzie teraz o odcięcie 
kom unikacji jednego oddziału z drugim, o 
odosobnienie każdego, poczerń każdy' z nich 
będzie wezwany aby' złożył broń, nie chcą bo­
wiem rozlewu krwi, i unikają wojny domo­
wej. Gdyby zapaleńsi nie chcieli się poddać, 
i uięzważając na przyrzeczoną am nestję roz­
poczęli walkę, natenczas mają byrć przedsię­
wzięte surowe środki, po wyczerpaniu wszel­
kich sposobów pojednawczych. W  Turynie 
nie wątpią o powodzeniu tego planu, ponie­
waż ochotnicy po większej części są młodzi 
ludzie, a niektórzy z nich należą do najznako­
mitszych rodzin; życie obozowe mogło się im 
z początku podobać, lecz upały i częsty brak 
żywności, z powodu trudności transportów 
w okolicach górzystych i przejmowania tych 
transportów , konieczność żywienia się li ty l­
ko owocami, spania na gołej ziemi, już mogły 
wzbudzić w nich chęć powrotu do domu. Spo­
dziewają się zatem, że propozycja amnestji 
i złożenia broni nie będzie uporczywie odrzu­
cana.

WIAIOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Turyn, 22 Sierpniu. Dziennik ŁHscussione 

podaje wiadomość, że jenerał Cialdini zajmie 
miejsce jenerała Cugia, a p. Pcrsauo obejmie 
dowództwo nad flotą. Z Medjolanu donoszą 
pod datą 21 S ierpnia, że znaczna liczba mło­
dych ludzi udaje się przez Geuuę do K alabrji 
i w Abruzzo.

Turyn, 21 Sierpniu. Posiedzenia senatu i iz­
by deputowanych zostały przez dekret kró­
lewski odroczone. Gazeta ufftciale. ogłasza do- 
kre t ustanawiający w Sycylji stan oblężenia, 
nominację jenerała Cugia ua nadzwyczajnego 
Komisarza i proklamację tegoż do Sycylijczy­
ków, w której między iunem i, tak  się wyraża: 
Pomim o odezwy' królewskiej, uchwały parla­
m entu i długiej cierpliwości rządu, k tó ry  dość 
czasu pozostawił do-wyrzeczenia się złudzeń, 
ciągle jeszcze stoją uzbrojone bandy pod do­
w ództw em  Garibaldego. Zajęcie znacznego 
m ia s ta  przez nie jes t otw artym  buntem. Rząd 
postanowił położyć tamę tem u  stanowi rzeczy. 
W szelkie uzbrojone bandy i hałaśliwe zgro­
m adzenia będą przem ocą rozwiązane. W ol­
ność d ruku została zawieszoną. Dowodzący 
oddziałami wojska w Messyme, Syrakuzie 
i Palermo, będą mieli powierzoną obok woj­
skowej i cywilna władzę.

Berlin, 22 Sierpnia. Ostatnia Stern Zeitung

i umieszcza odpowiedź P rus, datowaną z dnia 
; 31 Lipca, na notę p. Rechberga pod datą 26 
Lipca, dotyczącą uznania Królestw a W łoskie­
go. Zakończenie tej odpowiedzi brzmi jak  n a ­
stępuje: Z przyjęcia naszej przychylnej noty 
nabywamy przekonania, że na przyszłość nie 
powinniśmy uwzględniać interesów Austrji, 
o ile nie jesteśm y do tego przez nasze powin­
ności względemZwiązku zobowiązani. P . Del- 
brńck oświadczył dziś na posiedzeniu Kom i­
sji handlowej, że rząd co do trak ta tu  handlo­
wego z Francją, zamierza wpłynąć na rządy' 
traktatow i tem u przeciwne, aby się do niego 
nakłoniły'. P p . K rieger i Michaelis podali 
projekt decycji aby utrzymano trak ta t han­
dlowy' z Francją przeciw polityce handlowej 
Austrji.

Berlin, 22 Sierpniu. Na dzisiejszem posiedze­
niu Komisji budżetowej zostały' odrzucono 
wszystkie projektowane rezolucje dotyczące 
kwestji wojskowej.

Paryż, 22 Sierpnia. Dzisiejsza Pressc donosi; 
F lo ta  na morzu śródziemnem otrzymała pole­
cenie powrócenia do Tulonu, aby być w po­
gotowiu na rozkazy rządu. Constitulionncl za­
leca rządowi włoskiemu energiczne postępo­
wanie.

Bruksela, 20 Sierpnia. Nadeszły tu  następują­
ce dosyć ważne wiadomości: Garibaldi jest w 
Katanji, i kazał miasto barykadam i obwaro­
wać. W ojsko królewskie zablokowało go od lą ­
du i od morza. Nieotera rozkazał przeciąć ko­
munikacje telegraficzne miasta. Garibaldi zo­
stał z uniesieniem przyjęty'. Zaburzenie w po­
łudniowych W łochach jes t bardzo znaczne; 
głównem zadaniem rządu je s t na teraz po­
wstrzymanie Garibaldego w ja k  najkrótszym  
czasie, a zarazem uspokojenie opinji publicz­
nej przez stanowcze kroki w kwestji rzym- 
skiej. W  Turynie mają nadzieję, że Francja 
nie będzie się dłużej ociągała, lecz czynnie 
przyjdzie W łochom w pomoc. L ist pewnego 
wojskowego zajmującego wysokie stanowisko, 
którego brat należy do orszaku Cesarza, do­
nosi, że arm ja po większej części je s t G ari­
baldcmu przychylną ; że Garibaldi słusznie 
chce naprzód postępować iże położenie F ra n ­
cuzów w Rzymie je s t bardzo krytyczue, gdyż 
nie reprezentują oni tam żadnej zasady a szko­
dzą własnym interesom i tracą współczucie 
narodów. Z W iednia donoszą, że się tam spo­
dziewają bardzo ważnych wypadków wojen­
nych. Lecz ani w Brukseli ani w Paryżu nie 
podzielają na teraz tego mniemania.

Marsy/ja, 20 Sierpniu. Donoszą z K onstan­
tynopola pod datą 13 b. m.: Konferencja zo­
stała przerwaną w skutku  nieporozumienia 
co do liczby tw ierdz serbskich, z jak ich  T ur­
cja ma cofnąć załogi. Ponieważ am basador 
francuzki czeka na instrukcje swego rządu 
dotyczące tego przedmiotu, posiedzenia ju tro  
dopiero rozpoczną się na now'o.

Utrzymują, że Rosja i F rancja robiły 
przedstawienia z powodu posiłków 5000 ludzi, 
wprowadzonych do twierdzy Belgradu, i że 
w skutku oburzenia,jakie ten środek wywo­
łał między' S erbam i, ambasadorowie tych 
dwóch mocarstw zalecały księciu S e rb s k ie ­
m u  d ro g ą  te leg ra fic zn ą  u m ia rk o w a n ie  i  ciei- 
pliwość.—Turecki m inister skarbu rozpoczął 
ogólne poszukiwania, k tóre wykazały liczne 
malwersacje. Sułtan  rozkazał oddać winnych 
pod sąd.

 ̂ Konstantynopol, 10 Sierpnia. W ice Król 
E giptu  Said-Pasza w krótce tu przybędzie. 
V\ H auranie m iały miejsce utarczki mię­
dzy' wojskiem tureckiem  a D ruzam i i Araba­
mi. O statni napadli na obóz poił Bosra, lecz 
bezskutecznie.

Smyrna, 16 Sierpnia. Znajdujący się tu 
Seybekowie (ochotnicy) w liczbie 1200 spo­
wodowali zamięszanie przez swe wyuzdane 
postępowanie.

Tein/ran, 10 Lipca. W ojska perskie zostały 
powołane na granicę Chorassauu, celem e- 
wentualnego oporu przeciw działaniom Dos- 
ta  Mohameda. P od  Kuczanem  ma być zało­
żony obóz dla obrony północnych granic per­
skich. Rząd perski zamierza zarządzić nad­
zwyczajny' pobór wojska.

Ateny, 16 Sierpnia. Poseł grecki w K onstan­
tynopolu p. Reareri podał się do dymisji. 

‘Uwolniony przez sąd wojenny' porucznik 
Leotzukos był w itany z okrzykam i radości. 
Z  powodu szerzenia się w M essenji brater­
stwa, rząd wysłał tam  oddział wojska.

Turyn, 23 Sierpnia. Ga zet ta ufficiule ogłasza 
dekret, m ianujący Cialdiuiego komisarzem 
nadzwyczajnym w Sycylji na miejsce jenera­
ła (Jugii.—Poleceniem m inistra spraw zagra­
nicznych rozciągniętą została blokada nad 
brzegami Sycylji; zastosowaue być mają do 
niej zasady prawa morskiego ułożone ua kon­
gresie Paryzkim . Inny  dekret m inisterjalny 
rozwiązuje stowarzyszenie emanoj'pacyjue ge­
nueńskie i jego towarzystwa filjalne. — K olu­
mny Ricottego i Mełla połączyły się w Solis- 
terbianco. Acirealo zostało zajęte przez woj­
ska ku nadbrzeżu wysłane. — Podług donie­
sień przez rząd otrzymanych, Garibaldi zase- 
kwestro wał w K atanji kasy publiczne, nało­
żył kontrybucje ipowznosił barykady. Ocho­
tnicy są źle uzbrojeni; większość ludności 
sprzyja rządowi.—W  Palerm o i Mosynie pa­
nuje spokojuość; C altanisetta i inne punktu 
poprzednio przez Garibaldystów zajmowano, 
wróciły do porządku.

Berlin, 20 Sierpnia. Komisja m arynarki od­
rzuciła wczoraj wniosek p. Behrenda. P .R ei- 
cheuheim podał projekt nowego wniosku, 
aby rząd przedstawił na  przyszłem posiedze­
niu całkowity plau. Końiisja budżetowa ob­
raduje dziś nad czterm a pozostałemi wnio­
skami. M inister handlu oświadczył w izbie 
wśród rozpraw nad petycjami, żoVząd opra­
cował prawo górnicze i przedstawi "takowe 
ua przyszłem  posiedzeniu.

Turyn, 23 Sierpnia. Wiadomości podane 
przez Opinio/te, że prefekci z Catauzaro i Co- 
senza podali się do dymisji, również że ko lu­
mny ochotników pod dowóztwein Coste, 
Bruzzcesi i Nullo w kroczyły do Kalabrji 
są mylne. —  Wiadomości z Kalabrji są 
są bardzo uspokajające. Jenerał Lam arm ora 
przedsięwziął środki energiczne.—G aribaldi 
znajduje się jeszcze w Katanji i zamierza, jak  
s*ę zdaje, utworzyć tam  nowy rząd. Większość 
ludności je s t tem u przeciwną. W iele rodzin 
opuszcza miasto. W ojska koncetrują sie w 
blizkońci Katanji. '

Peszt, 23 Sierpnia. Cesarz zatwierdził urzą­
dzenie węgierskiego banku hypotecznego.

Turyn, 22 Sierpnia. Opinione donosi: W e­
dług najnowszych wiadomości, miasto P a le r­
mo je s t spokojne, lecz z resztą w Sycylji pa­
nuje zamięszanie i zaburzenia w wysokim 
stopniu. Mniemają, że Garibaldi powrócił z 
Acireale do Katanji. Podobno mianował no­
we m inisterstw o i zniósł opłaty od wpisów i 
stemplu. W  K alabrji wzmaga się wzburzenie 
z powodu spodziewanego przybycia G ari­
baldego.

Paryż, 22 Sierpnia. Constitutionnel wyrzekł­
szy, że sztandar francuzki nie ustąpi przed 
groźbami, dodaje: jednakże zgnieść szaleńców, 
którzyby się nie-zatrzymali przed sztandarem 
wolności W łoch, byłoby to bolesną konie­
cznością, nakazaną przez honor, lecz niebyło- 
by to załatwieniem sprawy. Kwesta wojenna 
nie rozstrzygnęłaby kwestji politycznej.

Marsy!ja, 21 Sierpnia. L isty  z M essyny pod 
datą 17-go b. m. donoszą o ciągłym pochodzie 
wojska w kierunku Katanji. Dodają one, że 
oddziały wojska pozostają w niejakiej odle­
głości od miasta, celem uniknięcia starcia 
z garybaldystami. U trzymują, że rząd włoski 
chce podnieść liczbę wojska w Sycylji do 
sześćdziesięciu tysięcy. W ładze przedsiębiorą 
w tym  celu odpowiednie środki.

Bagażu, 20 Sierpnia. Książę Czarnogóry 
stosując się do rad udzielonych m u przez 
Księcia Łabanowa i m inistra rosyjskiego 
w W iedniu przyjął w całości ultim atum  Ome- 
ra-paszy, pomimo opozycji M irka.

Marsy/ja, 22 Sierpnia. L isty  z Rzym u pod 
datą 19-go b. m. donoszą, że pp. de Lavalette 
i de Montebello udali się do W atykanu w ce­
lu naradzenia się co do środków obrony. P o ­
słuchanie było długie i wywołało wiele do­
mysłów. Garibaldi zawiadomił ochotników, 
że się połączy z niemi na stałym  lądzie. 
W  Rzymie panuje spokojuość. Jednakże wspo­
minają o zamordowaniu sztyletam i dwóch 
księży włoskich, pp. Rossi i Benetti. P o l­
icja poszukuje tajnych ajentów, k tó rzy  przy­
byli z Toskanji, a należących do stowarzysze­
nia tak  zwanego sztyletowego.

Ba guza, 21 Sierpniu. Achmed-pasza zajął 
wyjście z wąwozu Dugi, z 6,000 oddziałem 
wojska. K siężna D ariuka, wdowa po K się­
ciu Danielu, oświadczyła się za pokojem: M ir­
ko zaprotestował przeciwko temu w imieniu 
armji czarnogórskiej. Gwałtowne wzburzenie 
panuje w Cetynji.

Turyn, 22 Sierpniu. Dzisiejsza Gazetta uffi- 
cia/e ogłasza następujący memorjał gabinetu:

Garibaldi rozwinął w Sycylji chorągiew 
rokoszu. Im iona króla i W łoch są jedynie 
płaszczykiem okrywającym zamiary europej­
skiej demagogji. Okrzyki: Rzym lub śmierć, 
szalone obelgi miotane na sprzymierzonego 
Cesarza, opóźniają spełnienie wspólnych ży­
czeń. Garibaldi głuchy' na głos Króla, nie co­
fa się przed wojną domową. Koniecznością 
jest działać energicznie. Rokosz Garibaldego 
zmusza rząd obchodzić się z Sycylją ja k  z kra­
jem zajętym przez nieprzyjaciela. M inister­
stwo radzi Królowi ogłosić Sycylję w stanie 
oblężen ia, i za te n  k ro k  p rzy jm u je  n a  się  od ­
pow iedzia lność. P o d  ro zk azam i O iald in iego  
60 bataljonów p ie ch o ty , 11 baterij artylerji i 3 
pułki jazdy wkrótce zgromadzone zostaną 
»' Sycylji.

Nowy-Jorlc, 13 Sierpnia. Nic nie dowodzi aby 
skonfederowani mieli zamiar uderzyć ua Mac 
Clellau a. Skonfederowani gromadzą znakomi­
to siły' wojenne na południowym brzegu rzeki 
Jam es, zdobyli statek Independunce naM  ssou- 
ri z wielką ilością zapasów. Dzienniki połu­
dniowo donoszą o wzięciu przez skonfedero- 
wanych d.6-go Baton-rouge i zdobyciu obozu. 
Jen. Brcckenridge stoi nad rzeką Collet nie­
daleko Baton-rouge. Donoszą również dzien­
niki południowe o zwycięztwie pod Tacewell 
blisko przylądka Cumberland. Jenerał związ­
kowy Philips podał się w Nowym Orleanie 
do dymisji, gdyż B utler wzbraniał się wydać 
broni dla uzbrojenia murzynów.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był na pól pogodny 

i gorący'. Przed południem niebo pogodne, 
w południe pochmurne, po południu na pół 
pogodno. Z rana panował wiatr słaby połu­
dniowy, po południu mierny południowo-za­
chodni. Ś rednia tem peratura dnia je s t 18 ‘/3 
stop. R, o 4 stopnie wyższa od normalnej, naj­
większe ciepło po południu 22 ‘/ 2 stopni, naj­
mniejsze w nocy 12 stop. R. Średnia wyso­
kość barom etru je s t 748,66 milimetrów. Na 
słońcu gromada plam i jedna plama oddziel­
na. Wieczorem przy' na pół pogodnem niebie 
błyskawice.

— D nia wczorajszego niebo przez cały 
dzień było pochmurne, od g. 6 '/2 w. na pół 
pogodne. W iatr przez cały dzień panował 
mierny' północno-zachodni, po południu p ra­
wie mocny'. Powietrze dość wilgotne, znacznie 
chłodniejsze ja k  dni poprzednich; średnia tem ­
peratura dnia je s t l 4 J/s stop. R. o %  stopni 
niższa od normalnej, największe ciepło po po­
łudniu 17'/), najmniejsze w nocy 13 stopniR . 
Barom etr wznosił się, średnia jego wysokość 
je s t 752,49 milimetrów. Elektryczność 19 
stopni.

— W ojciech Poradow ski, parobek z wsi 
Podgóry, gminy' Potycz, powiatu W arszaw­
skiego, jadąc z sianem w dniu 15-m Lipca 
r. b. przez miasto Górę, najechał na trzyr-letnią 
Anielę Dębińską, córkę wyrobnika, i tak 
zgruchotałjej głowę, że dziecko to na miejscu 
żyć przestało.

— D nia 16-go Lipca r. b. w mieście Jano­
wie powiecie B ialskim , z niewyśledzonej 
przyczyny wszczął się pożar, skutkiem  któ­
rego spaliło się piętnaście domów mieszkal­
nych, dwie oficyny, trzy kramy, i dwanaście 
innych budynków, ubezpieczonych na rs. 
5,900, a ruchomości na rs. 2,660.

— D nia 31 Lipca r. b., o godzinie 1 ya po 
południu znowu straszny pożar nawiedził mia­
sto Kamieniec Podolski. Zniszczył on p ra ­
wie całą praw ą stronę ulicy Pocztowej. Spło­
nęło w ogóle do 40 domów. S tra ty  są wiel­
kie, ale jeszcze ściśle nie oznaczone.— Miasto 
całe przejęte nadzwyczajną obawą. Nazajutrz, 
20-go, pożar wybuchnął na nowo w kilku 
punktach, ale szczęśliwie ugaszony został.

— W  Nowym Sadzie wyjdzie w Paździer­
niku, pod redakcją p. E m ila Czakry, alma­
nach pod tytułem  Sloga, ze sprzedaży którego 
czysty dochód przeznaczony' zostanie dla czar- 
nogórców i hereegowian.

— W  mieście morawskiem Brnie wyszły' 
z druku, nakładem Rudolfa M. Roli rera, utw o­
ry poetyczne w języku czeskim przez H en­
ryka Dworzaka, pod tytułem: Poeticke lislky. 
Zbiór ten obejmuje 63 utwory.

— Czytamy' w tygodniku czeskim Lumir: 
„Niejednokrotnie podnoszoną była myśl, aże­
by' autorowie i uczeni słowiańscy odbywali 
od czasu do czasu walne posiedzenia, na któ- 
rychby komunikowali sobie wzajemnie nabyt­
ki ludów słowiańskich na polu literatury  
i nauki. Odezwę w tym  duchu ogłasza obe­
cnie p. Tkalacz, redaktor czasopisma w języ ­
ku niemieckim Osi and West, poświęconego 
interesom słowian. P. Tkalacz wzywa wszyst­
kich uczonych i literatów  słowiańskich, aże­
by odbyli walny zjazd, z powodu zbliżają­
cego się tysiącletniego jubileuszu wprowa­
dzenia do słowiańszczyzny, przez Świętych 
Apostołów Cyryla i Metodego, w iary chrze- 
ścjańskiej. Po wzmiance o podobnych zja­
zdach uczonych w innych krajach, głównie 
zaś w Niemczech, gdzie takowe powtarzają 
się bądź corocznie, podczas wakacij, bądź w 
dłuższych przerwach, p. Tkalacz zarzuca sło­
wianom, że nic podobnego u nich nie istnieje, 
skutkiem  czego tyle zalecana przez zmarłych 
uczonych czeskich K ollara i Szafarzyka, wza­
jemność na polu nauk i literatury, nie mogła 
dotąd przyjść do skutku. Redaktor przeto Ust 
and West projektuje coroczne zjazdy' uczonych 
wszystkich plemion słowiańskich, głównie 
filologów i historyków, którzyby naradzali 
się wspólnie nad przedmiotami ich fachu do- 
tyczącemi. Zjazdy podobne powinnyby odby­
wać się w innern coraz mieście. P . Tkalacz 
radzi, ażeby' pierwsze takow e zgromadzenie 
odbyło się w roku przyszłym, z powodu uro­
czystości wyż wzmiankowanej, i to w W ie­
dniu, gdzie zostałby ułożony' program  przy- 
szłych tego rodzaj u zjazdów. W zywa on prze­
to uczonych słowiańskich, którzyby wzjeździe 
tym  udział wziąć chcieli, ażeby' zgłosili się co 
najrychlej na piśmie do jego redakcji, z dołą­
czeniem do swych deklaracij po jednym  e- 
gzemplarzu swych dzieł. J a k  skoro nadejdzie 
sto takich deklaracij, p. Tkalacz wyjedna u re­
spective władz pozwolenie na odbywanie ta ­
kich zgromadzeń.” P rzy tej sposobności nad­
mieniamy', że na pierwsze walne zgromadze­
nie uczonych słowiańskich, należałoby propo­
nować nie W iedeń, lecz k tó re  z m iast czysto 
słowiańskich.

— Gminy czesko-słowiańskie, które nie 
mogły posłać doputacij do Borowa na uro­
czystość odsłonięcia pomnika Hawliczka, u- 
rządziły u siebie w przeddzień uroczystości be- 
sedy'.

— Drugiego wydania dzieła Jóudla, pod 
tytułem: „Zasady budownictwa wiejskiego”
(Pouceni o slacilelstei pozemnim), wyszedł w P ra ­
dze, nakładem p. Kobra, a pod redakcją pp. 
Józefa Niklasa i F ran . Szandy, tom drugi, 
ozdobiony 74 drzeworytami i tablicą chromo- 
litografowaną.

— Czeskie towarzystwo ogrodnickie, prze­
konawszy' się o pożytku odniesionym z co­
rocznych wystaw kwiatów, powzięło myśl 
urządzania rok rocznie w ystaw y owoców. 
W  tym  celu z łona pomienionego tow arzy­
stw a wyznaczoną została komisja pomologi­
czna, k tóra zajmie się powyższą wystawą i we- 
zwi i wszystkich posiadaczy' ogrodów owoco­
wych, ażeby' oświadczyli, czy chcą wziąć udział 
w wystawie. Obok owoców, przyjmowane by­
łyby ńa tę wystawę i warzywa, oraz kwiaty' 
jesienne, to ostatnie głównie dla p rzy o zd o b ie ­
nia wystawy'.

— Towarzystwo śpiewaków w Kutnej Gó­
rze, na  pam iątkę przyjścia na świat w pomie- 
nionem mieście poety czeskiego Tyla, przy­
brało nazwę Tyl. '

—  Nakładem Steinhausera wyszedł z dru­
ku w Pradze tom drugi rom ansu historyczne­
go Di-a Juljusza Sejdhtza, podtytułem : Cze­
chy pred d yrmisty lety.

— Gazety' czeskie ogłaszają ofiary nadsy­
łane na ińuzeum przemysłowe, założyć się 
mające w Pradze na wzór angielskiego Ken­
sington Museum. Obok tego nie przestają na­
pływać do tychże pism ofiary' na rzecz czar- 
nogórców.

— Historjograf czeski P alack i wrócił 17-o 
b. m. z podróży po kraju, przedsiębranej dla 
zwiedzenia licznych archiwów prowincjonal­
nych. Zwiedził on między iuuoini archiwa 
w Trzeboniu, Budejowicach, W odnanach, P i­
sku i Przybram ic. Podróż ta  przyczyni się za­
pewne nie mało do zbogaoenia dziejów czes­
kich. Palacki przyjmowany był we wszyst­
kich tych miastach z nadzwyczajnym zapa­
łem. Najserdeczniej przyjęli go obywatele 
w Wodnanach, gdzie na wieczorzo dlań wy­
prawionym, przystąpiła do niego deputacja 
jaśuiejących młodością i wdziękami dam wo- 
dnańskich, z których jedna powitała miłego 
gościa śliczną mową, inna zaś doręczyła zna­
komitemu uczonemu wieniec wawrzynowy. 
P rzy wyjeździć z W odnan, obywatele tam e­
czni odprowadzili go o półtory mili za miasto. 
W  P isk u  i Przybram ie spotkało Palackiego 
również serdeczne przyjęcie. —- H istorjograf 
czeski zwrócił w P isk u  uwagę na starożytny 
zamek królewski, godny zichowania, a który 
rada miejska chciała kazać rozebrać. Zdaje 
się, że skutkiem  nalegań Palackiego, dawn y 
ten zabytek budownictwa zostanie wyros wi­
rowany.

—  A kadem ja w M ontpellier poniosła  
w tych  czasach znaczną stratę, p izez śm ierć 
jed nego  z znak om itszych  sw y ch  człoukow  p. 
M arcelego Serres. R adca honoiow  y  w trybu­
nale cesarsk im  w  M ontpellier, profesor prze­
szło od p ół w iek u  w tam  ejskej akadem ji, 
autor w ielu  d zie ł naukow ych  słusznie wy'so- 
ko cenionych, p- M arceli berres, był obdarzo­
ny z natury rzadką różnostronnością zdolno­
ści i ru ch liw ą pracow itością, której n aw et 
w iek  nie zm niejszył. N ie daw nojeszcze zajm o­
w ał się og łoszeiem  trzeciego w ydania swej 
Kosmogonji Mojżesza.

—  Niedawno w obozie pod Chalons, robio­
no zajmujące próby' telegraficzne. Jeden 
przyrząd telegraficzny ustawiono w głównej

kwaterze, pod strażą oficera ordynausowego, 
a wóz wiozący drugi przyrząd postępował za 
marszałkiem na płac ćwiczeń obozowych; na 
wozie tym  znajdował się drut, k tóry  rozwijał 
się w' taki sposób, iż zawsze łączył z sobą oba 
przyrządy. Tym  sposobem marszałek, ciągle 
mógł się komunikować z główną swą kwa­
terą. W óz ten, ja k  powiadają, mógł zabrać ty ­
le drutu, iż byłby w stanic utrzym ać komu­
nikację z główną kw aterą aż do odległości 30 
kilometrów (około 4(4 mil). Hrabia Nogy, 
jeneralny dyrektor telegrafów, przybył do 
obozu dla przypatrzenia się tym  próbom, k tó ­
re bardzo dobrze się powiodły'.

- W  czwartym tomie dzieła p. Saint- 
4 oix, pod tytułem: Szkice historyczne o Paryżu, 
podane są następujące ciekawe wiadomości, 
świadczące w jakiej wysokiej cenie były rę- 
kopisma, przed wynalezieniem druku. „W  r. 
1471, powiada autor, kiedy Ludw ik X ł  za­
pragnął posiadać w swej bibliotece odpis 
dzieła doktora Rasis, i pożyczył oryginał o.l 
paryzkiego wydziału medycznego, dał ua za­
staw za rękopism, dwanaście mark srebra, 
dwadzieścia funtów szterlingów i poręczenie 
pewnego mieszczanina na sto talarów  zło­
tych. Otóż lcrol, daje nietylko zastaw, ale i 
poręczenie mieszczanina, za rękopism  poży­
czany w własuem państwie. F ak t ten dowo­
dzi także, jak  trudno bydo posiadać dzieła i jak 
były drogie, nawet po pewnym czasie po wy­
nalazku druku. D ruk został wynaleziony 
w; Strasburgu w 1440 r.; pierwsi drukarze ob­
siedli w P aryżu  w 1470 r. i w tymże roku 
wydali książkę, k tórą przypisali Ludwikowi 
A l; w następnymi zaś dopiero roku, to je s t 
1471, L udw ik X I  pożyczał wspomniany rę- 
kopism pod tak uciążliwemi warunkami, dla 
zrobienia z niego odpisu. Powiadają że we 
Francji -0,000 osb żyło ze sprzedawania od­
pisywanych przez nich dzieł, i że był to po­
wód dla którego sprzeciwiano się zakładaniu  
drukarń.”

— Podług spisu ludności dokonanego 
w monarchji Pruskiej 3 -go G rudnia r. z ,  
miasto W rocław liczy mieszkańców cyw il­
nych 138,744. W r. 1843 liczba mieszkańców 
tego miasta wynosiła 97,939,czyli podług \\y -  
znań: 28,429 katolików, 63,171 ewangelików 
i 6,339 staroźakonnych. Ludność przeto W ro­
cławia zwiększyła się w ciągu 18-tu la t o 
40,805 mieszkańców. Liczba katolików, któ­
ra  wynosiła w 1843 r. o wiele mniej niż 'jt 
część ogólnej pomienionego miasta ludności, 
zwiększyła się w ciągu powyższego przecią­
gu czasu o 16,101 mieszkańców, k tóry  to 
przyrost stanowi prawie ł/ 5 ogólnego w cią­
gu lat ośmnastu przyrostu. Najbardziej sto­
sunkowo zwiększyła się w tymże okresie 
liczba staroźakonnych, przybyło ich bowiem 
4,107, a najmniejszy stosunkowo przyrost 
przypada na ludność wyznania ewangelickie- 
kiego, przybyło jej bowiem w ciągu 18 lat 
20,145; ta  ostatnia ludność wynosiła w 1843 
r. -/3, a w 1864 r. 3/ ( ogólnej liczby m ieszkań­
ców Wrocławia.

— Z wykazów urzędowych okazuje się, 
że F rancja ma 5,390.000 dzieci w takim 
wieku, iż mogą uczęszczać do szkół. Z tej 
l ic z b y  1,000,060 d z ie c i  n ie  chodzi wcale do 
szkół, u zatem pozostaje bez w s z e lk ie j  nauki; 
z pozostałej zaś liczby 3,450,000 dzieci, poło­
wa uczy się tylko po cztery miesiące w roku.

— Księgarz Trttbner i Komp. w Londy­
nie ogłosił drukiem  katalog pod tytułem: 
liihliothec.a Scaccariann (szachowa). Catalogue 
if o ue rages sur te jen des echecs que desire ar.he- 
ter la muison Truhner et Comp. Paternoster row. 
60. Książeczka ta, napisana przez zbieracza 
dzieł dotyczących gry w sz ichyr, obejmuje 
wyszczególnienie 700 książek, traktujących 
o tej grze, które autor ży bzy łby sobie ua- 
być. Nie należy dziwić się bogactwu tej li­
teratury, albowiem początek gry w szachy 
sięga jak najodleglejszych czasów, a pierw ­
sze o niej dzieło datuje z X II  wieku. Napi­
sał je  Jacobus CŚSsolis pod tytułem : L i b e r  m o -  

raHs de lude scaccorum (Książka m oralna o 
gTze w szachy). Dzieło to zostało przetłuma­
czone w 1337 r. przez Konrada Amenliu- 
sen, zakonnika ze Szczecina, na język nie­
miecki, a w 1493 r. wyszło we Florencji 
w przekładzie włoskim. A m ator który k a ­
talog powyższy napisał, zna tak  dokładnie 
literaturę dotyczącą szachów, że móglbyyna- 
pisać wyczerpującą bibliografję szachową.

— W  A llourillc (w okręgu Y yetot, wo 
F ran c ji/is tn ie je  sław ny dąb, któremu histo­
rycy' i naturaliści dają 800 do 900 lat wieku. 
P ień  jogo tak został wyżłobiony przez czas, 
że pozostała tylko u doili sama kora, a je ­
dnak corocznie okryw a się liśćmi i żołędźmi. 
Od 1690 r. wewnątrz tego drzewa urządzona 
jest kaplica. Gamaches, niedaleko Abbeyille, 
ma także swe starożytne drze w o, będące p rzed -  
miotem czci, nie tylko z powodu swego wie­
ku, ale i pochodzenia. W  1598 r. pokój po­
między H enrykiem  IN -tym  a królem hisz­
pańskim Filipem  Il-m  podpisany w Feryins. 
został z nadzwyczajną radością powitany' w ca­
łej BYancji. D la uwiecznienia tej pamiątki, za­
sadzono na placach publicznych w wioskach, 
drzewa, po większej części lipy. Dotąd jesz­
cze znajdują się szczątk i tych drzew. Kaęztan 
w G a m a c h e s ,  należy zdaje się do rzędu takich 
painiątkowych drzew. Zasadzony koło da­
wnego gmachu municypalnego, wznosi swój 
szczyt po nad otaczające domy, potężne zaś 
jego toczenie czerpią pokarm  nawet z łożys­
ka rzeki I  imouse, a gałęzie jego okryte wy'- 
(‘]ętemi liśćmi i piratnidalnemi kwiatami, por 
ważnie wyciągają się jak  ramiona. W iek te- 
p’ó drzewa dokładnie wskazuje ilość słojów 
jednej z gałęzi złamanej przez burzę. Drzewo 
to starsze jes t o sześćdziesiąt siedm ła t od naj­
pierw zasadzonego w Paryżu kasztana, skąd- 
by można wnosić, iż je s t jednem  z tych, któro 
przywiózł z Indij Ghislain de Busbec. Zape­
wne otrzymał go w darze potężny pan na Ga­
maches, Mikołaj Rouault,

— J . Yenedey, autor życiorysu „Jerzego 
W aszyngtona,” ogłosił obecnie drukiem  ży- 
ciorys„B enjam inaFranklina(f’rei7/^/,g  imBries- 
gau. 1862). Zycie tego ucznia drukarskie­
go, k tóry  następnie doszedł do wysokich go­
dności, poważania i bogactw, napisane zostało 
z rzadkim talentem, lecz bez zwrotów retory­
cznych; je s t toproste, lecz pełne życia i uczucia 
opowiadanie wypadków z życia wielkiego 
człowioka.
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— W ielką je s t niedorzecznością pozwalać, 
jak  się to dzieje na wsi, dzieciom bawić się 
z ropuchami. Za pomocą licznych doświad­
czeń w ostatnich czasach powtarzanych, 
przekonano się, Ze zwierze to opatrzone jest 
nader gwałtowną trucizną, zawierającą się w 
wielkich pęcherzykach n a  plecach, pokry­
tych delikatną skórą, a którą dzieci mogą 
łatwo wydobyć na wierzch, rozdeptując, 
jak się to zwykle dzieje, ropuchę. Doświad­
czano tej trucizny, przedstawiającej płyn bia- 
lo-żółtawy, naprzód na ptakach. Tak, ‘gołąb’, 
którem u pod skrzydłom zrobiono lekkie na- 
eięcie i następnie w m ałą tę rankę wpuszczo­
no k ilka miligramów tego płynu, odrazu zo­
stał jakby  ogłuszony, a po upływie pięciu mi­
nut przestał żyć, nie okazując wcale żadnych 
oznak cierpienia. Kilkom a decygramami tegoż 
płynu zabito ładną sukę, k tó ra przedtem by- 
ła w zupełnzm stanie zdrowia. Truciznę 
wprowadzono w m ałą rankę, zrobioną PołVf” 
żęj łopatki, ażeby suka nie mogła jej so ie 
wylizać. Podczas pierwszej półgodznit P° 
zapuszczeniu trucizny, biedno zwierze byto 
wesołe i niczem nie okazywało że już śmierć 
krążyła w jego żyłach; iecz po upływie tego 
czasu, dały się widzieć pewne zmiany, naj­
przód suka stała się niespokojną, potem osłu­
piałą i raz tylko zaskowyknąwszy wyzionęła
ducha. Tym  sposobem, widać jak niebezpie­
cznie jest pozwalać dzieciom bawić się z ro­
puchami, ho dzieci nieraz m ają małe rany 
pochodzące od zadrapania, to na rękach to na 
twarzy, a gdyby tam dostała się ta gwałto- 
wna trucizna, niepodobnaby ocalić jo od 
śmierci.

— Czytamy w Daily Telegraph: Odbyła się 
teraz pyszna wystawa psow w  Londynie, 
w sali towarzystwa rolniczego w Islington. 
W ystaw ę tę, na której okazy m iały wartości 
od 5 do 1,000 f. st, zwiedzało tyleż dam co i 
mężczyzn. W ystaw a psów odbywała się je ­
dnocześnie z wystawą i konkursem rolniczym 
w parku Battersea, a sądząc z liczby osób 
zwiedzających, nie mniejsze od tego ostatniego 
stanowiła zajęcie. Sala dotąd nie wykończo­
na, doskonała je s t na podobną wystawę, a wi­
dok jak i się przedstawia! przy wejściu do niej, 
W istocie był bardzo ciekawy. P sy  wszelkie­
go rodzaju, wszelkich kształtów, wszelkiej 
wielkości, wszelkiego koloru i wszelkiej ceny, 
umieszczone były wzdłuż obszernych galerij. 
Nieoznaczona wrzawa raziła uszy; słychać 
było całą gamę szczekania; prawdziwa to 
psia Babel. Niepodobna wyliczać wszystkich 
egzemplarzy znajdujących się na tej w ysta­
nie; na szczególną wszakże uwagę zasługiwa­
ły ogromny pies Captain, wartości 500 f. st. i 
Sailor pies sufolkski, wartości 1,000 i', st. 
(42,000 zip.)! Były tam  psy wszelkiej rasy, 
poczynając do nąj większych psów Newłouud- 
laudzkich do najmniejszych Kings-Charles’ow, 
od najładniejszych bonończyków, do najzaja- 
dłiw szych jamników. P s y  te były  podzielone 
na wie e oddziałów, a w nich wszystkich, roz­
dane nagrody wyniosły, 900 f. st, (37,800 złp.).

Serbowie Łużyccy.

Ze wszystkich plemion słowiańskich, Ser­
bowie łużyccy są na teraz najbardziej ku za­
chodowi wTysunięci. Powiadamy na teraz, 
gdyż w wiekach średnich, głównie zaś na po­
czątku takowych, siedziby słowiańskie cią­
gnęły się aż w samo serce wschodniej Hol- 
sztynji, tudzież do Litneburga na lewym brze­
gu E lby czyli Łaby, oraz do Saksonji,Turyn- 
gji, a nawet do Frankonji. Lecz pod Cesarza­
mi z domu saskiego, niemcy posuwając się 
coraz bardziej na wschód, stawali się panami 
siedzib słowian, których parli coraz dalej, 
łub też mieczem i ogniem tępili.

Serbowie łużyccy są najbardziej ze wszyst­
kich ludów słowiańskich odosobnieni, będąc 
na teraz w zuacznej swej przestrzeni przez 
memcow otoczeni. Łużyca przytyka tylko od 

c o u i południa do krajów, dotąd przez
słowian zam ieszkałych, mianowicie do W iel­
kopolsk i,hzląskai Czech. Że plemię to wśród 
powodzi gerinanjztnu ocalało, przypisać na­
leży tej okoliczności, że stanowiło przez czas 
długi prowincję korony czeskiej, a dopiero 
od roku 1(535 przeszło po większej części pod 
władze rządu saskiego, który pozostawiał mu 
stale wszelką swobodę pod względem języka 
i zwyczajów. Szeregi atoli tego plemienia, 
wśród zmiennych losówT, jakie ono doznawało 
znacznie się przerzedziły. Tak Drezno, czyli 
Drażdzany, miasto niegdyś serbo-łużyckic, 
jest obecnie zupełnie zniemczone do tego 
stopnia, że tylko dla żołnierzy' i dla sług zŁ u- 
7vkn’ <l5iol(n i , duchowni miewają tam w ję-
t  n a W O Ufycknn kazania. Oddać r e ­sztą należy rządowi saskiemu słuszność za to, 

że po wsiach prawie w y b r n ie  przez to ple­
mię zamieszkałych, szkoły ludowe słowiań­
skie doznają nie mniejszej od niemieckich 
opieki.

Serbowie łużyccy trudnią się przeważnie 
rolnictwem, a miasta zaludnione są głównie 
przeh n*ei.ncówlub też łużyczan przeniemczo- 
j I <L j.„ .P l ostatni atoli zaczynają przychodzića s ? *  - *!»™.» Ar-
go dowodzi p r z e b u d ź  ^ m a m z m u , jak  te-

narodowym opartego, a k h
ogniskiem jest B u d y s z y ^ S ?  g ° WnCm 
chodzi na teraz kilka czabo^  f  210 wy'  
liczba dzieł rozmaitej treści 
łużyckim i gdzie istnieje 
hcy serbskiej,” wydające także sWe cza ^  
smo i mające na celu szerzenie oświaty no 
między ludem. Rozwojowi elementu Serb0- 

i yckiego po miastach stoi na zawadzie t-i 
okoliczność, że cechy, złożoue w yłąCznie
z niemców, nie przypuszczają wcale do swych 
^towarzyszeń serbów łużyckich. Lecz za to 
(ud niemiecki nie ma pociągu do osiedlania

Po wsiach serbo-łużyckich, gdyż grunta 
[‘(tneezne nie przedstawiają wielkich wido- 

ów; za to bogatsi niemcy kierują tu, jak  
Wszędzie,wszystkie swe usiłowania u o naby- 
ania rozległych dóbr ziemskich.
Oświata wieśniaków serbo-łużyckich, do 
edawnego czasu zupełnie zaniedbana, za- 

zyna teraz dopiero nieco podnosić się, czego 
Resztą nie można powiedzieć o tej cząstce 

^ y c y , k tóra zostając p od  parowaniem pru-

skiem, stanowi część prowincji Szlązkiej. Ci 
to ostatni narażeni są na ustawiczny wpływ 
gertuanizującego elementu. Liczba wszyst­
kich włościan serbo-łużyckich, zostających 
pod panowaniem tak  saskiem jak  i pruskietn, 
wynosi podług obraekowania niemców mało 
co więcej nad 100,000 głów, przyczem należy 
mieć na względzie zwyczaj władz niemieckich 
zaliczania do narodowości germańskiej wszy­
stkich tych słowian, którzy umieją czytać i pi­
sać, lub nawet tylko mówić po niemiecku.

Przed 19-tu laty Dr. Jordan, serbo-łuźy- 
czanin, napisał dzieło p o d ty tu łem : Sin wen, 
R u sse ll, Germ a/ten ; ihre g e g e n s c it ig e n  W erhdU- 
nisse  in  der Gegenwart a n d  Zukunft (Leipzig) 
1843> Autor, jakkolw iek sam słowianin, 
wynurzył zdanie, że Serbowie łużyccy uwa­
żani być winni jako plemię, całkiem dla sło­
wiańszczyzny stracone. Nie tak  atoli myślą 
mężowie, obecnie narodowi serbo-łużyckie- 
mu przodujący: głoszą oni zdanie przeciwne, 
które czynem stwierdzają, na co niemcy ze 
zgrozą patrzą, nie przestając twierdzić, że 
Serbowie łużyccy nie mogą odstrycknąć się od 
cywilizacji niem ieckiej, gdyż przeciwnie za­
daliby kłam  prawdzie historycznej! T ak  to 
zdarza się nieraz, że ludzie uczeni dopuszczają 
się bredni, w obec których zdrowy rozsądek 
nie wie co bardziej podziwiać, czy gorliwość 
germanofilów, czy też ich śmieszność.

Prof. B. S igism und z Rudolstadtu wydał 
w tym  roku w L ipsku  dzieło pod tytułem: 
„Kraj i lud Łużycy saskiej” (Land und Leule 
d e r  Suchsischen Lausiti). Znajdujemy tu  pię­
kne obrazy natury, oraz stanu przem ysłu w 
tym  kraju, rozwoju dziejów narodu, cech cha­
rakterystycznych i t .  d. Cenne to pod wielu 
względami dzieło nie ustrzegło się atoli nie­
których myśli germanizacyjnycli. Lecz wa­
dę tę autor okupuje wielu dokładnemi szcze­
gółami, i z tych niektóre w streszczeniu poda-
j°mx

Łużyca serbska, nazywana przez niemców 
tam zamieszkałych die Wandei, ma za punkt 
środkowy miasto Budyszyn. Naród serbo- 
łużYcki, nazywany przez niemców Wendami, 
zaludnia liczne, lecz mało w ioski, których 
przypada w przecięciu po dwanaście na para- 
lję .‘ Miasta wśród tego kraju położone, są 
prawie wyłącznie niemieckie lub poniemczo- 
ne, a tylko przedmieście miasta Budyszyna, 
nazwane Seydau, zamieszkują serbo-łużycza- 
nie. Podług spisów urzędowych, liczba mie­
szkańców serbo-łużyckich w Łużycy saskiej 
wynosi 49,219 głów, należących do 399 gmin, 
tak iż na każdą z tych ostatnich przypada oko- 
lol25 mieszkańców. W iększa część serbów łu ­
życkich jest wyznania ewangelickiego. Ew an­
gelicy ci, w liczbie 40,000, tworzą 322 gmin 
i mają 26 kościołów, z 30 duchownymi, i 56 
szkól, z 65 nauczycielami, W  miastach Bu- 
dyszynie, Kamieńcu ( Kamen z) i Białogórze 
( Wcissenberg) są kościoły, w których by wają 
stale kazania i śpiewy w języku serbo-łuży- 
ckini. Katolicka zaś ludność serbów łuży­
ckich posiada sześć kościołów' parafialnych, 
z tych jeden w Budyszynie, i 12 szkół ele­
m entarnych, Ogólna liczba serbów łużyc­
kich tak w górnej jak i w dolnej, czyli w sa­
skiej i pruskiej Łużycy, wynosiła, podług 
spisii dokonanego w 1849 r., 100,266 głów.

Jakkolw iek liczba ta, jak  to wyżej powie­
dzieliśmy, polega na błędnej zasadzie, zawsze 
jednak, serbowie łużyccy stanowią, tak samo 
jak  Kaszubi, najmniej liczne z plemion sło­
wiańskich.

Język  serbo-łużycki zbliża się najbardziej 
do polskiego i czeskiego, a niemiec nazywa 
się u nich, tak  samo jak  u nas, niemową czyli 
niemsk. Język  górno-łużycki dzieli się na 
k ilka poddjalektów, z których budyszyński 
stał się językiem  książkowym ewangelików, 
a kamieniecki katolików. Pisow nia tych 
dwóch djalektów przedstawia także niejakie 
różnice.

Niemieccy filologowie usiłują dowieść po­
krewieństwa języka serbo-łużyckiego z nie­
mieckim, lecz biorą się do tego nadzwyczaj 
niezręcznie. Tak np. zdaniem autora dzieła, 
z którego niektóre z niniejszych szczegółów 
czerpiemy, serbo-łużycki wyraz bralr (brat), 
pochodzi od niemieckiego Hruder, syn odSohn; 
dwtj (dwa) od zwei, sziclsz (sześć) od od sechs, 
tu (ty) od du, sotra (siostra) od Sch wester i t. d. 
Tak więc w wyrazach, wspólnych od prada­
wnych czasów całej słowiańszczyźoie, autor 
niemiecki usiłuje znaleść podobieństwo do 
wyrazów germańskich.

Serbowie łużyccy z nad granicy północnej 
i zachodniej, głównie zaś w pobliżu m iast mie­
szkający, pozostając w' ciągłych stosunkach 
z niemcami, ich języka nierozumiejącymi, 
mówią prawie wszyscy po niemiecku. Lecz 
w środku kraju łużyckiego, głównie zaś 
wzdłuż rzeki Sprewy, lud wcale języka nie­
mieckiego uierozumie, tak iż niemiec może 
się tam  rozmówić chyba tylko z proboszczom 
lub nauczycielem.

Serbowio-lużyccy, trudniąc się wyłącznie 
rolnictwem, są po większej części rosiej i sil­
nej budowy, tak  iż najlepsi z nich bywają żoł­
nierze. Również doroduemi kształtam i i zdro­
wiem odznaczają się niewiasty i dziewice, 
lty sy  ich twarzy noszą na sobie wyraźną ce­
chę plemienia słowiańskiego. (D. n.)

BIBLJOGKAFJA ROSYJSKA 
za miesiąc Lipiec 1862 r.

Ilusskija dostopamiatnosti. Wypusk 2-oj. Izda- 
tel A. A. Marty now. Moskwa.

O pierwszym tego wydawnictw a zeszycie 
wspominaliśmy w numerze 160 „Dziennika 
Powszechnego” za r. b. Zeszyt drugi poświę­
cony jest opisowi jednego z najdawniejszych 
w Moskwie zabytków budownictwa, miano­
wicie mostu murowanego (kamienny/ most). 
Budowa ta pochodzi z połowy X V II wieku. 
W  roku 1643 powołany został do M oskwy ze 
Strasburga budowniczy Antze Jako  wlew, 
nazyw any inaczej Jagan K ristler, wraz ze 
swym stryjem. Z polecenia cara M ichała 
Fedorowicza, K ristler zrobił z drzewa model 
m ostu wraz z planem  onego i podług tegoż 
1 ianu wybudował na rzece Moskwie most.

,?wJ m czasie rosjanie mocno powątpic- 
stu \ °  możno^ci wym urowania na rzece mo- 
• , ’ . tó ry b y  wytrzymał, tak  ciężary znaczne, 
J* 1 Parcie lodów, zwłaszcza ż e  r z e k a  Mo-
skwa, nie posiadając jeszcze wówczas kana­

łu do odprowadzania wody, miała nurt daleko 
głębszy i bystrzejszy niż teraz. Ztąd dokona­
nie tego pomysłu uważane było w Moskwie 
w końcu X V II stulecia jako cudowne zjawisko. 
Budowa tego mostu • uchodziła za tak ważną 
i kosztowną, że powstało ztąd u ludu przysło­
wie: „drożej od mostu kamiennego”, używane 
dotąd przez Rosjan dla oznaczenia nadzwy­
czajnej jakiego przedmiotu wartości. Budowa 
tego mostu wstrzymaną została w 1645 roku, 
lecz rozpoczęto ją  na nowo w 1684 roku, 
a uwieńczenie dzieła datuje z r. 1687. Opis 
tego mostu jest pióra znanego archeologa J . 
M. Sniegirewa. Nadmienimy tu, że most ten 
został odrestaurowany w' 1859 roku, przyczem 
utracił swe cechy odznaczające.

Do zeszytu tego dodany został portret F . 
J . Leforta.

Letopisi russkoj literatury i drewnosti. Tom
IV. Moskwa.

„Latopisy literatury  i starożytności rosyj­
skich” wychodziły poprzeduio, pod redakcją 
p. Tichonrawowa, perjodycznie, zeszytami, 
w  przerwach nieregularnych, a obecnie wy­
dawane są w osobnych tomach, z których ka­
żdy obejmuje około 300 stronic. Ogłoszony 
obecnie drukiem  tom obejmuje: W iadomo­
ści o duchoborcach; zdanie p. Busłajewa o li­
teraturze rosyjskiej; listy  Sumarokowa i 
Szczerba to wa, oraz Nowikowa dedykację B i­
blioteki rosyjskiej (Rosijskaja Wiwliofika) Ce­
sarzowej K atarzynie II.

A rtykuł pod tytułem: Niektóre rysy  se­
k ty  duchoborców,” napisany został w ro­
ku 1805. Redakcja nie podaje ani nazwi­
ska autora, ani celu, dla którego artyku ł ten 
został napisany. W  każdym atoli razie je s t to 
przedmiot naw et dziś bardzo ciekawy, tern 
bardziej, że o duchoborcach literatura rosyj­
ska obejmuje bardzo szczupłe wiadomości, 
podczas gdy obszernie rozprawia o rozmaitych 
sektach starowierców.

W  krótkim  wstępie autor powiada, że du- 
choborcy byli stale prześladowani aż do cza­
sów łagodnych rządów Cesarza Aleksandra I. 
Rząd nazy wał ich z początku obrazobórcami 
( ikonoborcy), dla tej przyczyny, że między in- 
iiemi nie przyznają czci oddawanej obrazom. 
W  1788 r. arcybiskup Jekatcrynosław ski 
Ambroży, nazwał ich duclioborcami, k tóry  to 
wyraz sami oni,—nadający sobie nazwę chrze- 
ścjan, podczas gdy innych wyznawców ko­
ścioła wschodniego nazywają „ludźmi św ia­
towym i” (mirskije lud i),— w  ten sposób przei­
stoczyli: „ Służym y Bogu duchem i duchem 
czuwamy, i dla tego należałoby nas nazwać 
czuwającymi na duchu (duchobodrcy)." Lud da­
wał im stale rozmaite przezwiska, a między 
iunemi nazywał ich for wazonami, który to wy­
raz jest przekręceniem  wyrazu franc maęon 
(wolny mularz). Duchoborcy nie posiadają 
własnej historji i nic nio mówią o swym po­
czątku i pochodzeniu, z wyjątkiem  chyba, że 
pochodzą od trzech młodzieńców: Ananjusza, 
Azarjusza i Misaiła, którzy ucierpieli za to, 
iż nie chcieli uczcić obrazu Nabuchodono- 
zora.

O ile wiadomo, sekta duchoborców wzięła 
początek w zeszłem stuleciu, w śród włościan 
głównie gubernij Orłowskiej, W oroneżskiej 
i Tambowskiej, którzy przestali uznawać for­
my zewnętrzne wiary, pozostając przy sa­
mym jej duchu, oraz odrzucili obrazy i księgi 
św., z wyjątkiem Pism a Sw. Pod  tym wzglę­
dem przeszli oni w gorliwości samych kwa- 
kierów i  anabaptystów. Gromadzą się oni 
kolejno w swych domach, gdzie po przyw ita­
niu się, odprawiają głośno modlitwy, jakie kto 
umie na pamięć, śpiewają wspólnie psalm y i 
głoszą słowo Boże. Każdy może przemawiać 
na duchowny swych braci pożytek. Nie w y­
jęte są z tego nawet kobiety, duchoborcy bo­
wiem zwykli mówić, że i niewiasty m ają ro ­
zum, a światło zasadza się na rozumie.

Z pomiędzy licznyrch eecli duchoborców, 
zasługuje na uwagę ich zamiłowanie w ozda­
bianiu mieszkań; zwykli oni mawiać, że chrze­
ścijaninowi przystoi mieszkać czysto, czem 
się właśnie duchoborcy wśród innych wło­
ścian odróżniają. Dozwala się, u nich golić 
brodę i używać tytoniu i tabaki, gdyż zdaniem 
ich, ani wstrzemięźliwość od lu lk i i tabaki, 
ani broda, nie stanowią jeszcze chrześcjanina,

W  tymże tomie znajdujemy dwie ciekawe 
prelekcje p. Busłajewa „O podaniach miej­
scowych moskiewskich, włodzimierskich i 
nowogrodzkich,” tudzież rosyjskie pieśni na­
rodowe zebrane przez p. Kostom arow a i pa­
nią Mordowcowę; kilkadaw nych prac literac­
kich, a między iunemi niewielką pracę auto­
ra  rozltolniczego Iw ana Aleksiejewa (1755). 
„O zbiegłem duchowieństwie,” ciekawą z po­
wodu objętych nią faktów dotyczących dzie­
jów- starowierców. Zasługuje także na uwa­
gę list 'Sumarokowa do Cesarzowej K atarzy­
ny II , k tórym  uprasza Monarchinję o nada­
nie teatrowi rosyjskiemu przywileju, gdyz 
takow y służył teatrow i niemieckiemu w P e­
tersburgu, podczas gdy wiadomo, że utwory 
rosyjskie dramatyczne jak  S em ira , Truwor i 
inno, bardziej zasługują na przywilej, niż Ge- 
spruch im  Reiche der Todten.

Oczerhi iz istorji i narodnyck skazany. Po 
Grubbe sost. Krinickij i Slawaszeuiskij. Tom 4-j. 
Moskwa.

W  N-rzo 138 „Dzień. Pow.” za r. b. wspo- 
minaliśiny pod właściwy rubryką o wydaniu 
trzeciej części powyższego dzieła. Obecnie 
wyszedł z druku czwarty i ostatni tej pracy 
tom. „Zarysy z historji i podań narodowych,” 
nie tylko służyć mogą przy wykładzie historji 
powszechnej, lecz zarazem mogą być czytane 
z pożytkiem i przyjemnością i przez starsze 
osoby. Główna zaleta tego dzieła, ułożonego 
podług znanej pracy uczonego niemieckiego 
Grubbe, pod tytułem  Charakterhilder, na tern 
zależy, że wchodzące do jego składu zarysy 
bibliograficzne, opisy i t, d., nie zostały obok 
siebie zestawione li tylko w chronologicz­
nym  związku, lecz ułożone są w grupach, 
obejmujących cale okresy histoiycznegó 
lozwoju życia narodów, tak, iż każda gru­
pa oddzielna, składająca się z k ilku obrazów, 
mieści w sobie wszystkie rysy  charaktery­
styczne danego okresu dziejowego. Po  uwra- 
żnem tych zarysów przeczytaniu, wdrażają 
się mimowolnie w pamięci cechy charaktery­
styczne traktowanych w nich okresów hi­
storji.

Niniejszy czwarty i o sta tn i' tom pomie- 
nionego dzieła, obejmuje dzieje nowożytne 
i dzieli się na 9 rozdziałów, z których  każdy

stanowi oddzielną grupę. Rozdziały te są: I. 
W ynalazki i odkrycia; II . W alk i z czasów 
reformacji: heretycy i reform atorowie przed 
Lutrem , L u ter i inni reformatorowie, przeci­
wnicy reformacji, monarchowie panujący 
w okresie reformacji; III. O statnia walka 
ze związkiem Hanzeatyckim; IV. Sztuki 
piękne w Niemczech w okresie reformacji;
V. Przeobrażenie państw  skutkiem  reforma­
cji; VL Monarchowie z władzą nieograniczo­
ną: L udw ik X IV , P io tr W ielki i Karol X II, 
F ryderyk  W ielki i Józef II; V II. Obrońcy 
wolności: W aszyngton, F ranklin , Toussain 
Louyerture; V III. K w itnący stan  nauk i 
sztuk w X V III stuleciu: Linueusz, Gellert, 
Haydn; IX . Rewolucje angielska i francuzka.

Z tego krótkiego wykazu treści dzieła ni­
niejszego przekonać się można, że wszystkie 
objęte niem charak terystyk i, ugrupowane 
zostały racjonalnie. Pp. K rynicki i Sławu- 
szewski zbyt mało poświęcają miejsca cha­
rakterystyce rewolucij europejskich, albowiem 
na 587 stronic tomu 4-go, tylko 59 stronic 
obejmuje dzieje rewolucij angielskiej i fran- 
euzkiej, co naturalnie nie jes t dostatecznem 
dla wykładu historji tak  doniosłego okresu, 
jak im  jest głównie rewolucja francuzka, dla 
należytego traktow ania której nie brak rna- 
terjałów .

Jaków  Jonson. Prawiła ocenki sielsko-cho- 
ziajstwennych zeinel. Izdanje wtoroje. St. Peterb. 
Stron. 226 in 8-vo.

„Przepisy co do szacowania gruntów  wiej­
skich”, stanowią jednę z prac z dziedziny go­
spodarstwa wiejskiego i techniki, wydawa­
nych przez C e s a r s k ie  wolne towarzystwo 
ekonomiczne. D otąd nie było prawie wcale 
w Rosji potrzeby szacowania drobnych czą­
stek wiejskich. Lecz obecnie, przy zmianie 
stosunków włościańskich, czynność ta powin­
na zwrócić na się szczególniejszą właścicieli 
ziemskich uwagę. Dzieło przeto powyższe, 
jedyne w swoim rodzaju w języku rosyjskim, 
je s t wielce na czasie, zwłaszcza, że zostało 
zupełnie przerobione, odpowiednio obecnym 
wymaganiom.

P raca ta  składa się z trzech oddziałów. 
P ierw szy z nich traktuje części składowe or­
nej warstw y gruntu czyli humusu. A utor roz­
trząsa pierw iastki chemiczne wierzchniej 
warstw y gruntu, wpływające na wzrost ro ­
ślin, mianowicie: glinki, wapna, magnezji, 
potażu, sody, żelaza, manganezu, krzemion­
ki, siarki, fosforu, chloru, węglorodu, azotu, 
wodorodu i kwasorodu; następnie określa wła­
sności głównych części składowych humusu, 
za pomocą najprostszego i najpraktyczniej­
szego sposobu analizy, dostępnej dla każde­
go, wcale nawet z chernją nieobeznanego. 
Dalej, p. Johnson wyjaśnia wpływ warstwy 
spodniej i kształtu  powierzchni gruntu  na 
szacunek tego ostatniego i klasyfikuje grunta 
polno i ogrodowe, łąki i pastwiska, stoso­
wnie do ich części składowych i do rodzaju 
roślin, które one wydają. Część tego oddzia­
łu, obejmująca naukę o gruncie, opartą na 
teorji i praktyce, pomimo jej krótkości, na­
leży do liczby najlepszych pod tym  względem 
prac w języku rosyjskim; klasyfikacja zaś 
łąk  i pastwisk, podług rodzajów roślin, sta­
nowi oryginalny samegoż autora pomysł. 
Klasyfikacja ta  je s t zarazem praktyczna 
i gruntowna. Praktycznej tej klasyfikacji 
wartości, dowodzi między innemi to, że tako­
wa weszła z pierwszego niniejszego dzieła 
wydania z r. 1840, do ustaw y z 1856 r., doty­
czącej urządzenia włościan w Estlandji.

W  drugim oddziale autor podaje sposób 
obliczania dochodów z cząstek gruntów, głó­
wnie zasady do oznaczania klasy gruntu bądź 
polnego, bądź też ogrodowego, łącznego i pa­
stwiskowego. Jakkolw iek  oznaczanie klasy 
gruntu wymaga dość specjalnych wiadomo 
ści, p. Jonhson potrafił nakreślić praktyczny 
i dla każdego pojętny do tego sposób. R ó­
wnież obliczenie dochodów z pól, ogrodów, 
sadów, łąk, pastwisk i innych użytków ,jak  
niemniej wydatków z dochodów brutto, je s t 
dla każdego przystępne. R ubryka ta  jes t 
bardzo ważna nie tylko do szacowania użyt 
ków gruntowych, lecz także dla oznaczenia 
sił roboczych, w danem gospodarstwie w y­
maganych. W  końcu tego oddziału znajduje­
my mniej gruntowne uwagi co do najstoso- 
wnięjszej przestrzeni gruntów  obywatelskich 
i włościańskich; oraz co do sposobu ich sza' 
co wania.

Oddział trzeci obejmuje dane do szacowa­
nia gospodarstw wielopolowych i pozostają- 
oej z niemi w styczności hodowli bydła. A u­
tor roztrząsa tu z wielką znajomością rzeczy 
ilość wysiewu, wydajność tak  zboża ja k  i ro­
ślin pastewnych, przyczem mówi o użytecz­
ności tych ostatnich w Rosji i wykazuje ro­
dzaje gruntów, najwłaściwszych dla rozmai­
tych płodów rolnych. Rozdział o hodowli 
bydła obejmuje przepisy co do utrzym ania 
zwierząt domowych, głównie bydła rogatego, 
oraz tablice, wykazujące skład karm y i co­
dziennej takowej ilości, niezbędnej dla racjo­
nalnego hodowania bydła, w celu osiągania 
z niego ja k  największych korzyści. Ronie- 
waż tablice te są nieco skomplikowane, prze­
to p. Johnson daje skazów ki, ułatwiające 
obliczenie części składowych karmy; ze ska- 
zówek tych korzystać mogą osoby, napotyka­
jące trudności vr stosowaniu tablic powyż­
szych.

Jakkolw iek nie każdy zgodzi się z m yśla­
mi autora co do niektórych ustępów oddziału 
drugiego, niemniej atoli całe dzieło jego za­
sługuje ze w'szech m iar na uzuauie. Je s t to 
najlepsze, a naw et jedyne w Rosji praktyczne 
dzieło, obejmujące skazówki do szacowania 
gępntów. P raca ta, pomimo zwięzłości, mie­
ści w ielką obfitość danych. Obok tego dzie­
ło niniejsze jest zupełnie oryginalne: nie jest 
to kompilacja, jak ich  mnóstw'o znajdujemy 
w rolniczej literaturze rosyjskiej, lecz praca 
samodzielna, oparta nie na samej tylko teorji, 
lecz głównie na rezultatach z prak tyki po- 
czerpniętych i należycie wypróbowanych.

Pierw sze wydanie niniejszego dzieła pana 
Johnsona, przełożone było na język niemiec­
ki dla jeometrów i taksatorów gubernij nad­
bałtyckich. O tym  przekładzie k ry ty k a  n ie­
miecka zaszczytnie wspomniała, stawiając p. 
Johnsona na równi z znakom itym  Thaerem.

Dzieło to może być przydatnem  dla każde­
go, kto kupuje, sprzedaje iub bierze w' dzier­
żawę cząstkę lub całą wieś; nie mniejszą przy­

niesie ono korzyść każdemu właścicielowi 
dóbr, który czynszując swych włościan, znaj­
dzie tu  skazówki do szacowania gruntów.

(d. c. n.)

TE4TR4 W WARSZAWIE.

Dziś, w Poniedziałek, nie ma widowiska.
Jutro, we W torek, W ielki Teatr. Kita.

P r z y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y .
W eliaminow Putkuwnik, i'ligiel-A-1 jutantz Petersburg*.

W y j e c h a l i  z W a r s z a w y .
W ansowicz Je iie ra ł-M a jo r wojennych Inżyn ierów  do 

P etersburga, M ankoszew  Jen e ra ł-M ajo r do Petersburga.

M onety.
żądano płacono

rsr. kop. rsr. | kop.
Pół-Iinperjaly Rosyjskie. . . — _ 5 66
Dukaty Holenderskie nowe waine. — __
Pruski Kurant . . za 100 Tal. 

P a p ier y .
Obligi Skar. za i 00 rs. (oprócz

— —

kuponu) ............................... ,
Bilety Skarbu Królestwa Pol­

--- — 93 57

skiego .........................
Listy Zast. Iii-go Okresu

» • 
serya

— — —

1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 
Akcje Głównego Towarzystwa

15 8 15 5

Rossyjskiego dróg żelaznych. 
Obligi współki Żeglugi Parowej

— — — —

w Królestwie Pols: po rs. 750. 
Akcje Drogi Żelaznej Warsza-

— — — —

wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . — __ 91 —
dito 500 . _ __ 90 33

Akcje Drogi Żel. Warsz. 
W e ile .

-Wiod. 80 — 79 50
Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 37*/, 102 22%

„ . . .  100 Tal. k. t. _
Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. __ _ __

„  . . 100 Tal. k. t. __
Hamburg . 300 BMk. 2 M. 155 70
Londyn . . 1 Ft. St 3 M. 6 97 _ ___
Moskwa . . 100 Rs. 1 M. 99 50
Petersburg . 100 Rs. 1 U. _ 99 75

„  . 100 Rs. k. t. __
1 Pary* . 300 Fr. 2 M. 82 80 __

„ . . . 300 Fr. 1 M. _ _ -
Wiedeń . . 150 Z\r. 2 U. 81 45 81 —

KORS 6IEEDT WARSZAWSKIEJ.
z  dnia 23 sierpnia .

Wartość kupona bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k 68*/# 
„ „ od Listów Zastawo: Illgo  Okresu k. 101-3

KDR8A T E L E 6 R A F I C Z I E .
* B erlina  z  dnia 23 sierpnia.

bta Pośyczka Rossyjska . . . .  
®ta n „ . . . .
Obligacje Skarbowe 4%  . . . .
Listy zastawne 4"/(,..............................
Bilety Banku Polskiego.........................
Weksle na W a r sz a w ą .........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
,, Londyn 3 m iesięczny.
u Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
,i Wiedeń 2 „

Zyto na t a r g u ......................................... •
„ na dostawą późniejszą . . . .

i  P aryżu .
Renta 8 % ....................................  . .

Akcje kredytn rachomego . . . .

bąda- płacą.

87>/4 
! 9b>/,
i

87 V , 
i  87%  

87%
i  « V e  
622 % 

! 80% 
150% 

78
51%
5 1 %

68 50 
845

Liverpool, 21 Sierpnia. Sprzedano bawełny 
7,000 wańtuchów. Ceny są wyższe.

d r o g i  z e l a z n e .

Codzienny bieg pociągów osobowych na dro~ 
dze żelaznej Warszawsko-Wiedcńskiej i Warszaw- 
sko-Bydgoskiej.

1 Warszawy—do Granicy i Sosnowców.
a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6 

z rana i staje w G ranicy o godz. 1 m. 51, 
a w Sosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy do Szczakowy o godz. 2 min. 30, 
a z Sosnowców do K atow ic o godz. 2 
min. 45 po południu).

h) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i staje w G ranicy o godz. 
9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 45 wie­
czorem. (Pociąg ten  nazajutrz idzie dar 
lej z Granicy do Szczakowy o godz. 7 
m. 30, a z Sosnowców do Katow ic o 
godz. 5 m. 30 z rana).

x do Kutna:
c) Osobowy, wychodzi o godz. 7 m. 45 z rana

1 staje w K utnie o godz. 12 w południe.
d) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

po południu i staje w K utnie na noc 
o godz. 10 m. 30.

II. Do Warszawy—z G ranicy i Sosnowców:
e) Pospieszny (sznelcug), wychodzi z G rani­

cy o godz. 12 m. 55, a z Sosnowców 
o godz. 2 z południa, i staje w W arsza­
wie o godz. 10 w wieczór.

f) Osobowy, wychodzi z Granicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje w W arszawie o godz. 5 
po południu.

z Kutna:
gl Osobowy, wychodzi o godz. 2 m. 30 po 

południu i staje w W arszaw ie o godz. 6 
m. 45 wieczorem.

h) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5 m 
30 z rana, i staje w W arszawie o godz 
10 m. 45 przed południem.

III. 7. Kutna— do G ranicy i Sosnowców.
i) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 

m. 30 z rana (patrz lit. h) łączy się 
w Skierniewicach z pociągiem pospie­
sznym (patrz lit. a) i staje w Granicy o 
godz. 1 m. 51, a w Sosnowcach o godz.
2 po południu.

k) O so b o w o -to w a ro w y , wychodzi o godz. 8 m. 
30 rano,łączy się w Skierniewicach z po­
ciągiem osobowym (patrz lit. b) i docho­
dzi do G ranicy o godz. 9, a do Sosnow­
ców o godz. 8 m. 45 w wieczór.

IV. Z Granicy i Sosnowców do Kutna.
I) Osobowy (patrz lit. f), wychodzi z G ranicy 

o godz. 6 m. 30, z Sosnowców o godz. 
m. 45 z ran a—i staje ty K utn ie  o godz
S wieczorem.

ł )  P o sp ieszn y  (patrz l it . e) wychodzi z G rani­
cy o godz. 12 m. 55, z Sosnowców o godz 
2 po południu, a zamieniony w Skier­
niewicach na Osobowo-Towarowy (patrz 
l it . d )  staje w K utnie o godz. 10 m. 30 
na noc.
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OBWIESZCZEŃ IA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D  o m i  e n  i  a

(N. D  4 3 7 9 ) K o m is ja  R z ą d o w a  
P rzy c h o d ó w  i  S k a r b u .

P o d a je  d o  p u b lic z n e j w iadom ośc i że lic y ta c ja  
n a  i 8 - l e tn ;e od  20 M aja  (1 C ze  i* w o a l 1863 r. 
w y d z ie rża w ie n ie  d ó b r i fu b rv k  C h le w ick ic h  w 
G u b e ru ii  R a d o m sk ie j n a  d z ie ń  ju tr z e js z y  to  je s t  
•14 (2 6 ) b . m . i f. o g ło s z o n a , z w yższego  p o le ­
c e n ia  w s trz y m a n ą  zo sta je .*

W arszaw a  d . 13 (2 5 )  S ie -p n ia  1862 r .
D y r e k to r  W ydziału ,

R zeczy w isty  R ad ca  S ęanu , G u n rń s L i.  
N a cz e ln ik  S ekcji, O lszew sk i.

(N . D . 4 3 3 5 ) U r z ą d  L o te r j i  w  K r ó le s tw ie
Polsk iem .

P o d a ją c  do  w iattom  >rai, iż s to so w n ie  d o  § 4 
p rzep isó w  i obja.4nień p la n u  10 L o te r j i  K la s y ­
cznej c ią g n ien ie  2 k la sy  te jże  L o te r ji  ro zp o czę - 
tem  zo sta n ie  w  d n iu  2 4 S ie rp n ia  (5  W rz eśn ia ) 
r .  b . o g o d z in ie  Ji 0 z r a n a ,  w z y w a  za raze m  
w sz y s tk ich  w rzeczo n ą  L o te r jo  g ra ją c y c h , a że ­
b y  z o d m ian ą  sw y c h  lo sów  po śp iesza li, g dyż  
w y g ra n a , j  ik a  p rz y p a ś ć  by  na. n ie  m o g ła , ty lk o  
o k az ic ie lo w i lo su  z k la s y  w łaśc iw ej p ła c o n ą  
będzie.

W a rsz a w a  d . 10 ( 2 2 ) S ie rp n ia  1862 r .
U rz ę d n ik  d o  S zczeg ó ln y ch  p o ru c z eń  p rz y  

K om isji R ządow ej P rzy ch o d ó w  i S k a rb u ,  
R ad ca  D w oru . S z tek . 

z a  S e k re ta rz u  U rz ę d u , W eso ło w sk i.

(N . D . 4138) R zą d  Gub e r n ia ln s  
L ub e lsk i .

P o d a je  do pow szechnej w ialom ości, że na  en- 
tre p ry z ę  dostaw y żywności dla więźni G ubern i 
tu te jsze j, m ianowicie do  w ięzienia w  Lublinie. Biały 
i S ied lcach , na  p rzec iąg  czasu od d. 19 W rześn ia  
(1 Paździ rn ik a ) 1862 r. do d. 18 (3 0 ) W rześnia  
1863 r. czyli rok  je d en , w S a li P osiedzeń  R 'ą d u  
G ubernialnego Lubelsk iego o dbyw ać się będzie n a  
dniu  20 S-erpnia  (1  W rześnia) r .  b. w t i z  cira 
term inie , z pow odu nied  -jścia do sku tku  w p ierw ­
szych  dw óch, p rzez  opieczętow ane dek laracje  in  
m inus licy tac  a  od ceny norm alne j k. s r .  6 , w y ra ­
źniej kopie.ck  sreb rem  pięć.

D ek larac je  p rzy jm ow ane  będą do godziny 12ej 
w południe, poczem  za raz  n a s tą p i rozp ieczętow a- 
nie tychże

U b iegający  się O te  dostaw y , nie w y łącza jąc  
^ tegorocznych  en trep ren eró w , z łożyć będą obow  ą- 

zani na  vad ium  go tow izną  lub papieram i ku rs w 
kraju  m ającem i, w K asie  G ubern ia lne j Lubelskiej 
lub  Pow iatow ej, do e n tre , ryzy  dostaw y żyw ności 
d la  w ięźni w L ub lin ie  rs. 900 , zaś w B ia ły  i S ied l­
cach  po rs .  500.

O strzeg a  się zarazem , żo żadne  p rze k az y  fun ­
duszów  n a  vadium  p rzy jm o w an e  n ie będą, po 
ukończeniu licy tac ji i p rz y zn an iu  e n tre p ry z y  naj 
n iższą  cenę podającem u, żadna  pó źn ie jsza  offerta  
p rzy  ę tą  nie będzie

D ek larac je  m a ją  być podane pod ług  wzoru p o ­
niżej dom ieszczonego, oddzieln ie do każdego  w ię­
z ien ia, w yraźnie bez żadnych  pom yłek, popraw ek, 
podkreśleń  i skrobań  nap isane  i lakiem  z ap iec z ę ­
tow ane.

W zó r do  d e k la ra c j i .
W sk u tek  ogłoszenia  R ządu G ubern ia lnego  L u ­

belskiego z d 23  L ipca (4 S ierpn ia) 1862 r .  N r 
53456419313  podaję n in ie jszą  dek larację , iż obo­
w iązuję  się w ziąść dostaw ę żyw ności do w ięzienia 
N  ( tu  w vraz ić  w ięzien e ) na rok  1862 3 czyli aa 
p ze iąg  czasu  od 19 W rześn ia  (1 P aździern ika) 
1862 r. do o s ta tn iego  W rześn ia  1863 r . ,  za  o p ła ­
tą  dziennej porcji po kop. N . i p oddaję  się obo- 
w iazk m i zastrzeżeniom  w w arunkach lic y ta c y j­
nych o b ję ty m , a  k tó re  dobrze mi s ą  w iadom e.

Kw it kasy  N . n a  złożone w niej vadium  rs .  N. 
do łączam , k tó re  w raz ie  n ieu trzy raan ia  się p rz y  
lic y ta c ji sam  odbiorę.

S ta łe  m o je  zam ieszkanie je s t  ( tu  w ypisać wy 
raźn ie  n re jsce  zam ieszkan ia)

P isa łem  w N . d. N . m ca N . 1862 r .
(podpisać w yraźn ie  imie i nazw isko) 

Szczegółow e w arunk i d o tyczące przedm iotow ej 
e n tre p ry z y , p rze jrzan e  być m ogą każdodzienn ie , 
w yjąw szy św ą t .  w godzinach biurow ych, w W y­
dziale W ojskow o-Policyjnym  R ządu G ubern ialne- 
<jo L ub  Iskiego.

L ublin  d. 23 L ip ca  (4 S ie rpn ia) 1862 r .
-  z up . G u b e rn a to ra  C yw ilnego, x

zas t. R adcy R ząd u  G ubern ia lnego , Z natow icz. 
(3 ) N aczeln ik  K am  e larji, S zym ańsk i.

(N. D . 4103) N '/cze lnik  P ow ia tu  
Ł o m ż y ń s k ie g o .

W  dniu 21 S ie rp n ia  (2 W rześn ia ) r. b o g o ­
dzince trzec ie j po południu  w  biurze tu te jszeg o  
Pow iatu  odbyw ać się będzie in  m inus licy tac ja  za 
podaniem sekretnych  opieczętow anych  dek laracji, 
na en trepryzę  re s ta u rac ji dom u Szkolnego w T y ­
kocinie, sp aw ienie n iek tó ry ch  utensylii d la t" j że 
S zko ły  i w ystaw ienie nowej drw alni z k lo aczk ą  
anszlagow ych  n a  rs .  1194 kop. 20  1/2 a  to pod 
w aru n k am i w ty m  celu spisanem i i złożeniem  va­
dium  1/10 częU-i sumie powyższej w yrów nyw ają- 
ceco, to  je s t  rs . 119 kop. 42 , o czera zaw ad a- 
m ia jąc  in te resow aną  publiczuość, nadm ieniam  iż 
anszlagi i w arunki codziennie w raem  biurze p rze j­
rzane  być m ogą.

W zór do dek laracji.
W sk u tek  ogłoszenia N aczeln ka P ow iatu  Ł om ­

żyńskiego z d . 18 (3 0 ) L ipca  r. b . 2 1 3 9 5 , poda­
ję  nin ie jszą  deklarac.ę, iż podejm uję  s ę en trep ry  
zy  restauracji domu Szkolnego  w T ykocinie s p ra ­
wienie n iek tó rych  u tensy lji d la  te jż e  S zko ły  i w y ­
staw ienie now ej d w alni z kloaczką za  sum ę rs. 
N . w yraźn iej rs (.wypisać lite ram i; p oddając  się 
w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  w aru n k a ­
mi p rzed licy tacy jnem i objętym .

K w it k asy  N . na złożone w  niej vad ium  rs . 
119 , kop. 42 dołączam , k tó re  w razie m e u trz y -  
m ania  się p rzy  licy tacji sam  odbiorę, lub o n a d e ­
słanie  n a  mój koszt do N . upraszam .

S rałe moje zam ieszkanie je s t w N . pisałem  w N . 
dnia  m ca i roku 1862.

(tu  w yraźny podpis im ien ia  i nazw iska) 
Ł om ża d. 18 (3 0 ) L ipca  1862 r .

R adca K o leg ja ln y , D ębski.

(N . D . 431 2 ) \ n p a o  j e n i e  F c n e p a j b • 
I b u n e n Ą a n m a  I. Ap.u iu.

B b y n p a B  iea  u  F e u e p a .n .  - l l u T C tu a m a ,  
o m o w e  ii I - f iA p v m i m , B arm r'B B , 6y4yT7> n p o - 
H-IH0 4 HICH T oprH  11 a nepeiio3K y  cyxouyT no  
ii3Tł B peC T a-.dnToM i.K aro in» B ap iu au y  iy ,.)0 0  
M eru ep re fi myK11 ib tn  ci> n p o rio p i( ie io
K p y m ,.

C lOKti naiiiaucHM*. 4 .1H T o p ra  2 4  Aury era  
(5  CeuTflSpfl), a 4  łH n e p e  ropatKU 27 Aury- 
e r a  (8 CeKTHÓfia) c er o  r o 4 a.

T e u c p a  n ,  - H n T e ii4 a tm > , o ó h f liu n  i of)i> 
3 tom t>, ko  itceo6u tev iy  c » lj4 e i i i io ,  i ip t i r , ia iu a -  
ĆTb ate .idiouiH X b yM aeiB ouaT f. in» o3naM eii-
iiw xis TopraKTł, fiBHTbca ł-r • y u p a iu e n ie  ut» 
CKa3auHi.ie cpoKH, ct, 3s k '»h iu .im ii a g o r a m i .

K o « 4 p 4 i n ,  na  < pu ou an in  Kor<>pT»m> 4 0 . 1 : 6 -  

u a 61,111, itpi»H3ue4eiia u e p c n o 3Ka npouia iiTa,  
w e/ ia iom ie  MoryTT* bh4T»tk u h  y n p a u 4 c H in  
ea te 4 u c » ł io  ci» 10 HacóuT* y rpa 4 0  3  Maconi, 
n o  uoy iy .u in .

r. B ip u i a i i i  9  A u r y c ia  4'*« 1862 r.
(3 ) r e n e p a / i ^ - l l n r e i i 4 s H it », Cnne/ibH iiK O Bi,.

(N . D . 4 3 4 0 )  R z ą d  G u b e r n ia ln y  
L u b e ls k i .

P o d o je  do p o w szech n ej w iadom ości, że w  d .
3 (1 5 ) W rześn ia  r. b .o  g o d z in ie  12 w p o łu d n ie , 
w sa li p o s ied z e ń  R ząd u  G u b e rn ia ln e g o  L u b e l ­
s k ie g o , o d b y w a ć  s ię  będzie  p rzez  o p ie c z ę to w a ­
ne d e k la ra c je ,  w d ru g im  te rm in ie  in  m in u s  l i­
c y ta c ja , n a  cłostawo d rz ew a  o p a ło w eg o  w ilo śc i 
Sążni pó  k u b ic z n y ch  445 m ia ry  p o lsk ie j ro czn ie , 
n a  p o trzeb ę  S ie d le c k ie g o  D o in u  B a d a ń , p rzez  
czas  od d n ia  3 (1 5 )  P a ź d z ie rn ik a  1862  r .  do 
do  tegoż  u n ia  i m ie s iąc a  i 865  r .  od c e n y  e ta  to 
w ej rs . 1 k . 65 za  je d e n  s ąż e ń  p ó łk u b ic z n y .

M ający  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  te j d o s taw y , zechcą  
w  p o w y ższy m  te rm in ie  z g ło s ić  się  do  b iu ra  R zą ­
d u  G u b e rn ia ln e g o  z o p ie c z ę to w a n ą  d e k la ra c ją  
p rz y  d o łą c z e n iu  św iad ec tw a, a  ra c ze j k w itu  K a - 
gy ze z ło ż o n e g o  v ad iu m  rs . 110.
* D e k la ra c je  te  w in n y  być  n:i s te m p lu  Czysto 

i w y ra ź n ie  bez ż a d n y c h  p o m y łek , pr-zekieśleń  
i s k ro b a ń , n a p isa n e  p o d łu g  w z o ru  p o n iż e j  do- 
m ieszczonego , w czasie  w ła śc iw y m  p o d a n e  i k w i­
tem  n a  z ło żo n e  v a d iu m  w s p a r te ,  in acze j p rz y ­
ję te  n ie  b ę d ą .

W aru n k i lic y ta cy jn e  m o g ą  być  p rz e jrz a u e  k a ­
żdego  czasu  w g o d z in a c h  b iu ro w y c h , ta k  w b iu ­
rz e  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  S ie d le c k ie g o , j a k o ^ e ż  
i  w R ządzie  G u b e rn ia ln y m  w W y d z ia le  W o j­
skow o  P o licy jn y m .

W zó r do  d e k la ra c ji .
W  s k u te k  o g ło sze n ia  z d n ia  6 (1 8 )  S ie rp n ia  

r. b .N r .  5 6 ,8 4 9 /2 0 ,5 1 3 , p o d a ję  m n ie jszą  d e k la ­
ra c ję , iż p o d e jm u ję  się  d o s taw y  d rz e w a  o p a ło ­
w ego n a  p o trzeb ę  w ię z ien ia  S ie d le c k ieg o  p rzez  
l a t  rzy  tu  je s t  p rzez czas  od  d . 3 {15 i P a ź d z ie r ­
n ik a  1862 r. do teg o ż  d n ia  i m ię s iąc a  1865 ro ­
k u  po  44 5  sąż n i p ó łk u b ic z n y c h  m ia ry  p o l­
sk ie j, po  id a ją c  się w sze lk im  o b o w ią zk o m  i z a -  
trz e ż en io m  w  w a ru n k a c h  lic y ta cy jn y ch  o b ję ­
tym . a  k tó re  m is ą  d o b rz e  w iad o m e za  w y n a g ro ­
dzen iem  rs. N . z a  s ą ż e ń  p ó łk u b ic zn y .

K w it n a  z ło ż o n e  v ad iu m  rs . 110 sk ła d a m , 
k tó re  w raz ić  n ie u trz y m a n ia  się p rz y  licy ta c ji 
*ara o d b io rę , lub  o p rz e s ła n ie  p o c z tą  n a  mój 
k o s z t  u p ra szam .

S ta łe  m oje zam ieszk an ie  je s t  w  N p isa łem  
w  N. d n ia  N . m iesiąca/N * 1862 r. p o d p is a ć  w y ­
ra ź n ie  im ie  i n a z w is k o .

L u b lin  d 6 (1 8 )  S ie rp n ia  1862 i \  
za  p . o. G u b e rn a to ra ,C y w iln e g o .

R a d c a  R zą d u  G u b e rn ia ln e g o , B o b ak o w sk i. 
(1 )  N a zc e ln ik  K a n ce la rji, S z y m a ń sk i.

(N . D . 4339)  M a g is t r a t  M ias ta  S to łe c zn e g o  
W a r s z a w y .

N a sp rzed aż  do  ro zb io ru  s k le p ik ó w  d re w n ia -  ■ 
n ych  w  pos. N . 1 7 8 P ia g a  sam o w o ln ie  u rz ą d z o ­
n y ch , odb ęd zie  s ię  w d . 30 S ie rp n ia  r. b. w K un­
ce  la rji K om isarza- A d m in is tra c y jn eg o  C y rk u łu  
12 , licy tav ju  g ło ś n a  od  k w o ty  rs . 15 in  p lu s , 
d o  k tó re j p rzy stęp u jący  v ad iu m  w ilości rs . 1 k . 
50 z ło ży , a  b liższe  w arunk i u -K o m isa rza  A d m b  
m s tia c y jd tfg 0 C y rk u łu  12 , p rze jrzeć  m oże.

W a rsz a w a  d. 2 (1 4 )  S ie rp n ia  186> r. 
o  P r e z y d e n t a ,  z u p o w .  J .  B erth o ld i.

N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  L u c e ń s k i .

(N . U . 4 3 3 7 ) P is a r z  T r y b u n a tu  C y w i ln e g o  
*■ Gub e m i t  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .

S to so w n ie  do  a r t .  632 K. P .  S . w iadom o  czy ­
ni, iż na  żąd an ie  M ark u sa  F o lm a u  h a n d lu ją ce g o  
w W arsz a w ie  pod  N . 794  zam ie sz k a łe g o , a  z a ­
m ie szk a n ie  p ra w n e  do  in te re s u  i c a łeg o  p o s tę ­
p o w a n ia  su b h as ta cy jn e g o  u  J ó z e fa ta  M a g n u sk ie  
g o  A d w o k a ta  p rz y  S ą d z ie  A p e lac y jn y m  K ró le ­
s tw a  P o lsk ie g o  w W arsz a w ie  pod  N . 523 m ie­
szk a ją c e g o , o b ra n e  m a ją ceg o , w  p o szu k iw a n iu  
su m y  rs . 5881 z p ro c e n te m  6°/o od  dn  a  8 L i p ­
ca  n . s. 1861 r .  liczyć  s ię  w in n y m  i k o sz tó w  
eg ze k u c y jn y c h  od R y fk i I ty  J a n o w c e  w łaśc ic ie l­
k i  n ie ru ch o m o śc i w W arsz a w ie  p o d  N r. 1587 
p o ło ż o n e j, tam że  m ie szk a jące j, p ro to k ó łe m  A n- 
to rfiego  M ark o w sk ieg o  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u ­
n a le  tu te js z y m  w d n iu  26 M arca  (7  K w ie tn ia ) 
1862 r .  sp o rząd z o n y m , z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  
z o s ta ła  w d ro d z e  p rzy m u szo n eg o  w y w łaszczen ia .

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w W arszaw ie  p rz y  u licy  B ra ck ie j i Ż u ra w ie j n a ­
ro żn ie  p o d  N . 1587 w  c y rk u le  P o licy jn y m  i A d-
m in is tra c y jn y m  IX .  w ju ry s d y k c ji  S ąd u  P o k o ju  
O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y d zia łu  I I I .  p o ­
ło ż o n a , n a  g ru n c ie  e m fiteu ty cz n y m , p raw em  
w łasn o śc i do  eg zek w o w an e j d łttż n ic z k i R y fk i 
I ty  J a n o w e r  n a le żąc a , i w te jże  p o s ia d a n iu  zo­
s ta ją c a , p o s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  liy p o te - 
cznie  o b c ią ż o n a

N a g ru n c ie  pow yższe j n ie ru ch o m o ści zn a jd u ją  
s ię  n a s tę p u ją c e  z ab u d o w a n ia :

1. Dom  d re w n ia n y  d esk am i sza lo w a n y  o p a r ­
te rze , g o n ta m i k ry ty ,  je d e n  k o m in  m u ro w a n y  
m a jący .

2. S z czy t, c zy li n a ro ż n ik  w k tó ry m  m ieści s ię  

sk lep .
3. D om  d re w n ia n y  n a  p o d m u ro w a n iu  w e­

w n ą trz  ty n k o w a n y ,  o p a r te rz e  o d w ó ch  k o m i­
n a ch  m u ro w a n y c h  d a c h ó w k ą  k ry ty .

4 . K o m ó rk i z d e sek  p o d  p ó ł. a szk iem  w c z ę ­
ści g o n ta m i, w części d e sk a m i k ry te .

5. B u d k a  z b a li p rz y  p a rk a n ie  z d achem  g o n ­
ta m i k ry ty m  i k o m in  z b lach y  że lazn e j.

6. K o m ó rk a  p rzy  p a rk a n ie  z d esek  d e sk a m i 
k r y ta ,  o b o k  n ie j śm ie tn ik  je d n y m  b a le m  p rz e ­
g ro d z o n y .

7. Ofi y u a  m u ro w a n a  o p a r te rz e  i p ię trz e  pod  
p ó łd ach em , d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k r y ta ,  m a jąca  
fa c ja tę  w p ru s k i m u r, czy li d ru g ie  p ię tro  na  
p o ło w ie  o ficy n y , k tó re j d a c h  b la c h ą  że lazn ą  
k r y ty ,  k om inów  m u ro w a n y c h  c z te ry  m ająca .

*8. Z ab u d o w a n ie  z d rz e w a  w s łu p y  o p ię trz e  
z g u ń k iem  g o n ta m i k ry te ,  ko m in  m u ro w a n y  m a ­
jące,- m ieszczące  w so b ie  n a  do le  w o zo w n ię  i 
d w ie  s ta n c je .

9. K o m ó rk i z d e sek  g o n ta m i k ry te .
10 . K lo a k i z d e sek  g o n t .m i k ry te .
11. K u c zk a  z d e se k  cze rw o n o  p o m a lo w a n a , 

d a ch  w  p o ło w ic  d ra n ic a m i k ry ty ,  a  w  p o ło w ic  
o b d a rty .

12. B a rk a n  od u licy  Ż u ra w ie j  z g a la ro w iz o y  
w s łu p y  o k o ło  ło k c i 58 , w k tó ry m  je s t b ra m a  
w jezd u a  z d eze lo w an a .

13. S tu d n ia  z p o m p ą  i k o rb ą  d re w n ia n a .
14 O g ró d e k  s z ta c h e ta m i w p o ło w ie  s ta rem i 

a w p o ło w ie  w y łam ane  mi o g ro d z o n y , m ieszczą ­
cy  d rz e w e k  o w o c o w y c h  c z te ry  i k i lk a  k rz a ­
ków  bzu .

15. P o d w ó rze  n ie b ru k o w a n e  ty lk o  o k o ło  z a ­
b u d o w a ń  ry n s z to k i b r u k o w y ic .

W  n ie ru ch o m o śc i tej j e s t  21 lo k a to ró w  z im ion 
i n a zw isk , o raz  cenę  n a le żn o śc i k o m o rn ian y c h  
u iszcza jący c h , w ak c ie  z a jęc ia  w y m ien io n y ch .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  po  wyż z a ję te j i z a a re ­
s z to w a n e j n ie ru ch o m o śc i z n a jd u je  się  w ak c ie  
z a jęc ia  u sp rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  J ó z e fa ta  
M ag n u sk ie g o  A d w o k a t p rzy  S ądzie  A p e la c y jn y m  
K ró le s tw a  P o K k icg o  w W arsz a w ie  p od  N r. 523 
m ie szk a ją ceg o , zaś zb ió r o b ja śn ień  i w a ru u k i 
sp rz ed a ż y  w K a n ce la rji T r y b u n a łu  tu te jsz e g o  
w W y d zia le  I .  z ło żo n e  p rze jrzan e  być  m ogą. 

Z a jęc ie  w k o p ia c h  d o ręczo n e :
1. J W . Kazim ierzow i W oyda  P rezyden tow i m . 

S to łec z n eg o  W arszaw y  w W arszaw ie pod N r. 
4? 2 m ieszka jącem u  u rzę d u ją ce m u  n a  ręce  W łu d y  
s ła w a  D ąh ro w su ie g o  urzędnika tegoż M ag is tra tu . !

2 . J  u ljan o w i K nuff P isarzow i S ąd u  Pokoju 
O k rę g u  i m W arszaw y W ydziału  U l .  w W arsza- I 
w i e  pod N r .  133?  urzędu jącem u n a  ręce

W O budw om  d . I ł  ( 2 6 )  K w ie tn ia  1862 
W n ie sio n o  do  k s ięg i w ie cz y s te j pow yż 

te j n ie ru c h o m o śc i w  W a rsz a w ie  d n ia  \ )
K w ie tn ia )  1862 r .  a  w d n iu  dz isie jszym  do Księ- 
g i z aa re sz to w a ń  w K a n ce la rji T r y b u n a łu  tu te j-  j
s z e g o n a  ton  c e l  u trz y m y w a n y c h  w p isane  z o sta ło , j 

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ie ń  i w a ­
r u n k ó w  sp rzed aży  odb ęd zie  się  n a  au d jen c ji p u ­
b liczn e j T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk iej w  W arsz aw ie  w W y d z ia le  I  z ło żo n e  
p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o ­
s ied ze ń  p rzy  u licy  D łu g ie j po d  N . 5 49 o g o d z i­
n ie  10 z ra n a  d n ia  18 (3o) C z e rw c a  1862 r. 

S p rz e d a żą  d y ry g o w a ć  będzie  J ó z o la t  M a- 
' g n u sk i A d w o k a t p rzy  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  K ró ­

le s tw a  P o lsk ie g o , k tó re g o  z am ie sz k an ie  je s t  
w yżej w sk a z a n e .

W arsz aw a  d. 27 K w ie tn ia  (9  M aja) 1862 r.
R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w sa li u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C y w iln eg o  G u b . W a rsz a w sk ie j w  W a r ­
szaw ie  d n ia  27 K w ie tn ia  (9  M aja) 1862 r.

R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.
N astęp n ie  po  o d b y c iu  trz e ch  p u b lik a c ji z b io ­

ru  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  sp rz ed aży  T ry b u n a ł 
C y w iln y  G u b e rn ii W arsz a w sk ie j w  W arsz aw ie  
w yrok iem  d a ty  16 (28) L ip c a  r. b .  te rm in  do 
p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y sąd z e n ia  pow yższej n ie ­
ru ch o m o śc i w y zn ac zy ł na  dz ień  28  S ie rp n ia  (9  
W rz eśn ia )  t. r. w k tó ry m  to  te rm in ie  l ic y ta c ja  
z ac z y n a ć  się b ęd z ie  od sum y  rś . 5 ,890  p rzez  p o ­
p ie ra ją ce g o  sp rz ed a ż  w ie rz y c ie la  p o s tą p io n e j.

W arsz aw a  d . 1 (1 3 )  S ie rp n ia  1862 r.
J u l ia n  Ś w ie rczew sk i, w  z. P isa rz  T r y b u n a łu .

(N . D . 4 3 0 0 ) P is a r z  T ru b u n a lu  C y w i ln eg o  
G u b e r n i i  P ło c k ie j .

W iadom o czyni, iż n a  żąd an ie  F e l iksy z R u t­
kowskich Zam ojskiej Jó/.efa Z am ojsk iego  m a łż o n ­
ki, w asystencji i za upow ażnieniem  m ęża swego 
d z ia ła jące j, i w raz z tym że mężem  we wsi L agun- 
kach  O kręgu  P rzasnysk im  zam ieszkałej, a  z a m ie ­
szk an ie  praw ne do tego  in teresu  u Ludw ika Snic 
chow skiego O brońcy  p rzy  R adzie S tanu  w Płocku 
m ieszka iącego  sobie o b iera jące j, k tó ry  to O b ro ń ­
ca zarazem  popieraniem  przym uszonej sprzedaży 
dóbr poniżej opisanych, tru d n ić  się będzie, w eg ze ­
ku c ji Sądow ej przeciwko: 1) Tadeuszow i L aguna  
jako sukceso row i po D yonizym  L agunie . 2)  S ta ­
nisław ow i i A nnie z Im ielsk ich  m ałżonkom  Z y ­
gm untow iczom . 3 ) A leksandrow i i E leonorze 
z M oraw skich  G ogolew skim  m ałżonkom . 4) A n ­
nie z Ł ag u n ó w  Z am ojskiej po F .an c iszk u  Z am o j­
skim  p ozosta łe j wdowie. 5) Józefow i Z am ojsk ie­
mu we wsi L agunach . 6) Ja n o w i G rabow skiem u 
po n iegdy  Józefie z Ł agunów  G rabow skie j pozo- 

: s ta łem u  jedynem u synowi we wsi D em binach, tu  
‘ dzież  nabyw com  jego części g run tów , jako  to: 

7) F ranc iszkow i i Ma jan ie  m ałżonkom  G oździe- 
w skim we wsi G oździach. 8) A nn ie  N iesłucho- 
w sk;ej po R ochu N iesłuchow skim  pozosta łe j 
wdowie, pierw  w L a g u n a c h , a te ra z  w L agun- 
kuch w szystkim  w O kręgu P rzasnysk im  G u b e r­
nii P ło ck i- j zam ieszkałym , z  m ocy praw nych 
ty tu łów , ak tem  Józefa  Lubinkow skiego K om or­
n i a  p rzy  tu te jszym  T ry b u n a ie  dnia  4 «16) 
M aja 1862 roku rrzpoczetym , a  w dniu 8 
(2 0 ) tegoż m iesiąca i ro k u  ukończonym , za ję te - 
mi i zaaresztow anem i zo sta ły  końcem  publicznej 
przym uszonej sp rzed aży  dobra  ziem skie Laguny 
i Ł aguok i lit. A ., w gm inie Z ielona  Powiecie 
i O k ręg u  P rzasnysk im  G ubern ii P ło ck ie j, pod z a ­
kresem  S ądu  Pokoju  O kręgu  P rzasnysk iego  po ło ­
żone, a  do w łasności wyżej w ym ienionych osób  
należące, k tó ry c h  opis szczegółow y je s t  n a s tę ­
p u jący :

D o b ra  z iem skie L ag u n y  i Ł ag u n k i lit.  A. 
z dw óch wsi złożone, n ie m a ją  m iędzy sobą s ta łe j 
g ran icy , i tak . g ru n ta  dób r Ł ag u n k i położone na 
dobrach  Ł a g u n k a c h , a  g ru n ta  L ag u n  znajdu ją  
się na  Ł ag u n k ach , sk ład a ią  się 2 działów  czyli 
plus ro zm aity ch , a  m ianow icie:

A. W  siedliskach: I. W ieś Ł ag u n k i lit: A . obej­
m uje dz ia ły : a) dział g ru n tu  ornego razem  z s ie ­
dlisk iem  obszerny, poczynający  się z połudn ia  
od m iedzy  sukcesorów  S tan is ła w a  L ag u n y , c ią ­
gnie  s ę do d różk i g ra n ic z k ą  zw an e j; czyli we­
zgłow ia pola ugorow ego Ż ałaz  zw anego, o b e jm ijc . 
w sied liskach  m o rg a  1, w ogrodzie p rzy  domu 
p rę tów  kw adra tow ych  150, w ogrodzie p rzy  z a ­
budow aniach  m or. 3 , w gruncie  ornym  m or. 9, 
w łące  m or. 2, a  w dw óch kan ałach  bezrybnych 
m . 1 p r. 150, n a  k tó rym  to  dzia le  je s t dom  z b a ­
li  na  s łupach  z dachem  s łom ianym , stodo ła  o j e ­
dnym  klepisku z bali na s łupach  pod słom ą i s ta j­
n ie , szopy , oraa? w ozarka pod jednym  dachem  s ło ­
m ą k ry ty m .

I I .  W ieś L ag u n y  lit. A. obejm uje: a) dzia ł po­
czynający  się od drog i p rzez  środek wsi idą  cej 
c iąg n ące j się na zachód do łąk  J a n a  L aguny , 
obejm uje, w  siedlisku p r. k w adra tow ych  240 , 
w ogrodzie w . 3 p r .  kw adra tow ych  150 w dwóch 
k ao a lisk a ch  m. 1, na k tó ry m  zn ajd u je  się: dom 
z bali na s łupach  o czterech  izbach , stodoła 
o dw óch klepiskach z d rzew a, śp ichrz z drzewa, 
s łom ą k ry te , o raz  chałupa z bali na słupach o j e ­
dnej izbie na i sadzaw ką, w k tó re j m ieszka K azi­
m ie rz  P iw ińsk i w procencie od snmy złp. 1000 
ty tu łem  zastaw u , m a jąc  dodan iem  jes/.cze ogrodu
lich 11 i w dwóch polach g ru n tu  o rnego  po 
zagonów , a w jednym  polu zagonów  24, i łąk i 
w lesie m orga 1; b) dział d rug i po d ru g ie j s t ro ­
nie id ąc  do t ra k tu  P rzasnysk iego , c iąg n ący  się do 
g ru n tu  roi poprzednich , do w łasności sukcesorów 
D yonizego L aguny , obejm uje pod zabudow aniam i 
p r. 80 , ogrodu  przy  chałupie  p r. 200 , w g run tach  
o tłok iem  będących m 11 sadzaw kę pr. 60 , na 
k tó ry m  są  zabudow ania: chałupa z bali na słupach 
w niej m ieszka K o n stan ty  G rabow ski i p łaci 
z iń ieszkan ia  oraz  m łyna czynszu  rocznie  z łp . 550 
T adeuszow i L agun ie  posiada jącem u  u/y tkow anie  
dożyw otne, o raz  s tarozakouny  Szyrchel, k tó ry  
z m ieszkan ia  p łac i rocznic czynszu  z łp . 5 4 , 
ja k  n iem iej kuczka żydow ska, i m łyn  w ietrzny  
z k rz y żu lcu , deskam i obity , o jed n y m  ganku 
z kołem  palecznym , śm igą, kam ieniam i dwom a 
jednym  w ierzchnim , drugim  spodnim  sochą żela­
z n ą , dw om a skrzyniam i do m ąki bez innych d ro ­
bn ie jszych  narzędzi, w uży tecznym stan ie; C) dz ia ł 
trzeci poczynający  się od d ro g i przez wieś idącej 
a  c iągnący  się na zachód do g run tów  w łasnych, 
obejm uje  pod zabudow am i prętów  kw adra tow ych  
80, w ogrodzie przy  chałup ie  p r. kw adra tow ych  
2 5 0 , na  k tó ry m  je s t chałupa z szachulcu zam ie­
szk a n a  przez Józefa  B rzozow sk.ego, k tó ry  ta k o ­
wą o ia z  ogrodu lich 15, posiada  w procencje od 
sum y zł. 500 wypożyczonej Józefow i Zam ojskiem u! 
d)  dz ia ł czw arty  c iąg n ąc y  się n a  południe ze wsi 
do t r a k tu  B rzasn j skiego, obejm uje w sobie pod 
zabudow aniam i m. 1. p r .  kw adra tow ych  120, 
ogrodu m . 3, na  k tó rym  s to i dom z szachulcu , 
s todo ła  z bali, szopa w raz z s ta ju ią  z szachulcu 
i chlew y z bal.; na  ty ra  sam ym  uziale w drugim  
siedlisku chałupa  z bali n a  s łupach  zamieszkam* 
p rzez  F e rd y n an d a  Pajew&kiego, czyli je g o  praw 
nabyw cę FraQ ciszka C hrzanow skiego , K tóry ta k o ­
w ą oraz trzy  ogrody  i w polu g ru n tu  o rnego 11 a 
w ysiew  dzies ęoiu k o rcy , posiada  sposobem  z a s ta ­
wu w procencie  od w yporzyczonej w spó łw łaści­
cielom  sum y złp. 4,U0u, ja k  rów nież dw a chlew ki 
stodo ła  z bali o jed n y m  klepisku i szopy z cblo* 
w am i pod jednym  dachem  słom ianym  i s tu d n ia  
ba lam i opogródkow ana; e)  dział p ią ty  w ogrodac 
s ty k a jący  s .ę  z dzia łam i Aviama L aguny , obe jm u­
je  przybliżonej rozległości m. 1; / )  dz ia ł szó s ty  
g ru n tu  ornego  s ty k a  się z m iedzą  A dam a Ł ag u  
uy , o b e jm u je  przybliżonej rozleg łości p r. k w a d ra ­
tow ych  2UU; g )  d/.iał siódm y w te jże  pozycji c ią ­
gną- y  sie do tr a k tu  P rza sn y sk ieg o , obe jm u je  
przybliżonej ro z leg ło śc i m. 1 p r . kw adratow ych  
lo t) , h )  przy d rodze  p ie rw sze j połaci wsi w d ru ­
gim  końcu d z .a ł osm y, poczynając  od drogi przez 
wieś idącej, obe jm u je  pod  zabudow aniam i ra 1, 
a  w ogrodzie w arzyw nym  m . 3, na k tó rym  jest: 
dom m ieszka lny  z bali na  s łupach, s todo ła  o 2ch 
klep skach  z bali n a  słupach , szopy, sta jn ie  

i i chlew y z bali na  słupach pod jed n y m  dachem , 
oaz uhlewek z Imli na  słupach ; i) dział dziew ią- 

i ty  od d ro g i do Ł ag u n ek  idącej, obejm uje: pod za- 
j budow aniaiu i p r. kw adratow ych  80 , w ogrodzie 

p rzy  dom u pr. kw adratow ych  150, w łące  na ty m ­
że dziale będącej m . 2, na k tó rym  stoi dom  mie- 

j szka loy  z  d rzew a na  slupach zam ieszkany  przez 
T a d eu sza  L ag u n ę  w spółw łaściciela i w dożyw ociu
szesć  g ru u tó w  m ającego .

13. W  g ru u ta c h  o rnych  (lobr L ag u n  > Ł ag u n ek
lit: A . podzie lonych  na t r z y  pola- , .

I . Pole p ie rw sze  zbożem  ozm nnym  obs.ane
sk ład a  się z dw óch części . .

Część p ierw sza za  Ł gunkam i pod g ia n ic ą  w 
B a rażce  położona, obejm uje  u )  dz ia ł obszem ) 
położony p rz y  d .o d ze  do Z ielony  w iodący, s ty k a ­
ją c y  się z m iedzą SSrów  S tan isław a L ag u n y

w g runcie  klasy  d rug ie j m . 60 . b)  b ło ta  na  ty m ­
że dziale będącego  pr. kw adr. 150.

C/.ęść d ru g a  pola razem  z innem i częściam i 
d ó b r L ag u n  i Ł ag u n ek  jedno  gospodarstw o s tan o ­
w iąca, zaw iera : a )  dział g ru n tu  ornego między 
dzia łam i J a n a  L a g u n y  i T adeusza liozdębsk iego  
położony, obejm uje przybliżonej rozleg łości m . 9; 
b ) dz ia ł za  sm ugam i w te jże  pozycji obejm uje 
przyb liżonej rozleg ło ści m . 4, a łąk i na  ty m  d z ia ­
le je s t  m. 1; c) dział w m iejscu  folw arki, c ią g n ą -  
cy s  ę na zachód do granicy  W oli W ierzbow skiej, 
obejm uje p rzyb liżonej rozległości m. 42; d) dział 
g ru n tu  w m iejscu  P łuska  zw anym , poczynając  
się od p iśniku G ę sta k a , obe jm u je  przybliżonej 
r  ozległości m. 6, łą k a  zaś na tym  dziale m. 1; e ) 
d z ia ł g ru n tu  w te jż e  sam ej pozycji c iąg n ąc y  się 
do d różk i na  W yrom y, obejm uje  przybliżonej ro z ­
ległości m . 12, łąk a  zaś n a  ty m  dziale zaw iera  pr. 
150; f)  dz ia ł g ru n tu  po d rug ie j s tronie  dróżki 
p row adzącej na W yrom y obejm uje rozległości m.
28 ; g) dział g ru n tu  półwdóczek zw any, poczyna­
ją c y  się od m iejsca zw anego G ęsiak, obejm uje 
przybliżonej rozległocści około m. 5; h ) dz a ł id ą ­
cy  od Przeczow  T adeusza  R ozdębskiego c ią g n ą ­
cy  się do ró l głowów leśnych , obejm uje  p rzy b li­
żonej rozległości m. 3; i) dział w te jże  pozycji ja k  
poprzedni zw an y  półw łóczek, przy łą ce , obejm uje 
p rzybliżonej rozległości m . 14 i na tym  łąk i m.
1; k) dz ia ł p oczynający  się od łą k  Sm ugi zw anych, 
obejm uje g ru n tu  ornego  przybliżonej rozległości 
m. 10, a  łąk i p r. kw . 150; 1) dział g ru n tu  idący  
do d ro g i od Szczepank do W oli. obejm uje p rz y ­
bliżonej rozległości m. 9; ł) dz ia ł g ru n tu  p rzy  dro 
dze do Szczepank  idącej, obok lasu w łasnego, 
obejm uje  przybliżonej rozleg łości m. 6.

II. Pole jarzynne pod g ra n icą  wsi Goździe: a ) 
d z ia ł idąc  d ro g ą  z G oździów  do t ra k tu  Ciecha 
now skiego po lewej ręce, obejm uje przybliżonej 
rozleg łości m . 3. pr. kw . 150; b r dz ia ł p o stęp u ­
ją c  t ą t  d roga  po praw ej 3ttonie położony, obe j­
muje p rzyb liżoa  j  rozległości m. 4. c) dz ia ł w t e j ­
że pozycji c ią g n ący  się na  zachód  do d różk i przy  
g run tach  Sm ugi zw anych, obejm uje  przybliżonej 
rozległości m. 3; d ) dział po praw ej s tronie  d różk i 
c iągnący  się, m a około 2 m. rozległości; e) dział 
po lew ej s tronie te jże  d rogi, m a g ru n tu  około 3 
m. i łąk i około p r. kw. 150: f )  dz ia ł po lewej 
s tro n ie  s tfużk i obszerny, c iągnący  się p rzy  łące 
.Moczy tła  zwaDej do d rdg i wsi Ł ag u n ek , obejm u­
je  przybliżonej rozległości około m. 10; g ) dz ia ł 
g ru n tu  id ąc  dalej do t ra k tu  C iechanow skięgo po 
lewej s tron ie  p rzy  g ru n tac h  Sm ugi zw anych, 
obejm uje około m. 4 p r. kw . 100; h ) w  b lizkości 
s ied liska  Ł agunek  kaw ałek  łąk i M oczydła zw a­
n e j, obejm uje p rzyb liżen iu  p ię t .  kw adr. 150, 
i)  dz ia ł g ru n tu  m inąw szy  sied liska  Ł ag u n k  po ­
czynający  się od łąk i R ozdębskiego ókoło m. 8; 
k) dział g ru n tu  ornego  postępu jąc  do tra k tu  Cie 
chanow skiego , obejm uje przybliżonej rozległości 
m . 8 1) dz ia ł g ru n tu  w bliskości tr a k tu  p o czy n a­
jąc y  się od drogi ze w si Ł a g u n ek , obejm uje p rz y ­
bliżonej rozległości m . 4; ł)  dz a ł p rzy  sam ym  
trakc ie  poczynający  się od d ro g i kościelnej obe j­
m uje przybliżonej rozległości g run tu  m . 4, i łąk i 
in . 1; ra ) dz ia ł g ru n tu  p o czy n a jący  się od  tra k tu  
C iechanow skiego, a c iąg n ący  się na zachód przez 
d różkę S todo lną  aż do d różk i przy  g ru n tach  Sm u­
gi zw anych, obejm uje p rzyb liżonej rozległóści 
około m . 7; u ) d z ia ł pod g ó ry  W olińskie zw any 
obejtuuje p rzyb liżonej rozległości g ru n tu  m. 6. i 
łąk i m.  2; o> d z ia ł tam że położony idąc  d rogą  w 
stronę na  południe, obejm uje  przybliżnej ro z le g ło ­
ści około m. 3. p r kw . 150; p ) dz ia ł postępu jąc  
w stronę  do tra k tu  C iechanow skiego, obejm uje 
przybliżonej rozległości ra. 4; q) dz ia ł w tejże p o ­
zycji c iąg n ący  się do granicy  W oli, obe jm u je  oko­
ło m. 3 ; r) dz ia ł g ru n tu  przy  tra k c ie  C iech an o w ­
skim , obejm u je  przybliżonej rozległości m 8; s) 
d z ia ł m inąw szy t r a k t  za d ró żk ą  Sm ugi sw a n ą , 
obejm uje około ni. 10; t )  dz ia ł postępu jąc  d rogą  
Sm ugi na  południe, obejm uję około m ó rg  12; u) 
dział c iąg n ący  się do g ran icy  W oli m órg  5 pr. 
k w a d r. 150, w) d z ia ł w te jż e  pozycji p rzy  
z d ro ja c h  o k o ło  m; 4; x )  d z ia ł w m ie jscu  P rz e ­
czę  zw an y m  o d  g ra n ic y  G oździów  m. 2; y ) d z ia ł 
p o s tęp u jąc  g ło w am i ro i p o d łu ż n y c h  n a  z a ­
chód  in. 3 g ru n tu  i 100 p r . k w . łą k i ;  z) dz ia ł 
w m ie jscu  za S m u g am i o b e jm u je  p rzy b liż o n e j 
ro z leg ło śc i g ru n tu  p r .  kw . 200  i łą k i  p r. kw . 150 
a a )  d z ia ł c ią g n ą c y  się  od  g ru n tó w  o rn y c h  w ła ­
sn y ch  p o p rz e d n io  o p isan y c h , obe jm u je  p rz y b li­
żonej ro z leg ło śc i o k o ło  m . 1 p r .  k w . 150 i łą k i  
m . 1 p r. kw . 150; bb) d z ia ł  w te jże  pozycji o b e j­
m u je  g ru n tu  o k o ło  m . 12 i łą k i  o k o ło  m . 2, cc) 
d z ia ł w b lisk o śc i g ra n ic y  W o li o b e jm u je  p r z y ­
b liżo n e j ro z le g ło śc i g r u n tu  m . 3 i łą k i  m . 2.

I I I .  P o le  u g o ro w e , a )  d z ia ł g ru n tu  c ią g n ąc y  
się  od g ra n ic y  Z a iu s k , o b e jm u je  g ru n tu  o rnego  
p rz y b liż o n e j < o z leg ło śc i m. 8 i p a ś n ik u  G ę s ta k  
zw an eg o  m. 15; b ) d z ia ł p o s tę p u ją c  w s tro n ę  n a  
w schód s ło ń c a  p o d  z a to g i ,  obe jm u je  p rz y b liż o ­
nej ro z le g ło śc i g r u n tu  o ko ło  m . 8 i p a śn ik u  m. 
10; c ) d z ia ł  w  m ie jscu  za  g ru d z ia m i obejm u je  
o k o ło  m . 6; d )  d z ia ł c ią g n ąc y  się  od G ę s ta k a  
m 2 ‘ e) d z ia ł  c ią g n ą c y  s ię  od  s ie d lisk  o k o ło  
p r . k w . 150; f)  d z ia ł p o czy n a ją c y  s ię  o i  sie 
d lis k  o b e jm u je  g ru n tu  o k o ło  m. i ;  g )  d z ia ł 
g r u n tu  p o c zy n a ją c y  się od  s ied lisk  j a k  p o p rz e ­
d n i, o b e jm u je  p rzy b liżo n e j ro z le g ło śc i o k o ło  ni.
1; h) dz ia ł w m ie jscu  zw anym  P o lk o  zac zy n a  
ją c  od  g ra n ic y  Z a h ig i ni. 6; i)  dz ia ł c ią g n ą c y  
się n a  w schód do g ra n ic y  N a łęcze  m . 8; k )  
d z ia ł w ra c a ją c  n a  t r a k t  P rz a s n y sk i p rzec iw k o  
k a rc z m y  w si L a g u n y  m. 4, p r . kw . 150; I) 
d z ia ł c ią g n ąc y  się  n a  p o łu d n ie  od d ró żk i g r a n i ­
c z k ą  zw an e j m. 14; ł)  d z ia ł  c ią g n ą c y  s ię  od 
d ró ż k i do  O lszyn  m. 1, p r . kw . 150. m ) d z ia ł 
p o s tęp u jąc  d ró ż k ą  do  O lszyn  id ą c ą  m . 4; n )  
d z ia ł w te jż e  p o zycji p o czy n a ją cy  się  od  łą k  m . 
8 ; o ) d z ia ł ta k o ż  w te jż e  p o zy cji p o czy n a ją cy  
sio  od łą k  P e łtw ic  o k o ło  tu. 4; p )  d z ia ł p o d o ­
b n ie ż  w  te j pozycji o k o ło  m  4; q )  d z ia ł g ru n tu  
poczynający  się od d różk i do O lszyn, obejm uje 
p izyuliżonej łozległości m. 3; r) dz ia ł w te j f>o- 
zycji takąż  c iągnący  się od rzeczonej drószki do 
O lszyn, m a przybliżonej rozległości g ru n tu  około 
m 65, i ten pozosta je  w zas taw n em  p o siad an iu  
F ran c iszk a  L aguny ; s) dz ia ł w  bliskości g ran icy
Fęczk  około m . 15; t )  dzia ł rozpoczynający  się 
od d różk i do O lszyn  około in. 3; u ) dz ia ł roli pół- 
w łóczekzw any  obejm uje  około m . l .

C. W lasach: a) d z ia ł w lesie  c iąg n ąc y  się uo 
dróżki idącej od W oli d o  S z c  epank, obejm uje 
przybliżonej rozległości około m . 2 ;  b ) dział po ­
czy n a jący  s ię  od g ran icy  Szczepank obejm u je  ro 
z leg ło sti w przybliżeniu  około m. 15; c) dzia ł la ­
su zarosły  w części leszczyną, a w reszcie g ra b i­
n ą  i b rzez in ą , obejm uje  około ni. 50; u ) dział 
w m iejscu  zw anem  łąk i półw łoczkow e zarosły  
le szczyną, b rzez in ą  i g rab in ą  około 15; o ) Iział 
la su  przy g ran icy  W oli W ierzbow skiej obejm uje 
rozległości około 10 ra.

D - W  łą k a c h : ł ą k  p o ło ż o n y c h  w m ie jscu  
S m ugi zw an y m  je s t  o k o ło  m . 14.

K . W  n ie u ż y tk a c h : n ie u ż y tk ó w  w ogólo  ja - 
k ien n  są: tra k t,  d ro g i i śc ieżk i p rzez  te  d o b ra  
p rz e ch o d z ące  o k o ło  m . 2, czyli razćtn  d o b ra  
L a g u n y  i Ł a g u n k i o b e jm u ją  p rz y b liż o n e j ro z le ­
g ło śc i: 1. w  s ie d l isk a c h  k l. I I .  m . 5, 2 . w o g ro ­
d a c h  k i. I I .  m. 16, 3. w g ru n ta c h  o rn y c h  k l. 
I I .  m . 64 0  p r. 10, 4. w łą k a c h  k l. II -  ni- 32,
5. w b ło ta c h  k l. I I I .  p r .  150 , G. w  p a śn ik a c h
k l.  I I .  m - 25 , 7. w la sach  k l. I I .  n i. 92 , 8.
w  w odach  o k o ło  m. 2, p r .  210 , 9 .  w n i e u ż y ­
tk a c h  k l .  I I -  i H I .  m . 2; ogó łem  m. 716 , p r .  70, 
a lbo  w łó k  23 , ra. 25 i p r . k w . 70.

N a g ru u c ie  d ó b r L a g u n  p o b u d o w a n a  j e s t  k a r ­
czm a z w spó lnym  u ży tk iem  clo w sz y s tk ic h  
w sp ó łw łaśc ic ie li s łu żą cy m , w s to su n k u  w ięc o 
in n y c h  części z a ję tą , m a p ra w o  do  doch o  o\ 
w je d n e j trz ec ie j części; a że k a rc zm a  la  z )  
d z ie rż aw io n ą  je s t  za rs . 90 , d la  te g o  p o lic zą  się 
d o chód  roczny  rs . 30.

D o b ra  z a ję te  g ra n ic z ą  w e w n ę trzn ie  z c zę śc ia ­
mi in n y c h  w sp ó łw ła ś c ic ie li ,  a  z ew n ę trz n ie : a a  
w schód  z w siam i P ęczk i i T u ro w em , n a  .p o łu ­
d n ic  Z B a ra ń c a m i i K ra sk a m i, n a  zachód  z w sią 
G ó zd zie  i W o la  W ie rz b o w sk a , a  n a  pó łnoc  
z w sią  S z c ze p a n k i, o sad ą  W yrom y , w sią  Z a to g i

i w sią  N a łęcze , w k tó ry c h  to  d o b ra c h  n iem a  j 
ż a d n y c h  f a b ry k , z ap asó w  zb o żo w y ch , an i i n ­
w e n ta rz y  do  g ru n tu  p rz y w ią za n y c h , i z o s ta ją  
w  p o s iad a n iu  i z a rzą d z an iu  w ła śc ic ie li.

W ed le  św iad e c tw a  k a sy  P o w ia tu  P rz a s n y ­
s k ieg o  d o b ra  L a g u n y  i Ł a g u n k i  lit. A . o p łaca*  
j ą  p o d a tk ó w  do te jż e  k a sy  w cg ó le  ro c zn ie  rs. 
210 kop. 65.

A k t  z a jęc ia  d ó b r p o w y żej szczegó łow o o p i ­
s a n y c h , p o z o s ta w io n y  zo sta ł w k o p iach . N a ­
c ze ln ik o w i P o w ia tu  P r z a s n y s k i e g o  W in cen tem u  
A le x an d ro w icz , P i s a r z o w i  S ąd u  P o k o ju  O k r ę ­
g u  P rza sn y sk ie g o  W ła d y s ła w o w i R o g alsk iem u  
i W ójtow i g m in y  Z ie lo n a , do  k tó re j d o b ra  to 
n a le żą  A le x a n d ro w i P lo sk ic ro u  w szystk im  
w d n iu  5 (1 7 )  C ze rw c a  18G2 r. na  ręce  ich  

w ła sn e .
N a s tę p n ie  i na  zad o sy ć  u czy n ien ie  p rzep iso m  

p ra w a , a k t z a jęc ia  d ó b r p o w y ższy ch  w n ie sio n y  
z o s ta ł do  k s ięg i w ieczyste j d ó b r L a g u n y  i I -1 ' 
g u ń k i z O k rę g u  P rza sn y sk ie g o  w d n i u  2 9  C zerw ­
ca (11 L ip c a )  1862 r . ,  zaś do k s ięg i z a a re s z to ­
w a ń  w K a n c e la r ji  T r y b u n a łu  tu te jsze g o  po d  
dn iem  14 (2 6 ) L ip cu  1852 r.

W  d a lsz y m  znś p o s tęp ie  z am ie rzo n e j s p rz e ­
d a ży , te rm in  do p ie rw sze j p u b lik a c ji  zb io ru  
o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  lic y ta c y jn y c h , za p o d s ta ­
w ę do te j sp rz e d a ż y  u ło ż y ć  się m a jący ch , p rz e ­
zn acza  się  na  au d jen c ji T r y b u n a łu  C y w iln eg o  
G n b e rn ii P ło c k ie j n a  d z ień  3 (15 ) L is to p a d a  
1862 r .  g o d z in ę  10 z r a n a ,  d ru g a  z aś  i trzecia, 
p u b l ik a c ja  ty ch żo  w a ru n k ó w , o d b ęd z ie  s ię  co 
d w a  ty g o d n ie  k o le jn o  po sob ie  id ące .

W y c iąg  te g o  o b w ieszczen ia  w yw ieszonym  
dziś z o s ta ł n a 't a b l i c y  w  sa li au d jen c jo n a lu c j 
T r y b u n a łu  tu te jsze g o , a  d ru g i eg zem p la rz  One­
go w y d an y m  je s t  L u d w ik o w i S n iec lio w sk icm u , 
O b ro ń c y  p rz y  R ad z ie  S ta n u  i P a tro n o w i T r y ­
b u n a łu  tu te jsze g o , sp rz ed aż  tę  p o p ie ra ją ce m u .

P ło c k  d . 14 (2 6 ) L ip c a  1862 r.
M ichał B e t le y .

(N . D . 435 3 )
Podpisany P a tro n  p rzy  T rybunale  C yw ilnym  

G ubernii W arszaw skiej w dom u N r. 1768 zam ie ­
szka ły , jak o  pop ierający  sp rzedaż  w drodze d z ia ­
łów  dw óch N ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 
480 i pod N r. 2745  lit. B . po łożonych , do śS ró w  
po n iegdy Szym onie v . Sim eonie Bell: O byw atelu 
p ozosta łych  na leżący ch  i h y po teczn ie  na ich im ię 
u regu low anych  zaw iadam ia i ogłasza: iż z m ocy 
w yroku  T ry b u o a lu  C yw ilnego G u b ern ii W a r­
szaw skiej w W arszaw ie d. 5 (1 < ) C zerw ca 186*2 
r. m iędzy L udw iką  z B eelów  K arola W eischejta  
obyw atela  raa ł. w a systencji i za upow ażnieniem i 
m ęża d z ia ła jącą  czy li obojgiem  m ał. W cischejt w 
W arszaw ie iv dom u N r. 794  lit. B. zam ieszkałem ii 
pow odam i przez K saw erego C hraszczew skiego 
P a tro n a  staw ającem i, z je d n e j, A :

P a u lin ą -E m ilją  dwóch imion z W eisebejtów  
Beeli po n iegdy  Szym onie v. Sim eonie Iieeli oby­
w atelu p o zo sta łą  w dow ą w im ieniu w łasuem , tu ­
d z i e ż  jako  m a t k ą  i g łów nąop iekunką: a )  Szym ona- 
S t a n i ś ł a w a - H y p ó l i t a  3cli im ion, b )  P a n l i n y - A l b e r -  
ty n y  2 d i  im iou n ie le taicli, w m ał. z niegdy S z y ­
m onem  v. S i m e o n e m  B eeli sp łodzonych dzieci w 
W a r s z a w i e  w d o m u  N r. 480, tudzież."

K arolem  F retiud  kupc*m  przydanym  tychże 
n ie le tn ich  opiekunem  w W arszaw ie w dom u N r. 
483 zam ieszkalem i, pozw anem i przez W ito lda 
M oszyńskiego P a tro n a  staw ającem i z d rug iej 
s trony  zapadłego, n ak azu jącego  dział m a ją tk u  ta k  
ruchom ego ja k  i nieruchom ego po n iegdy  Szym o­
nie albo Sim eonie Beeli pozosta łego, sk łada jącego  
się głów nie * dw óch nieruchom ości N r. 480  i N r. 
2745  lit 11. w W arszaw ie  położonych, no inuę 
SSrów  w spółdzielących się, hypo teczn ie  u regu lo ­
w anych, a w razie niem ożności podzielenia  ich 
w n a tu rze , s p r z e d a ż  o n y c h  przez publiczną hcy ta-
cię postanaw ia jącego .

N ieruchom ość N r. 480 w W arszaw ie przy zb ie ­
gu u lic S enato rsk iej i Koziej położona sk ład a  się: 

Z  kam ien icy  m asiv m urow anej dw upiętrow ej 
w środku podw órza fro n tem  od ulicy Senatorskiej 
ty łem  do posesji N r. 446 s to ją c e j ,  dachów ką ho- 
lenderką  pokry te j, oficyny z p raw ej s trony  bocz­
nej podłużnej frontem  od u licy  K oziej pa rte ro w e  j 
m asiv  m urow anej b lachą żelazną pokry te j, oficy­
n y  p arte row ej, masiv m urow anej, w przedłużeniu  
fron tem  do ulicy Seuato rsk ie j sto jące j, b lach ą  że­
lazną  po k ry te j, oficyny p ię trow ej, z lewej strony  
dziedzińca do szczytu budow li sąsiedn ie j posesji 
N r. 451 p rzystaw ione j, m asiv  m urow anej, d a ­
chów ką lio lenderką p o k ry te j, oficyny pa rte ro w ej, 
m asiv m urow anej, b lach ą  że lazn ą  pok ry te j, oficy­
ny  dw upiętrow ej, m asiv  m urow anej, w drug im  
pudw órzu w klam rę pobudow anej, b lachą  żelazną 
p o k ry te j, oficyny dw upiętrow ej, m asiv m urow anej 
z lew ej s tro n y  drugiego dziedzińca s to jące j, m ie­
szczącej na p arte rze  studnią , kom órki i kloaki, 
dachów ką bolenderką p o k ry te j, przybudow ania  z 
d rzew a na  wschody pom iędzy domem frontow ym  i 
oficyną, śm ietnika z bali 3 calow ych w s łupk i pi­
w nic sk lepionych, dw óch padw órzów  
g ru n tu  pod c a łą  posesją  dziedzicznego.
°  N ie ru c h o m o ść  zaś N . 2745  lit. B . w W a rsz a ­
w ie p rzy  zb ieg u  trz e c h  u lic  L ip o w ej, B ro w arn e j 
i R adne j p o ło ż o n a  i g ra n ic z ą c a  o d  ty łu  z p o se ­
s ją  N r. 2745 l i t  A . s k ła d a  s ię  z d om u  n a ro żn o - 
g o , d w u p ię tro w e g o , m a s iv  m u ro w a n e g o , b la ­
ch ą  ż e laz n ą  p o k ry te g o , fro n tem  od u lic y  B ro  
w a rn e j i L ip o w ej s to ją ce g o  i p o łą c zo n e g o  z o f i­
c y n a  d w u p ię tro w ą , m asiv  in u ib w iiiią , b la c h ą  
ż e la z n ą  p o k ry tą ,  m ieszcząca  n a  p a rte rz e  k lo .ik i, 
a  n a  p ie rw szem  i d ru g ie m  p ię trz e  p o  je d n y m  
m ieszk a ln y m  p o k o ju , d o m u  o je d n y m  szczycie  
m u ro w an y m  z d rz e w a  o p a r te rz e  i a n tre s o la c h  
b la c h ą  że laz n ą  p o k ry te g o  fro n tem  do  u lic y  B ro- 
w a r  m g, d o m u  p ię tro w e g o  m asiv m u ro w a n e g o  
b la c h y  ż e la z n ą  p o k ry te g o , w d a lszy m  c ią g u  
fro n te m  do  u licy  B ro w a rn e j s to ją c e g o , d om u  
p ię tro w e g o , m a s iv  m u ro w a n e g o , b la c h ą  ż e lazn ą  
p o k ry te g o , w je d n e j lin ii o s ta tn io  w ym ien iony  m 
s to jąceg o , d om u  n a ro ż n e g o  p ię tro w e g o , m asiv 
m u ro w a n e g o , b la c h ą  ż e la z n ą  p o k iy te g o , to n  
tom  do u lic y  B ro w a rn e j i R ad n e j s to ją ce g o , oh- 
c y n v  szczy tem  z p o w y ż s z y m  dom em  s ty k a ją a e j  
sir, m asiv  m u ro w a n e j, b la c h ą  Ż elazną  p o k ry te j, 
o ficyny  d w u p ię tro w e j m asiv  m u ro w an e j, b la c h ą  
ż e laz n ą  p o k iy te j ,  p iw n ic  sk lep io n y ch , s lu d u i 
e e m b ro w a n e j z p o m p ą , b ru k u  na  pod w ó rzu  i 
g r u n tu  p od  e a lą  p o ses ją  C zynszow ego.

B ieg li m ian o w a n i do  o sza c o w an ia  o b ydw óch  
p o w y ż e j o p is a u y c h  n ie ru ch o m o śc i, sz a c u n ek  
p ie rw s z e j, to  je s t  N r. ^ 0  u s tan o w ili n a  r u b .e r .  
4 7 ,8 5 6  k .9 2 ,  s z a c u n e k  zaś  d ru g ie jN .2 7 4 5  lit. b 
n a  rs . 29 ,938  k . 31 1 /4, o ra z  o szaco w an ia  to 
w y ro k iew  T r y b u n a tu  d . 23  L ip c a  (4  S ie rp n ia )  
1862 r . z a p a d ły m  p o tw ie rd z o n e  zosta ły  -

D o o d b y c ia  sp rz ed a ż y  d e l e g o w a n y m  je s  • 
R o żn o w sk i S ę d z ia  T r y b u n a łu  C y w i l n e g o  

be  m ii W arsz a w sk ie j w T r y b u n a t u  C y-
slfc w W arszaw ie

1. W ilhelm em  J o b s ,  ko lon istą  na  kęp ie  O b o r­
skiej. O kręgu  W arszaw skim  zam ieszkałym , prze* 
K aro la  Thiem e O brońcę p rzy  Senacie  s taw a ją - 
cym , z je d n e j , a

2. Jakóbem  Fenckim  kolonistą, we wsi A le­
ksandrow ie, O kręgu  W arszaw skin  m ieszka ącym , 
jako  opiekunem  głów ftym  niele tn ie j L udw iki Neil- 
man.

3 . W ilhelm em  A ltm an  kolonistą , na  kępie 
Ob irsk io j, O kręgu W arszaw skim  m ieszkającym , 
ja k o  p rzydanym  opiekunem  te jż e  n ie le tn l- j ,  przez 
J u lja n a  C zajkow skiego P a tro n a  staw ającem i, z 
d ru g ie j, oraz:

4. H enrykiem  O tto  ko lon istą , n a  kęp ie  O bor­
skiej, O kręgu  W arszaw skim  m ieszka jącym , jako 
o jcem  i głów nym  opiekunem nieletniego syna Go- 
tlieba  H enryka  O rto .

5 H enrykiem  Kl es kolonistą  na kępie Z a w a ­
dzkiej O kręgu  W arszaw skim  zam ieszkałym , ja k o  
p rzydanym  opiekunem  te g o i nie le tn iego, przez 
S tan is ław a  W ilkos^ew skiego O brońcę p rzy  S e ­
nacie staw ającem i z trzec ie j s tro n y .

S p rzed an ą  będzie w drodze działów  przez pu­
bliczną licy ta>ję w  T rybunale  C yw ilnym  G ubernii 
W arszaw sk iej w  W arszaw ie w W ydziale I I I .

K O L O N IA  N r. 6.

N a  kępie L atoszkow ej w O kręgu  W arszaw sk im  
G ubern i W arszaw skiej położona,l rozległości m or­
gów 10, Tniary trz y 'to p rę to w e j obejm u ą c a  na  
g runcie  czynszow ym  s to ją ca .

S przedaż odbędzie się przed W . K łodzińskim  
S ędzią  T ry b u n ału  delegowanym , w m iejscu  zw y­
kłych pos edzeń Trybunału*VVydziału L I .  w W a r­
szaw ie pod N r. 549 .

P ierw sza publikacja odbędzie się d . 30  L ip ca  
(11  S ie rp n ia ) 1862 r.

Term in do drug iej publikacji a  zarazem  p rz y ­
gotow aw czego p rzy sąd zen ia  na , dzień  18 (3 0 )  
W rześn ia  1862 r. godzinę 10 1/2 rano  oznaczony 
zo sta ł.

L icy tac ja  zaczn :e od sum y rs . 8 9 3 . V adium  
w ym agane jos> rs . 500.

T a k sa , zb ió r ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży  
są  złożone w W ydziale  I I I  T ry b u n a łu  i u K aro la  
Thiem e O bro ń cy  p rzy  Senacie  w W arszaw ie pod 
N r. 471 b. m ieszkającego  p rzedaż  p o p ie ra jąceg o .

W arszaw a d 9 (2 1 )  S e rp n ia  1862 r.
K aro l Thiem e, O br. przy  Sen.

(N . D . 4 3 0 8 )
P o d p isa n y  O b ro ń c a  p rz y  S en ac ie  w W arsz a ­

w ie pod  N r. 4 7 lń  z a m ie s z k a ły , o g ła s z a  n iu ie j-  
szem  s to so w n ie  d o  a r t .  683 i 962 K . P . S . że 
n a  s k u te k  w y ro k u  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  w  W a r­
szaw ie  w d n iu  16 (2 3 )  L u te g o  1862 r. z a p a d łe ­
go  m iędzy ,

1. W ilh e lm e m  J o b s  k o lo n is tą  n a  K ępie  O b o r­
sk ie j , O k rę g u  W arszaw sk im  z am iesz k a ły m  przez 
K a ro la  T h iem e  O b ro ń c ę p rz y  S e n a c ie s ta w a ją c y m  
z je d n e j, a

2 . J a k ó b e m  F e n c k im  k o lo n is tą , w e wsi A le- 
k su m ln ,w ie , O k rę g u  W arszaw sk iu»  m ie s z k a ją ­
cym , ja k o  'o p iek u n e m  g łó w n y m  n ie le tn ie j L u ­
d w ik i N elitnan .

3 . W ilhe lm em  A ltm a n  k o lo n is tą ,  n a  K ęp ie  
O b o rsk ie j, O k rę g u  W arsz a w sk im  m ieszk a jący m  
ju k o  p rz y d a n y m  o p ie k u n e m  te jż e  n ie le tn ie j, 
p rzez J u l ia n a  C za jk o w sk ie g o  P a t ro n a  s ta w a ją ­
cem i z d ru g ie j ,  o ra z ,

4 . H e n ry k ie m  O tto  k o lo n is tą ,  n a  K ęp ie  O b o r­
sk ie j, O k rę g u  W arszaw sk im  z am ieszk a ły m , j a ­
ko  o jcem  i g łó w n y m  o p ie k u n .m  n ie le tn ie g o  sy ­
n a  G o tlie b a -H e n ry k a  O tto .

5. H e n ry k ie m  K liess  k o lo n is ta ,  n a  K ępie 
Z a w a d z k ie j, O k rę g u  W a r s z a w s k im  z am ie sz k a ­
ły m , ja k o  p rz y d a n y m  o p ie k u n e m  te g o ż  n ie le ­
tn ie g o , p rzez  S ta n is ła w a  W ilk o szew sk ieg o  
O b ro ń cę  p rz y  S enac ie  s taw a ją c e m i ,  z trz e c ie  
s tro n y .

S p rze d a n ą  b ęd zie  w d ro d z e d z ia ło w  p rzez  p u ­
b lic z n ą  lic y ta c ję  w  T r y b u n a le  C y w iln y m  G u -  
bei-nii W arszaw sk ie j w W aisza w ie  w W y d zia ­
le  I I I .

K O L O N IA  N r. 7.
na  K ępie  L a to s z k o w e j w  o k r ę g u  W a rsz a w sk im  
G u b e rn i W arsz a w sk ie j p o ło ż o n a , ro z lg ło ś c i  
in. I 5 m iary trzysto -prętow ej obejm ująca n a  
g ru n c ie  czy n szo w y m  s to ją c a .

S p rzed aż  o d b ęd zie  s ię  p rzed  W . K ło d z iń sk im  
S ędzią  T ry b u n u łu  d e leg o w a n y m  w m ie jscu  z w y ­
k ły c h  p o s ie d z e ń  T r y b u n a łu  W y d z ia łu  I I I .  w 
W a rs /a w ie  pod  N r. 549 , p ie rw sza  p u h l k a c ja  
o d b v la  s ię  d n ia  30 L ip c a  (11  S ie rp n ia )  1862 r. 
te rm in  do  d ru g ie j p u b lik a c ji a  za raz em  p rz y ­
g o to w aw cze g o  p rz y sąd z e n ia  n a  d z ień  18 (30) 
W rześn ia  1862 r . g o d z in ę  1 0 ’/« ra n o , o zn aczo ­
n y  Z O S t n ł .

L icy ta c ja  zaczn ie  s ię  od  su m y  rs . 1195 k . 60, 
v a d iu m  w y m a g an e  j e s t  rs .  500 ta k s a  z b ió r  
o b ja śn ie ń , i w a ru n k ó w  sp rz ed  ży  są  z ła ż o n e  
w W y dziale  I I I .  T r y b u n a łu  i u K a ro la  T h ie m e  
O b ro ń cy  p rz y  S ra n c ie  w W arsz a w ie  po d  N r. 
4716 m ieszk a jąceg o , p rz e d aż  p o p ie ra ją ce g o .

W a rsz a w a  d. 9 (-21)  S ie rp n ia  1862 r.
K aro l T h ie m e , O b ro ń c a  p rzy  S onacie .

w im iejscu  z w y k ły c h  p o s ied zeń  T
w lnego  G u b e ru ii  W arszaw sk ie j
w W y d z ia le  I. pod n u m e r e m 549 o d b y ła  się

j u ż d n i a 2 8 L i p 4 a ( 9 ^ —
p u b lik a c ja  z b io ru  o b ja S u n n

1862 r. p ie rw sza
ze-

- ■ I I  / ‘A l  W rześn ia  r. b. o g o d z i-
n t e J9 7 / L  ra n a , o d b ę d z i e  s ię  d ru g a  p u b lik ac ja  
m e  j  i /z  to w aw cze  p rzy sąd zen ie .
a  Z b tó r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k ó w  sp rzedaży  p rz e j­
rzeć  m o ż n a  w  K a n ce la r ji  P is a rz a  T r y b u n a łu  
C yw ilnego  G u b e rn i i  W arszaw sk ie j w W arsza - 
wiż  W y d z i a ł u  1. i u p o d p isa n e g o  P a tro n a  sp rz e - 
d a e  tę  p o p ie ra ją ce g o .

L i c y t a c j a  n ie ru ch o m o śc i Nr. 480 zaczn ie  s ię  
o d  su m y  r s .  47 ,856  k. 92, zaś  lic y ta c ja  n ie ru c h o ­
m ości N r . .2745 li t .  b o d  sum y rs. *29,938 k o p . 
31 1 /4, ja k o  s z a c u n k u  z a  k a ż d ą  z n ic h  ta k s ą  b ie­
g ły c h  w y n a lez io n eg o .

K saw ery  C h raszczew sk i,

(N . D. 4309)
P odpisany  obrońca p rzy  Senacie  w W arszaw ie  

j pod N r. 471 b zamieszkały-, o g ła sz a  nin ejszera 
stosow nie do a rt. 682 i 962 K . P . S ., że na sku 
tek  w yroku T ry b u n ału  Cywilnego w W arszaw ie  
w d . 16 j2 8 )  L u tego  1862 r. zapad łego  m iędzy:

(N . D . 4*274) P o d p isa n y  A d w o k a t w W arsz a ­
w ie p rzy  u b c y  S to - J e rs k ie j  p u d  N r. 1777 za ­
m ie s z k a ły , w iad o m o  czy n i i o g ła sz a , iż  

N ie ru ch o m o ść  pod  N r. 1230, 
w W arsz aw ie  p rzy  u licy  P a ń s k ie j  p o ło ż o n a , do 
w sp ó łw łasn o śc i n iże j w y m ie n io n y c h , po  J a n ie  
W iśn iew sk im  i K a ta rz y n ie  l ia rk u s z e w s k ie j  n a ­
byw ców , na leżąca , z m ocy w y ro k ó w  T ry b u n a łu  
C y w iln e g o  G u b e rn ii  W arszaw sk ie j w W arsz a ­
w ie p om iędzy  G rzeg o rzem  i R o za lią  z B a b iń ­
s k ich  m a iż o u . -K a rk u sz e w sk iem i, o b y w ate lam i 
w W arsz a w ie  pod  N . 1184 z a m ie s z k a ły m i, z j e ­
d n e j, .A , G otliebem  łjrh a r le m a n  o b y w ate lem , 
M a r ia n n ą -F ra n c is z k a  z K a rk u sz e w sk ic h  J a n a  
Ś m ia łk ó w  sk ieg o  oby w a te la  żo n ą , w a sy s te n c ji 
te g o ż  czy n iącą , w sz y s tk ie m i w  W arszaw ,')  pod 
123o  z a m i e s z k a ł y m i ,  ja k o  p o z w a n y m i ,  z d ru -
g .e j s tro n y , w d n ia c h  16 (2 8 )  L u te g o  i 1 (13) 
C zerw ca  1862 r. z ap a d ły c h , s p iz c d a tią  będzie , 
p rz ez  p u b lic z n ą  d z ia ło w ą  l ic y ta c ję , w m ie jscu  
p o s ied z e ń  rzeczo n eg o  T r y b u n a łu  W y d z ia łu  I I .  
w W arszaw ie  p rz y  u licy  D łu g ie j pod  N r. 549 
o d b y ć  s ię  m a jącą  p rzed  D y a m cu tem  S ędzią  ł r y -  
h u n a łu  d e leg o w an y m , na  p o p ie ra n ie  p o d p is au e -  

o A d w o k a ta  w im ien iu  G rz e g o rz a  i R oza lii 
B a b iń sk ic h  m a łż o n k ó w  K a rk u sz e w sk ic h , j a ­

ko  p o w o d ó w  w sp ó łw ła śc ic ie li  d z ia ła ją c e g o .
P o  o d b y c iu  w d . 8 j*20) C zerw ca  r . b. p ie r ­

w szej p u b lik a c ji z b io ru  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  
sp rz ed a ż y , a w d n iu  23 I- P‘*a 14 S ie rp n ia )  r. b. 
d ru g ie j p u b lik a c ji i z a raze m  p rz y g o to w a w c z e ­
go p rz y są d z e n ia , te rm in  do  o s ta te c z n e g o  p rz y ­
sąd zen ia , o zn aczo n y  z o s ta ł  n a  dzu  ń  2 i S ie r­
p n ia  (2 W rz eśn ia i 1862 r. g o d z in ę  4 z p o łu d n ia .

L ic y ta c ja  zaczn ie  s ię  od su m y  r s .  310 5  kop . 
3 S '/ż i ja k o  w artości p rzez  b ie g ły c h  u s ta n o w io ­
nej- V ad iu m  u s ta n o w io n e  je s t  na  rs . 6 0 o .

Z b ió r  o b ja śn ie ń  i w a ru n k i l ic y ta c y jn e  p rz e j­
rz a n e  być m o g ą  w K a n c e la r j i  P is a iz a  T r y b u ­
n a łu  W y d z ia łu  I I .  i u p u d p isa  .eg o j A d w o k a ta  
sp rz ed a ż ą  d y ry g u ją c e g o .

W a rsz a w a  d . 4 ;1 6 )  S ie rp n ia  1862 r .
(3 )  H ip o li t  T a ti to w s k i,  A d w o k a t .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N . D . 434 2 ) P o d p isa n y  O b ro ń c a  z a w ia d a ­
m ia o so b y  in te re s o w a n e  iż te s ta m e n t w  r. 1848 
p rz e z  n ieg d y  K azim ierza  Z  eiińak  eg o  sp o rz ą ­
d zo n y  w ra z  z trz e m a  d o p isk am i na  tym że  u c zy - 
n io n em i, w ca łe j roz leg ło śc i m ocą  w y ro k u  T iy -  
b u n u łu  C j w ilnego  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j  * K a ­
lis z u  w d n iu  12 1*24) P a ź d z ie rn ik a  1861 r ,  z a ­
p a d ł, go , a  o b e cn ie  p ra w o m o c n eg o  u m e a a ż n io -  
nym  z o s ta ł ,  j a k r ó  in ie ż  i m o ie m a n im u  w ycho- 
w a ń e o w i J ó z e fo w i u ro d zo n em u  z Ł a c j i  C h m a - 
r z y ń s k i e j  o jca  n iew ia d o m eg o  p o z o s ta łe m u  j a ­
k o b y  po  Z ie liń sk im  a  p rz y b ie ra ją c e m u  n a z w i­
sk o  t, s ta to ra ,  u ż y w an ie  n a zw isk o  , ,Z ie liń sk i'*  
w z b r ,  n ionem  z o s ta ło

W arszaw a  d. 10 (2*2) S ie rp n ia  1862 r .  
Izydor K a rsn ick i O b ro ń c a  p ,zy  S ą d ach  P ok oju .

W Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


